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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Hej,	czy	to	nie	ty?
Mila	 odgarnęła	 z	 twa rzy	 niesforne	 pa smo	 długich	 czar nych

włosów	i	zniecierpliwiona	podniosła	wzrok	znad	nota tek.
–	Ja?	Gdzie?	–	za pyta ła	przyja ciół kę.
–	W	telewizji.	Spójrz!
Mila	skierowa ła	wzrok	na	pła ski	ekran,	na	którym	wyświetla -

no	tak	 interesują ce	 jej	koleżankę	newsy	z	życia	wyższych	sfer,
i	poczuła	ucisk	w	żołądku.
A	więc	 teraz	 cały	 świat	 ujrzał	 te	 pa skudne	 oficjalne	 zdję cia

sprzed	siedmiu	 lat:	 jej	za ręczyny	z	księciem	Thierrym	z	Sylva -
nii.	Nadwa ga,	apa rat	na	zębach	i	fryzura,	która	może	świetnie
prezentowa ła	 się	 na	 pary skiej	modelce,	 ale	 już	 o	wiele	 gorzej
na	za kłopota nej	osiemna stoletniej	księżniczce,	która	za	wszelką
cenę	chcia ła	uchodzić	za	bardziej	wyra finowa ną	i	ta jemniczą.
A	wyszło	 jak	 zwykle	 –	wyglą da ła	 jak	klaun	 z	drugorzędnego

cyrku.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Ja	wiem,	że	ta	osoba	jest	do	ciebie	kompletnie	niepodobna,

ale	 to	 ty,	 tak?	 Księżniczka	Mila	 Angelina	 z	 Erminii?	 To	 twoje
prawdziwe	dane?	–	pyta ła	Sally,	wska zując	palcem	ekran	i	przy-
gwożdża jąc	Milę	oskarżycielskim	wzrokiem.
Nie	 było	 sensu	 za przeczać.	 Ukrywa jąc	 za wstydzenie,	 Mila

lekko	kiwnęła	głową.	Znów	pochyliła	się	nad	notatka mi	do	roz-
pra wy	na ukowej,	której	chyba	nigdy	nie	będzie	dane	jej	dokoń-
czyć.	 Jej	 wysiłek	 umysłowy	 i	 skupienie	 dia bli	 wzięli.	 Cieka wa
była	teraz	reakcji	koleżanki	na	tę	nowinę.
–	I	poślubisz	księcia?	–	za woła ła	Sally.
Mila	nie	była	pewna,	czy	przyczyną	wybuchu	była	wieść	o	jej

za ręczynach	z	księciem,	czy	też	fakt,	że	nigdy	nie	wyja wiła	naj-
lepszej	przyja ciół ce	swojej	prawdziwej	 tożsa mości.	Westchnęła
i	odłożyła	długopis.



Jako	względnie	mało	zna nej	księżniczce	z	niewielkiego	euro-
pejskiego	państewka	uda wa ło	 się	 jej	 przez	 siedem	 lat	 spędzo-
nych	w	Sta nach	Zjednoczonych	uniknąć	błysku	fleszy,	ale	chyba
wła śnie	 na stał	moment	 sta wienia	 czoła	 niezbyt	wygodnej	 rze-
czywistości.
Z	Sally	 pozna ły	 się	na	 roku	 zerowym	w	 jednej	 z	najbardziej

prestiżowych	amerykańskich	uczelni.	Nową	przyja ciół kę	dziwiło
trochę,	 że	Mila	 –	 czy	 ra czej	Angel,	 bo	 tak	 się	 przedsta wia ła	 –
nie	uma wia	się	z	chłopa ka mi,	utrzymuje	sta ły	kontakt	z	dziwną
kobietą,	która	za chowuje	się,	 jakby	była	 jej	przyzwoitką,	 i	cią -
gnie	za	sobą	sznur	fa cetów,	którzy	wyglą da ją	na	obsta wę.	Za ak-
ceptowa ła	 jednak	 to	 wszystko	 jako	 nieszkodliwe	 dziwactwa
i	 nie	 za da wa ła	 żadnych	 pytań.	W	 końcu	 sama	 też	 sroce	 spod
ogona	nie	wypa dła	–	 jej	ojciec	był	potenta tem	branży	 in forma -
tycznej	i	wła ścicielem	gigantycznej	fortuny.
Rozumia ła	więc	typowe	dla	życia	boga czy	ogra niczenia.	Obie

dziewczyny	 instynktownie	szuka ły	na wza jem	swojego	 to wa rzy-
stwa.
Na deszła	 godzina	 szczerości.	 Mila	 ponownie	 ciężko	 wes-

tchnęła.
–	Zga dza	się,	jestem	Mila	Angelina	z	Erminii,	na rzeczona	tego

księcia.
–	I	jesteś	księżniczką?
–	Tak,	jestem	księżniczką.
Mila	 wstrzyma ła	 oddech,	 czeka jąc	 na	 reakcję	 przyja ciół ki.

Czy	to	już	koniec	ich	za żyłości?
–	Ale	odjazd!	–	wyrwa ło	się	Sally.
Najwyraźniej	podniecenie	zwyciężyło	nad	ża lem,	że	koleżan-

ka	tak	długo	zwleka ła	z	tym	wyzna niem.
Mila	 przewróciła	 ocza mi	 i	 roześmia ła	 się	 z	 ulgą.	 Sally	 była

z	na tury	bezceremonialna	i	można	było	się	oba wiać	z	jej	strony
zgoła	innej	reakcji.
–	Za wsze	mia łam	wra żenie,	że	coś	przede	mną	ukrywasz	–	do-

da ła	Sally,	opa da jąc	na	ka na pę	obok	Mili	i	zrzuca jąc	na	podłogę
jej	pa piery.	–	To	teraz	mów.	Jaki	on	jest?
–	Kto?
Teraz	z	kolei	Sally	przewróciła	ocza mi.



–	Ksią żę,	rzecz	ja sna.	Daj	spokój,	Angel,	mnie	możesz	powie-
dzieć.	Nikomu	się	nie	wyga dam.	Chociaż	 trochę	mnie	wkurza,
że	przez…	za raz,	za raz…	siedem	lat	nic	mi	nie	powiedzia łaś.
Sally	 zła godziła	 te	 słowa	uśmiechem,	ale	było	widać,	 że	 jest

ura żona.
I	 jak	 tu	 teraz	Mila	ma	 jej	wytłuma czyć,	 że	można	przez	 tyle

lat	być	na rzeczoną	człowieka,	którego	praktycznie	się	nie	zna?
Mia ła	za	sobą	jedno	oficjalne	spotka nie,	w	trakcie	którego	była
tak	 onieśmielona,	 że	 nie	 odwa żyła	 się	 na wet	na wią zać	 z	 fa ce-
tem	 kontaktu	 wzrokowego.	 A	 potem	 na stą piły	 spora dyczne,
równie	oficjalne	listy	wymienia ne	za	pośrednictwem	poczty	dy-
ploma tycznej.	Trudno	w	ta kich	wa runkach	poznać	człowieka.
–	Ja…	 ja	tak	na prawdę	nie	wiem,	jaki	on	jest	–	odparła	Mila,

za czerpnąwszy	powietrza.	–	Wyguglowa łam	go	sobie.
Przyja ciół ka	za reagowa ła	na	to	głośnym	śmiechem.
–	Czy	ty	siebie	słyszysz?	To	brzmi	jak	ja kaś	baśń.	Europejska

księżniczka	od	dzieciństwa	–	no,	okej,	byłaś	już	peł noletnia	–	za -
ręczona	z	księciem,	sa motnym	władcą	są siedniego	kra ju.	–	Sal-
ly	westchnęła	 i	dra ma tycznym	gestem	położyła	sobie	na	piersi
rozcza pierzoną	dłoń.	–	Ja kie	to	romantyczne.	I	na prawdę	wiesz
o	nim	tyle,	co	zna la złaś	w	Google’u?
–	A	 co	w	 tym	dziwnego?	Pobiera my	 się	w	 interesie	 na szych

rodzin	i	na szych	państw.	Erminia	i	Sylva nia	od	piętna stu	lat	sto-
ją	w	obliczu	wojny.	Mój	ślub	z	księciem	Thierrym	ma	za kończyć
konflikt	i	pojednać	na sze	na rody.	Prosta	spra wa.
–	A	ty	nie	pra gniesz	miłości?
–	Ja sne,	że	pra gnę.
Jej	słowa	za wisły	w	powietrzu.
Miłość.	Mila	od	za wsze	nie	pra gnęła	niczego	 innego.	Ale	ra -

czej	jej	nie	oczekiwa ła.	Od	dziecka	przysposa bia na	była	do	roli
czegoś	w	rodza ju	luksusowego	produktu,	którego	będzie	można
w	ra zie	potrzeby	użyć	dla	dobra	kra ju.	W	ta kim	pla nie	nie	ma
miejsca	na	miłość.	Gdy	mia ło	dojść	do	za ręczyn,	nikt	nie	pytał
jej	o	zda nie.	Wiedzia ła,	że	taka	jest	 jej	powinność	i	za akcepto-
wa ła	ją.	A	co	niby	mia ła	zrobić?
Oba wia ła	 się	 wtedy	 spotka nia	 z	 sześć	 lat	 od	 niej	 starszym

księciem,	którego	uzna ła	za	swoje	przeciwieństwo.	Zna komicie



wyedukowa ny,	 piekielnie	 przystojny,	 niesa mowicie	 pewny	 sie-
bie.	Gdy	ich	sobie	przedsta wiono,	nie	uszło	jej	uwa gi	niechętne
spojrzenie,	ja kim	dyskretnie	ją	omiótł.	Najwidoczniej	nie	ta kiej
na rzeczonej	się	spodziewał.	Ale	nie	wolno	było	mu	ani	tego	oka -
zać,	 ani	 odwołać	 ca łej	 imprezy.	 On	 też	 był	 niewolnikiem	 poli-
tycznej	gry	interesów,	a	o	 ich	mał żeństwie	za decydowa ły	–	dla
zgody	i	pokoju	między	na roda mi	–	parla menty	obu	kra jów.
–	Oczywiście,	że	pra gnę	miłości	–	powtórzyła	Mila	nieco	cich-

szym	głosem.
Poczuła,	jak	Sally	kła dzie	jej	rękę	na	ra mieniu.
–	Przepra szam,	mogłam	sobie	da rować	te	żarty.
–	W	porządku,	nie	szkodzi.	–	Mila	uścisnęła	dłoń	przyja ciół ki.
–	Jak	więc	uda ło	ci	się	przyjechać	tu	na	studia?	Nie	powinni-

ście	 pobrać	 się	 jak	 najszybciej,	 żeby	 za żegnać	 polityczne	 nie-
sna ski?
Mili	znów	przypomniał	się	wyraz	twa rzy	księcia	Thierry’ego,

gdy	ją	ujrzał.	Pomyśla ła	wtedy,	że	musi	mnóstwo	pra cy	włożyć
w	 to,	 by	 poczuć	 się	mu	 równą.	 Przede	wszystkim	 zdobyć	wy-
kształ cenie.	Na	szczęście	jej	brat,	król	Erminii,	Rocco,	też	chy-
ba	 dostrzegł	 to	 co	 ona	 i	 gdy	 wieczorem,	 za lewa jąc	 się	 łza mi,
przedsta wiła	mu	swój	plan	sa modoskona lenia,	wyra ził	na	niego
zgodę.
–	Umowa	przewiduje,	że	mamy	się	pobrać	w	moje	dwudzieste

pią te	urodziny.
–	Czyli	pod	koniec	tego	miesią ca!
–	Wiem.
–	Ale	jeszcze	nie	na pisa łaś	doktora tu.
Mila	pomyśla ła,	czego	dotychczas	musia ła	się	w	życiu	wyrzec

w	związku	ze	swoją	sytuacją.
Rezygna cja	 z	 tytułu	 doktora	 nauk	 huma nistycznych	 będzie

z	pewnością	najboleśniejszą	z	tych	wszystkich	ofiar.	Jej	brat	na -
legał,	by	za liczyła	choć	kilka	przedmiotów	z	dziedziny	politolo-
gii,	ale	ona	–	wiedząc,	że	konikiem	księcia	 jest	ochrona	środo-
wiska	–	poszła	ra czej	w	kierunku	ekologii.	Cóż,	nie	będzie	mo-
gła	pochwa lić	się	doktora tem.	Trudno.	Nie	wiedzia ła,	że	pisa nie
go	zajmie	jej,	od	urodzenia	dyslektyczce,	aż	tak	dużo	cza su.	Już
mia ła	odpowiedzieć	przyja ciół ce,	gdy	za uwa żyła,	 że	 ta	pochło-



nięta	jest	czymś	innym.
–	Ależ	z	niego	cia cho!
–	Wiem,	jak	on	wyglą da.	Nie	za pominaj,	że	zajrza łam	do	Go-

ogle’a	–	parsknęła	Mila.
–	Ale	zobacz	teraz,	jest	w	telewizji.	Przyjechał	do	Nowego	Jor-

ku	na	ten	szczyt	w	spra wie	ochrony	środowiska,	o	którym	mó-
wił	nam	profesor	Winslow.
Mila	 podniosła	 głowę	 tak	 gwał townie,	 że	 omal	 nie	 dozna ła

ura zu	kręgosłupa.
–	Ksią żę	Thierry	tu	jest?	W	Sta nach?
Tak,	 tam,	na	 telewizyjnym	ekra nie,	 to	był	 on.	Nieco	 starszy,

niż	go	za pa mięta ła,	ale	–	o	ile	to	w	ogóle	możliwe	–	jeszcze	bar-
dziej	przystojny.	Serce	ścisnęło	jej	kilka	rodza jów	emocji	na raz.
Strach,	ocza rowa nie,	tęsknota.
–	Nie	wiedzia łaś,	że	ma	przyjechać?
–	Nie.	Ale	to	normalne	–	odparła	Mila,	sta ra jąc	się	nadać	gło-

sowi	nonsza lancki	ton.
–	Normalne?	Na prawdę	 tak	myślisz?	 –	 za woła ła	 Sally	 piskli-

wie.	 –	Fa cet	uda je	 się	do	odległego	kra ju,	gdzie	mieszkasz	od
lat,	i	nie	może	za dzwonić?
–	Na	pewno	przyjechał	na	krótko	i	ma	ściśle	wypeł niony	gra -

fik.	A	 ja	 jestem	w	Bostonie.	To	 jednak	 jest	da lej	niż	rzut	bere-
tem.	 –	 Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	 A	 zresztą	 nieważne.	 I	 tak	 za
cztery	tygodnie	bierzemy	ślub.
Przy	ostatnich	słowach	głos	jej	się	za ła mał.
Uda wa ła	 obojętność,	 ale	 czy	 on	 na prawdę	 nie	mógł	 jej	 dać

znać,	 że	wybiera	 się	do	Ameryki?	Musia ła	 się	 o	 tym	dowia dy-
wać	z	telewizji?
–	Phi,	w	głowie	mi	się	nie	mieści,	że	nie	możecie	się	spotkać,

skoro	on	tu	jest	–	cią gnęła	Sally,	dla	której	najwyraźniej	temat
się	nie	za kończył.	–	Nie	chcesz	go	zoba czyć?
–	On	na	pewno	nie	ma	cza su	–	broniła	się	Mila.
Nie	chcia ła	się	za głębiać	w	to	za gadnienie.	Jej	uczucia	zwią -

za ne	z	przyjazdem	księcia	Thierry’ego	do	Sta nów	dla	niej	sa mej
były	 za gadką.	 Wielokrotnie	 wma wia ła	 sobie,	 że	 miłość	 od
pierwszego	 wejrzenia	 to	 wymysł,	 coś,	 co	 może	 wyda rzyć	 się
w	romansidłach	i	telenowelach.	Na prawdę	jednak	w	dniu	za rę-



czyn	 tęsknota	 za	 nim	 dosłownie	 weszła	 jej	 w	 krew.	 I	 do	 dziś
była	 boleśnie	 odczuwa na	 przez	 każdą	 cząstkę	 jej	 orga nizmu.
Czy	to	miłość?
Mila	nie	mia ła	pojęcia.	W	dzieciństwie	nie	zetknęła	się	z	przy-

kła dem	ta kiego	uczucia.
–	Gdyby	był	mój,	sta nęła bym	na	głowie,	żeby	się	z	nim	zoba -

czyć	 –	 perorowa ła	 Sally.	 –	 Na wet	 gdyby	 mnie	 nie	 uprzedził
o	przyjeździe.
–	Ale	jest	mój,	nie	twój	–	za śmia ła	się	niezbyt	szczerze	Mila.	–

A	ja	z	nikim	nie	za mierzam	się	dzielić.
Ta	 uwa ga	 rozba wiła	 przyja ciół kę.	Mila	 nie	 odrywa ła	wzroku

od	ekra nu,	sta ra jąc	się	ba ga telizować	fakt,	że	pa da ły	tam	także
pyta nia	 o	 nią.	 Na gle	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 skoro	 Sally	 tak
szybko	odkryła	jej	prawdziwą	tożsa mość,	to	nic	nie	stoi	na	prze-
szkodzie,	by	domyślili	się	jej	także	inni,	prawda?
Pozosta wa ła	jej	tylko	na dzieja,	że	nikt	nie	skoja rzy	brzydkiego

ka czątka	ze	zdjęć	z	za ręczyn	z	kobietą,	którą	teraz	jest	i	która
nie	ma	nic	wspólnego	z	nieśmia łym,	zęba tym,	pyza tym	podlot-
kiem	o	grubych	udach.
Gdzieś	 między	 dziewiętna stymi	 a	 dwudziestymi	 urodzina mi

przeszła	gwał towną	przemia nę,	coś	w	rodza ju	nieco	opóźnione-
go	 rozkwitu.	 Dodatkowe	 kilogra my	 gdzieś	 się	 za podzia ły,	 syl-
wetka	była	na dal	peł na	sma kowitych	krą głości,	ale	 już	nie	pu-
szysta.	 Włosy	 urosły,	 wyprostowa ły	 się	 i	 na bra ły	 gęstości.	 Po
nieszczęsnej	 trwa łej	ondula cji,	którą	ka za ła	sobie	zrobić	przed
spotka niem	z	księciem,	pozosta ło	tylko	przykre	wspomnienie.
Ogólnie	przybyło	jej	gra cji	i	pewności	siebie.
Czy	teraz	spodoba ła by	się	przyszłemu	mężowi?	Nie	chcia ła by

go	odstręczać,	zwa żywszy,	jak	bardzo	ją	pocią gał.
Sally	ma	cał kowitą	ra cję	–	ksią żę	to	niezłe	cia cho.	Promieniu-

je	 niezwykłą	wprost	 cha ryzmą.	W	 telewizji	widać	 było,	 jak	 lu-
dzie	nie	mogą	oderwać	od	niego	oczu,	zupeł nie	jakby	miał	w	so-
bie	ja kiś	ma gnes.
Powinna	z	niecierpliwością	oczekiwać	za ślubin.	Nie	tylko	dla -

tego,	że	ksią żę	się	jej	podobał,	ale	również	z	powodu	zna czenia,
ja kie	ślub	ma	dla	obydwu	państw.	Istnieją cy	między	jej	ojczystą
Erminią	 a	Sylva nią	względny	pokój	 został	 na ruszony	wiele	 lat



temu,	gdy	matka	księcia	Thierry’ego	zosta ła	przyła pa na	na	go-
rą cym	miłosnym	 uczynku	 z	 ermińskim	 dyploma tą.	 Gdy	 potem
para	kochanków	zginęła	w	wypadku	sa mochodowym,	oba	kra je
oskarża ły	się	na wza jem	o	ich	śmierć.	Wzmożono	militarną	kon-
trolę	gra nic,	ludność	obu	kra jów	była	wzburzona.	Mila	rozumia -
ła,	że	 jej	ślub	z	Thierrym	ma	położyć	kres	wieloletnim	niesna -
skom,	 ale	 ma rzyła	 o	 czymś	 więcej	 niż	 fikcyjne	 mał żeństwo
z	rozsądku.
Czy	 ksią żę	 kiedykolwiek	 ją	 pokocha?	 Chyba	 wolno	 jej	 mieć

taką	na dzieję?
Wzięła	do	ręki	pilota	i,	chcąc	wrócić	do	pra cy	nad	notatka mi,

wyciszyła	dźwięk	w	telewizorze.	Dla	Sally	jednak	temat	najwy-
raźniej	nie	został	wyczerpa ny.
–	Powinnaś	pojechać	do	Nowego	Jorku	i	spotkać	się	z	nim.	Idź

do	hotelu	i	przedstaw	mu	się	–	na lega ła	przyja ciół ka.
Mila	roześmia ła	się	bez	przekona nia.
–	Na wet	gdyby	uda ło	mi	się	wymknąć	z	Bostonu,	nie	przedar-

ła bym	się	przez	jego	ochronę,	uwierz	mi.	On	jest	na stępcą	tro-
nu,	jedynym	dziedzicem.	To	ważna	persona.
–	 Tak	 jak	 ty.	 Jesteś	 jego	 na rzeczoną,	 na	miłość	 boską.	Musi

zna leźć	 czas	 dla	 ciebie.	 A	 jeśli	 chodzi	 o	 Berna dette	 i	 twoich
mięśnia ków	–	to	była	aluzja	do	przyzwoitki	 i	obsta wy	–	zostaw
ich	mnie.	Ja koś	ich	unieszkodliwię,	z	twoją	oczywiście	pomocą.
–	Nie	mogę.	Co	będzie,	jak	o	wszystkim	dowie	się	mój	brat?
Sally	nie	wiedzia ła,	że	Rocco	jest	aktualnie	pa nują cym	królem

Erminii,	 są dziła	 jedynie,	 że	 od	 śmierci	 rodziców	 intensywnie
opiekuje	się	siostrą.
–	To	co	ci	zrobi?	Zlituj	się,	kobieto,	masz	pra wie	dwa dzieścia

pięć	 lat,	 od	 siedmiu	 lat	 mieszkasz	 za	 gra nicą,	 zdobyłaś	 wy-
kształ cenie.	 Przed	 tobą	 ży cie	wypeł nione	 nudnymi	 oficjalnymi
ceremonia mi,	przyjęcia mi	i	tym	podobnym	sztywniactwem.	Kie-
dy	masz	się	za ba wić,	jak	nie	teraz,	co?
–	Przekona łaś	mnie	–	odparła	Mila	z	drwią cym	uśmieszkiem.	–

Co	proponujesz?
–	Nic	prostszego.	Profesor	Winslow	mówił,	że	może	nam	za ła -

twić	wejściówki	 na	wykład	 o	 zrównowa żonym	 rozwoju.	Mamy
chyba	 pra wo	 trzymać	 go	 za	 słowo?	 Szczyt	 za czyna	 się	 jutro,



a	wykład,	 którego	mamy	 „wysłuchać”	 (cudzysłów	 został	 przez
Sally	 za zna czony	 odpowiednim	 gestem	 wykona nym	 palca mi
w	powietrzu)	odbędzie	się	pojutrze.
–	Nie	zdą żymy	zorga nizować	sobie	spa nia.
–	Moja	rodzina	ma	do	sta łej	dyspozycji	aparta ment	w	hotelu

w	pobliżu	miejsca,	gdzie	ma	za mieszkać	ksią żę.	 Jutro	po	połu-
dniu	polecimy	do	Nowego	Jorku	odrzutowcem	mojego	taty.	Na
pewno	mi	nie	odmówi,	zwłaszcza	 jeśli	powiem,	że	 to	wypra wa
w	 celach	 na ukowych.	 Za meldujemy	 się	 w	 hotelu,	 po	 czym	 ty
udasz,	że	się	źle	poczułaś.	Bernie	 i	goryle	nie	muszą	ci	chyba
towa rzyszyć,	kiedy	leżysz	w	łóżku	z	migreną?	Weźmiemy	peru-
kę	 blond,	 żebyś	 mogła	 się	 poda wać	 za	 mnie.	 Za mienimy	 się
ubra nia mi	i	po	kilku	godzinach	ty	wyjdziesz	jako	ja,	a	ja	położę
się	w	twoim	pokoju	do	łóżka	i	przykryję	koł drą	po	czubek	głowy.
Co	ty	na	to?
–	Nie	da dzą	się	na brać.
–	A	co	nam	szkodzi	spróbować?	Kiedy	za mierzasz	spo tkać	się

ze	 swoim	 księciem?	 Dopiero	 na	 ślubie?	 Daj	 spokój,	 co	 złego
może	się	wyda rzyć?
Dobre	pyta nie.	Mogą	zostać	przyła pa ni	 i	co	wtedy?	Otrzyma

serię	dodatkowych	upomnień	o	tym,	co	jest	winna	swo jemu	kra -
jowi.	 Całe	 jej	 dora sta nie	 i	 wychowa nie	w	 Erminii	 polega ło	 na
ich	wysłuchiwa niu.
W	 za sa dzie	 nie	wiedzia ła	wtedy	 o	 życiu	 nic	 poza	 tym,	 czym

jest	dla	niej	kraj,	a	ona	dla	kra ju.	Jednak	w	cią gu	ostatnich	spę-
dzonych	w	Sta nach	kilku	lat	Mila	za kosztowa ła	czegoś	więcej.
Wolności.	W	wersji	mocno	okrojonej,	ale	 jednak.	Dotychczas

nie	wiedzia ła,	 że	 coś	 ta kiego	w	 ogóle	 istnieje	 i	 że	 jest	 aż	 tak
upra gnione.
Rozmyśla ła	 nad	 pomysłem	 Sally,	 który	 wydał	 się	 jej	 ła twy

w	realiza cji	 i	nieskomplikowa ny.	Może	wypa li?	Berna dette	 jest
teraz	bardzo	za jęta	przygotowa nia mi	do	powrotu	Mili	do	Ermi-
nii.	Jeśli	sprzeciwi	się	wypa dowi	do	Nowego	Jorku,	za wsze	moż-
na	 poka zać	 jej	 mejl	 od	 profesora,	 który	 pisze,	 jak	 wysoki	 po-
ziom	 na ukowy	 będzie	 prezentowa ny	 w	 trakcie	 wykła dów	 na
szczycie.	Może	przyzwoitka	da	się	przekonać?
–	No	to	jak,	Mila?	–	na ciska ła	Sally.



–	Zrobię	to.
Trudno	było	jej	uwierzyć,	że	na prawdę	to	powiedzia ła.	Ale	już

za częła	 żyć	 oczekiwa niem	 na	 spotka nie	 z	 księciem	 Thierrym.
Musi	przynajmniej	spróbować.
–	Świetnie	–	odparła	Sally,	za ciera jąc	ręce	z	miną	wytrawnego

konspira tora.	–	Ale	będzie	za ba wa!



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie	żyje.
Umarł	król,	niech	żyje	król.
Nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	to,	co	za	okna mi	–	na	cudowną	pa no-

ra mę	 wieczornego,	 skrzą cego	 się	 miliona mi	 świa teł	 Nowego
Jorku	 –	 oszołomiony	 Thierry	 ma chinalnie	 przemierzał	 prze -
strzeń	hotelowego	aparta mentu.
Jest	teraz	królem	Sy lva nii,	wszystkich	jej	włości.	Gdy	tylko	oj-

ciec	 wydał	 ostatnie	 tchnienie,	 korona	 automa tycznie	 przeszła
na	niego.
Gdzieś	na	obrzeżach	jego	mózgu	poja wiło	się	idiotyczne,	gra -

niczą ce	z	wściekłością	odczucie.	Czy	ojciec	nie	mógł	poczekać
do	 jego	powrotu?	To	 ta kie	 typowe	dla	 tego	 człowieka:	 za wsze
postępował	tak,	by	przysporzyć	synowi	problemów.	Zrobił	sobie
z	tego	coś	w	rodza ju	ży ciowego	hobby.	Na wet	teraz,	gdy	prze-
cież	musiał	być	świa domy	zbliża ją cej	się	śmierci,	wysłał	Thier-
ry’ego	w	tę	podróż.
A	może	po	prostu	chciał	uniknąć	pożegnań?	Ojciec	nigdy	nie

lubił	uzewnętrznia nia	uczuć.
Thierry	chyba	to	po	nim	odziedziczył.	Król	ojciec	nigdy	nie	za -

skarbił	sobie	jego	czułości	ani	na wet	przychylności.	Ich	kontak-
ty	ogra nicza ły	się	do	licznych	udziela nych	przez	ojca	upomnień
dotyczą cych	obowiązków	wobec	ojczyzny	i	podda nych.	Nie	bra -
kowa ło	 też	reprymend	za	prawdziwe	bądź	urojone	uchy bienia.
A	mimo	to	oprócz	frustra cji	i	złości	Thierry	za czął	teraz	odczu-
wać	smutek	i	ża łobę.
A	może	to	był	tylko	żal,	że	już	nie	zdo ła	na pra wić	swych	rela -

cji	z	ojcem?
–	Najja śniejszy	Pa nie?
A	więc	tak	teraz	będą	się	do	niego	zwra cać.
–	Czy	jest	coś,	w	czym…	–	cią gnął	asystent.
–	Nie	–	uciął	Thierry.



Odkąd	dotarła	 ta	smutna	wia domość,	 jego	 ludzie	otoczyli	go
ściślejszym	kręgiem,	świa domi,	że	nie	służą	już	na stępcy	tronu,
ale	królowi	Sylva nii.
Thierry	miał	poczucie,	że	ścia ny	zbliża ją	się,	za myka jąc	go	co-

raz	mocniej.	 Stąd	może	 to	 nerwowe	 spa cerowa nie	 po	 pokoju.
Musi	się	stąd	wydostać,	wyjść,	za czerpnąć	świeżego	powietrza.
Na cieszyć	 się	 przestrzenią,	 dopóki	 wieść	 nie	 przedosta nie	 się
do	mediów.	A	to	kwestia	za ledwie	kilku	godzin.
–	 Przepra szam,	 byłem	 opryskliwy	 –	 zwrócił	 się	 do	 swojego

asystenta.	–	Ta	wia domość…	na wet	jeśli	na leża ło	się	jej	spodzie-
wać…
–	Tak,	Ja śnie	Pa nie,	to	szok	dla	nas	wszystkich.	Mieliśmy	na -

dzieję	na	popra wę	sta nu	zdrowia.
Thierry	pośpiesznie	przytaknął.
–	Wychodzę.
–	Ależ	Najja śniejszy	Pa nie…	–	Na	twa rzy	współ pra cownika	od-

ma lowa ło	się	przera żenie.
–	Pa squale,	mnie	to	jest	potrzebne.	Za nim	wszystko	się	zmie -

ni	–	powiedział	Thierry,	tłuma cząc	się,	chociaż	nie	musiał	tego
robić.
Realia	 nowego	 życia	 za częły	 go	 przygnia tać.	 Był	 do	 niego

przygotowywa ny	od	kołyski,	a	jednak	miał	poczucie,	że	niespo-
dziewa nie	włożono	mu	na	barki	ciężar	nie	do	udźwignięcia.
–	Musi	pan	wziąć	z	sobą	ochronę.
Thierry	pokiwał	głową.	Wiedział,	że	to	nieuniknione,	ale	 jed-

nocześnie	był	przekona ny,	że	pra cownicy	potra fią	za pewnić	mu
dyskrecję.	 Jego	przyjazd	do	Sta nów	obył	 się	bez	nadmiernego
na głośnienia.	Jedynie	przy	wejściu	do	hotelu	czeka ła	z	kilkoma
pyta nia mi	ekipa	telewizyjna.
W	końcu	na	tle	głów	państw	i	innych	grubych	ryb	przybyłych

na	ekologiczny	szczyt	on	jest	jedynie	płotką.	Rano	to	wszystko
się	oczywiście	zmieni,	bo	śmierć	jego	ojca	sta nie	się	wia domo-
ścią	dnia.
On	jednak	miał	na dzieję,	że	będzie	już	wówczas	w	sa molocie,

w	drodze	powrotnej	do	kra ju.
Podą żył	 do	 sypialni,	 gdzie	 przez	 chwilę	 szarpał	 się	 z	 duszą -

cym	go	kra wa tem.



–	Nico	–	powiedział	do	zbliża ją cego	się	starszego	wiekiem	lo-
ka ja	–	przygotuj	mi	dżinsy	i	czystą	koszulę.
–	Oczywiście,	Najja śniejszy	Pa nie.
Znowu.	Ten	tytuł.	Słowa,	które	stworzą	przepaść	między	nim

a	personelem,	a	także	resztą	świa ta.
Przez	krótki	moment	Thierry	miał	ochotę	dać	upust	wściekło-

ści.	 Ale	 nie,	musi	 powścią gnąć	 emocje.	Musi	 się	 bez	 przerwy
kontrolować.
Po	krótkim	prysznicu,	ubra ny,	czekał	w	przedpokoju	na	szcze-

góły,	w	jaki	sposób	będzie	chroniony	w	cza sie	spa ceru.
–	Wieczór	 jest	chłodny,	Ja śnie	Pa nie	–	powiedział	Nico,	drżą -

cymi	ręka mi	poma ga jąc	mu	włożyć	sportową	ma rynarkę	i	poda -
jąc	czapkę	oraz	ciemne	okula ry.
Widząc,	 jak	bardzo	przejęty	 jest	 jego	sta ry	sługa,	Thierry	po

raz	kolejny	poczuł,	że	nowa	sytuacja	go	przygnia ta.	Musi	sta wić
czoło	 nie	 tylko	 swoim	 wła snym,	 zwią za nym	 ze	 śmiercią	 ojca
emocjom,	 ale	 także	 poruszeniu	wśród	 służby	 i	wstrzą sowi,	 ja -
kiego	niewątpliwe	dozna	cały	na ród.
Na	ra zie	przyjął	kondolencje	tylko	od	najbliższych	współ pra -

cowników.	Pora	 im	 się	 odwdzięczyć.	Odwrócił	 się	 i	 objął	 spoj-
rzeniem	Pa squale’a	i	Nica.
–	Sza nowni	pa nowie,	dziękuję	wam	za	oka zywa ne	mi	wparcie.

Wiem,	że	również	dla	was	śmierć	mojego	ojca	jest	wielką	stra -
tą.	Służycie	na szej	 rodzinie	dłużej,	niż	sięga	moja	pa mięć	 i	 je-
stem	wam	za	to	wdzięczny.	Jeśli	potrzebujecie	wolnego	na	czas
ża łoby,	proszę,	po	powrocie	do	kra ju	dajcie	mi	znać.
Obaj	 mężczyźni	 gwał townie	 za przeczyli.	 Nie	 skorzysta ją

z	urlopu,	służbę	w	ta kim	momencie	uwa ża ją	za	za szczyt.	Prze-
widział	 taką	 reakcję,	 która	 przecież	 wca le	 nie	 ozna cza	 bra ku
żalu	po	śmierci	króla.
–	Rozumiem,	 dziękuję.	Nico,	mógł byś	 przypilnować	pa kowa -

nia?	Przypuszczam,	że	wylecimy	około	ósmej	rano.
Do	aparta mentu	wszedł	szef	ochrony	z	trzema	agenta mi.
–	Najja śniejszy	Pa nie,	jesteśmy	gotowi.
Thierry	 skinął	 głową	Pa squale’owi	 oraz	Nicowi	 i	w	 towa rzy-

stwie	 ochronia rzy	 wyszedł	 do	 obsługują cej	 tylko	 ten	 aparta -
ment	windy.



–	 Proponuję	 boczne	 wyjście,	 Ja śnie	 Pa nie.	 Unikniemy	 przej-
ścia	przez	lobby.	Ochrona	hotelowa	jest	wyczulona	na	obecność
pa pa razzich.
–	Dziękuję.
Gdy	 wychodzili	 z	 windy,	 poczuł	 się	 jak	 owca	 eskortowa na

przez	sta do	psów	pa sterskich.
–	Pa nowie,	dajcie	mi	trochę	przestrzeni	–	poprosił,	wysuwa jąc

się	na	czoło	swojego	orsza ku.
Czuł,	że	to	się	nie	spodoba ło,	ale	wiedział,	że	tylko	wtedy,	gdy

nie	widać,	że	idzie	z	obsta wą,	będzie	mógł	się	poczuć	jak	zwy-
kły	 mieszka niec	 wielkiego	 za tłoczonego	 mia sta.	 Bo	 przecież
uwa gę	 tłumu	 bardziej	 przykuwa	 ochrona,	 a	 nie	 jego	 skromna
osoba,	której	rzeczywista	pozycja	nie	wszystkim	jest	wia doma.
Wystarczy	 skręcić	 za	 róg	 i	 po	 raz	 pierwszy	 od	 otrzyma nia

smutnej	wia domości,	będzie	można	nieco	odetchnąć.

–	Ona	coś	mówiła	o	za ba wie?	–	mruknęła	pod	nosem	Mila,	po
raz	 szósty	 tego	 wieczoru	 okrą ża jąc	 kwartał	 budynków,	 wśród
których	znajdował	się	hotel.
Strach	 towa rzyszą cy	 wymknięciu	 się	 z	 rodzinnego	 aparta -

mentu	Sally	ustą pił	miejsca	podnieceniu	w	oczekiwa niu	na	 to,
co	ma	się	wyda rzyć.	Ale	widać	przyja ciół ka	ina czej	niż	ona	ro-
zumie	termin	„za ba wa”.	Czy	nerwy	zwią za ne	z	oba wą,	że	ja sna
peruka	nie	wystarczy,	by	Bernie	albo	któryś	z	ochronia rzy	wziął
ją	za	Sally,	można	uznać	za	za bawne?
Spa cer	do	hotelu,	gdzie	za mieszkał	ksią żę,	był	cał kiem	przy-

jemny,	pominąwszy	fakt,	że	Mila	cały	czas	za da wa ła	sobie	pyta -
nie,	 co	ona	 tu	wła ściwie	 robi.	W	mia rę,	 jak	 liczba	 rund	wokół
hotelu	zwiększa ła	się,	za czął	ją	na	powrót	opa nowywać	strach.
Za raz	ktoś	 ją	aresztuje,	 to	więcej	niż	pewne.	Wszyscy	wokół

pa trzą	już	tylko	na	nią.
Dla	uspokojenia	nerwów	kupiła	sobie	kawę	i	są czyła	ją	powo-

li.	Krótka	i	gwał towna	wiosenna	ulewa	zmusiła	ją	do	schronie-
nia	się	pod	daszkiem	bocznego	wejścia	do	hotelu.	Świetnie,	po-
myśla ła	obserwując	spa da ją ce	krople	i	mokre,	błyszczą ce	chod-
niki.
Na gle	poczuła	się	bardzo	sa motna,	mimo	iż	wokół	niej	ulica -



mi	cią gnęły	wielotysięczne	tłumy.	Ktoś	popchnął	ją,	wytrą ca jąc
kubek	 z	 kawą.	 Gorą cy	 płyn	 wylał	 się	 jej	 na	 rękę,	 krzyknęła
z	bólu.
–	Uwa żaj!	–	warknęła,	strzą sa jąc	z	dłoni	resztki	na poju	 i	wy-

ciera jąc	jego	śla dy	z	kurtki.	Na wet	ta	kurtka	nie	na leży	do	niej,
a	do	Sally.
Pomyśla ła	jeszcze,	że	robi	teraz	pewnie	niezłe	wra żenie.	Mo-

kra,	w	peruce	i	na	doda tek	w	ubra niu	popla mionym	kawą.	Wła -
ściwie	to	powinna	wrócić	do	domu.	To	był	od	początku	głupi	po-
mysł.	A	jak	jeszcze	zosta nie	przyła pa na…
–	Przepra szam.
Za	pleca mi	usłysza ła	męski	 głos.	 Peł ny,	 głęboki,	wywołują cy

ciarki	 w	 kręgosłupie.	 Odwróciła	 się	 i	 niemal	 zderzyła	 z	 tym
człowiekiem,	bo	oka za ło	się,	że	stoi	bliżej	niej,	niż	przypuszcza -
ła.
–	Przepra…	–	za częła	i	uniosła	wzrok.
Mężczyzna	stał	przed	nią	z	przepra sza ją cym	uśmieszkiem	na

nieprzyzwoicie	pięknych	ustach.	Włosy	przykrywa ła	mu	ciemna
czapka	z	włóczki,	nosił	też	przyciemnione	szkła,	co	zwa żywszy
na	wieczorową	porę,	wyglą da ło	dziwnie,	ale	cóż,	w	końcu	jeste-
śmy	w	Nowym	 Jorku.	 Po	 chwili	 uniósł	 opa loną	 dłoń	 i	 jednym
palcem	 zsunął	 okula ry	 na	 czubek	 nosa,	 odsła nia jąc	 wydatne
czarne	brwi	i	oczy	koloru	ka miennej	da chówki.
A	 jej	na gle	umknęło	z	głowy	wszystko:	przemyślenia,	 logika,

sens.	Skupiła	się	tylko	na	nim.
Ksią żę	Thierry.
Tu	i	teraz.
We	wła snej	osobie.
Mila	za wsze	uwa ża ła	ludzkie	ga da nie	o	piorunują cym	wra że-

niu	 czy	na głym	za uroczeniu	 za	grubą	przesa dę.	Sama	wpraw-
dzie	tak	za reagowa ła	przy	pierwszym	spotka niu	z	księciem,	ale
kła dła	to	na	karb	nerwów	i	na stoletniej	burzy	hormonów.
Teraz	 jednak	 zyska ła	 potwierdzenie,	 że	 w	 tym,	 co	 do	 niego

wtedy	poczuła,	nie	było	ani	krzty	przesa dy.	Bo	teraz	poczuła	do-
kładnie	to	samo.	Suchość	w	ustach,	bicie	serca	niczym	wa lenie
młotem,	nogi	 jak	ga la reta,	niewidzą ce	oczy.	Na wet	biorąc	pod
uwa gę,	 że	 przyszła	 tu	 w	 celu	 zoba czenia	 go,	 rzeczywistość



przerosła	jej	wyobra żenia.
Sally	na zwa ła	go	cia chem.	To	zbyt	sła be	określenie.	Tylko	jak

go	na zwać?
Spojrza ła	 na	 jego	 wychyla ją cą	 się	 z	 rozpiętego	 koł nierzyka

szyję	 i	 za uwa żyła	 bicie	 pulsu.	 A	 więc	 on	 jest	 człowiekiem.
Z	krwi	i	kości.	Ogarnęło	ją	pożą da nie.
–	Odkupię	pani	tę	kawę.
–	N-nie	trzeba,	w	p-porządku	–	odparła,	walcząc	z	wła snym	ję-

zykiem.
Opa nuj	się,	przedstaw	mu	się,	zrób	coś,	cokolwiek,	na ka zywa -

ła	sobie	w	myślach.	Ale	za raz	znów	spojrza ła	mu	w	twarz	i	po-
czuła,	że	jest	zgubiona.
Pa mięta ła	jego	spokojny	wzrok,	ale	zupeł nie	umknęło	jej	z	pa -

mięci,	że	kolor	jego	oczu	różni	się	od	zwykłej	sza rości.	Przypo-
mnia ły	jej	się	ka mieniołomy	w	górach	na	pół nocnym	za chodzie
Erminii,	na	pół nocnym	wschodzie	Sylva nii,	gdzie	wydobywa no
ja sny	łupek	używa ny	do	produkcji	pokryć	da chowych.
Za wsze	uwa ża ła	ten	kolor	za	pospolity,	ale	nie	mia ła	ra cji.	Był

za dziwia ją cy,	 przejmują cy.	 Wzrok	 księcia	 przeszywał	 ją	 na
wskroś,	przenikał	do	najgłębszych	za ka marków	duszy.	Tęczów-
ki,	ciemniejsze	na	zewnątrz,	od	środka	lśniły	jak	srebro.	Czarne
rzęsy	sta nowiły	wspa nia łą	ramę	tego	obra zu.
Do	Mili	dotarło	na gle,	że	się	na	niego	gapi	i	ponownie	spuści-

ła	wzrok,	ale	 to	nie	uspokoiło	wzmożonego	koła ta nia	 jej	 serca
ani	nie	rozluźniło	płuc	na	tyle,	by	mogła	za czerpnąć	tchu.
–	Jaś…?
Ja kiś	człowiek	usiłował	wepchnąć	się	między	nią	a	księcia,	ale

jedno	zda nie	wypowiedzia ne	przez	tego	ostatniego	w	ojczystym
języku	powstrzyma ło	go.	To	z	pewnością	agent	ochrony,	nieza -
dowolony	 z	 faktu,	 że	 jego	 władca	 za da je	 się	 z	 pospólstwem.
Tyle	że	ona	do	owego	pospólstwa	nie	na leży,	prawda?
Z	przera żeniem	stwierdziła,	że	ksią żę	kompletnie	jej	nie	roz-

pozna je.
–	Na	pewno	wszystko	w	porządku?	–	za pytał	z	troską.	–	Pro-

szę	spojrzeć,	popa rzyła	pani	sobie	rękę.
Wziął	 jej	dłoń	 i	za czął	przyglą dać	się	różowym	śla dom	pozo-

sta łym	 po	 gorą cym	 płynie.	 Wstrzyma ła	 oddech,	 a	 on	 wodził



kciukiem	po	na ra żonych	na	ból	miejscach.	I	mimo	że	na	wypa -
dek,	gdyby	chcia ła	wyswobodzić	rękę,	nie	trzymał	jej	zbyt	moc-
no,	 jej	 skóra	 płonęła.	 I	 nie	 mia ło	 to	 nic	 wspólnego	 z	 gorą cą
kawą.	Już	ra czej	z	tym	do	bólu	ognistym	fa cetem.
–	Nic	mi	nie	jest,	na prawdę	–	powiedzia ła,	wiedząc,	że	powin-

na	cofnąć	dłoń.	Ja koś	tak	się	jednak	złożyło,	że	nie	była	w	sta -
nie	tego	zrobić.
Nic	mi	nie	jest?	A	wła śnie	że	jest!	Wszystko.	Jego	ma gnetyzm

i	jej	bezradność.
–	 Chcę	 pani	 kupić	 drugą	 kawę	 –	 powiedział,	 puszcza jąc	 ją

przodem	i	wska zując	chodnik.	–	Proszę	mi	pozwolić.
Ta	skromna	prośba	rozbroiła	ją.	Wpa trywa ła	się	w	jego	twarz,

szuka jąc	ja kiegoś	sygna łu,	że	ją	rozpozna je.
Była	coraz	bardziej	rozcza rowa na.	Oczywiście	nie	mógł	prze-

widzieć,	że	na	nowojorskiej	ulicy	na tknie	się	na	księżniczkę,	i	to
na	„swoją”	księżniczkę,	powta rza ła	sobie.	Mimo	to	jej	rozcza ro-
wa nie	 stopniowo	 zmienia ło	 się	 w	 rozdrażnienie.	 A	 więc	 on
w	ogóle	nie	myśli	o	niej	i	o	bliskim	już	ślubie?
Szybko	wytłuma czyła	sobie,	że	dzięki	temu	ma	nad	nim	prze-

wa gę.	 Wprawdzie	 plan	 Sally	 za kła dał,	 że	 Mila	 ma	 się	 Thier-
ry’emu	przypomnieć,	ale	czy	każdego	pla nu	trzeba	się	koniecz-
nie	trzymać?	Może	lepiej	uda wać	przed	nim	anonimową	miesz-
kankę	Nowego	Jorku?	Wyzwolić	się	spod	przytła cza ją cego	cię-
ża ru,	 ja kim	jest	wspomnienie	sztywnych	 i	oficjalnych	za ręczyn
i	 spróbować	go	 lepiej	 poznać?	Dowiedzieć	 się,	 jaki	 jest,	 kiedy
się	nie	pilnuje,	kiedy	jest	po	prostu	sobą	i	na	tej	podsta wie	oce-
nić,	ja kim	będzie	mężem.
–	Dziękuję,	chętnie	skorzystam	–	odparła,	mobilizując	w	sobie

resztki	spokoju	i	wewnętrznej	siły.
Uniósł	 ką cik	 ust	 w	 lekkim	 uśmiechu,	 a	 jego	 oczy	 rozbłysły.

Zmusza ła	się	do	pa trzenia	na	mokrą	od	deszczu	ulicę,	na	cokol-
wiek,	 byle	nie	pa trzeć	na	niego	 i	 nie	dać	mu	 się	 za hipnotyzo-
wać.
Przed	 nimi	 kroczył	 jeden	 z	 ochronia rzy,	 który	 na mierzył	 tę

samą	ka fejkę,	w	której	ona	poprzednio	na była	kawę,	i	wykonał
gest	w	rodza ju	„droga	wolna”.	Zrobił	 to	na	tyle	dyskretnie,	że
gdyby	Mila	nie	była	przyzwycza jona	do	sta łej	obecności	obsta -



wy,	w	ogóle	by	tego	nie	za uwa żyła.
Podeszli	do	lady.
Mila	 mia ła	 poczucie	 ja kiegoś	 surrealizmu.	 On	 za chowywał

się,	 jakby	 codziennie	 uda wał	 się	 do	 sklepiku	 po	 różne	 dobra,
a	przecież	wiedzia ła,	że	 tak	nie	 jest.	Agenci	ochrony	obsta wili
lokal:	dwóch	sta nęło	przy	drzwiach,	a	 jeden	obok	stolika,	przy
którym	młodzi	czeka li	na	za mówioną	kawę.
–	To	pana	koledzy?	 –	 spyta ła	Mila,	 ruchem	głowy	wska zując

„drużynę	cieni”.
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	parsknął	ksią żę	w	odpowiedzi.	 –	 Jeśli

pani	przeszka dza ją,	poproszę,	żeby	wyszli.
–	Nie,	skądże,	proszę	się	nie	martwić.	Są	cał kiem	fajni.
Rozsia dła	 się	 na	 krześle	 i	 popa trzyła	 na	 tacę,	 którą	 ksią żę

Thierry	posta wił	na	stoliku,	i	za uwa żyła,	że	za mówił	także	małą
miseczkę	z	lodem.	Nie	wierząc	wła snym	oczom	przyglą da ła	się,
jak	wyjmuje	z	kieszeni	nieska zitelnie	czystą	chusteczkę	z	mono-
gra mem	i	na kła da	w	nią	trochę	lodu.
–	Proszę	mi	podać	rękę	–	polecił.
–	To	aż	tak	nie	boli	–	za protestowa ła.
–	Ręka	–	powtórzył,	wpija jąc	w	nią	wzrok,	aż	wykona ła	 jego

rozkaz.
Kołysał	jej	dłoń	w	swojej,	delikatnie	przykła da jąc	lód.	Pa trząc

na	to,	Mila	bezskutecznie	usiłowa ła	powstrzymać	szybkie	bicie
serca.
–	Jeszcze	raz	przepra szam,	że	taki	ze	mnie	niezda ra	–	mówił.

–	Nie	pa trzyłem	przed	siebie.
–	Na prawdę	nie	szkodzi	–	odparła	z	uśmiechem.
–	Pozwól,	że	sam	to	ocenię	–	powiedział	sta nowczo.
Taki	człowiek	za wsze	musi	posta wić	na	swoim,	pomyśla ła.
–	Jestem	Hawk.	–	Spojrzał	na	nią.	–	A	ty?
–	A-Angel	–	odpowiedzia ła,	posłużywszy	się	imieniem,	pod	ja -

kim	była	zna na	tu,	w	USA.
Skoro	on	użył	pseudonimu,	to	jej	też	wolno.	Są	przecież	dwoj-

giem	 niezna jomych,	 którzy	 przypadkowo	 wpa dli	 na	 siebie	 na
ulicy.
–	 Jesteś	 tu	w	 interesach?	–	spyta ła,	choć	przecież	przyczyna

jego	pobytu	była	jej	dobrze	zna na.



–	Tak,	ale	już	jutro	rano	wyjeżdżam	–	odparł.
Zdziwiło	ją	to.	Szczyt	ekologiczny	ma	obra dować	przez	cztery

dni,	a	jutro	się	za czyna.	Dopiero	co	przyjechał,	a	już	wra ca	do
Sylva nii?	 Chcia ła	 za pytać	 dla czego,	 ale	 nie	 mogła.	 Przecież
uda je,	że	nic	o	nim	nie	wie.
Odsunął	prowizoryczny	 lodowy	opa trunek	 i	z	sa tysfakcją	po-

pa trzył	na	jej	rękę.
–	Teraz	wyglą da	to	o	wiele	lepiej.
–	Dziękuję.
Puścił	jej	rękę,	co	Mila	odczuła	jako	niepowetowa ną	stra tę.
–	A	ty?	–	za pytał.
–	Co	ja?	–	Ga piła	się	na	niego	oszołomiona.
–	Jesteś	w	interesach	czy	mieszkasz	w	Nowym	Jorku	na	sta łe?
Wokół	oczu	poja wiły	mu	się	za bawne	zmarszczki.
Była	pewna,	że	sobie	z	niej	żartuje,	ale	przynajmniej	 robi	 to

w	 kulturalny	 sposób.	 Na	 moment	 przypomnia ła	 sobie	 swoją
wła sną	niezręczność,	 która	na zna czyła	 ich	pierwsze	 spotka nie
przed	 laty.	Była	wtedy	bardzo	skrępowa na,	czuła	się	niegodna
tego	atrakcyjnego,	niesa mowicie	pewnego	siebie	mężczyzny.
Teraz	nie	 jesteś	 już	 tamtą	dziewczyną,	wma wia ła	 sobie	usil-

nie.	Możesz	być,	kim	ci	się	żywnie	podoba.	Na wet	kobietą,	któ-
ra	 jest	 w	 sta nie	 ocza rować	 księcia	 Thierry’ego	 z	 Sylva nii.	 Ta
myśl	doda ła	jej	odwa gi.	To	cał kiem	możliwe.
–	Oj,	przepra szam	–	roześmia ła	się,	sta ra jąc	się	nadać	głosowi

beztroski	 ton.	–	Błą dziłam	myśla mi	gdzie	 indziej.	To	przez	cie-
bie.
–	Ale	teraz	już	jesteś	tu,	przy	mnie	–	odparł.
Na	dźwięk	tych	słów	za la ła	ją	fala	ciepła.
–	Tak	–	powiedzia ła	cicho.	–	Jestem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Na	chwilę	za pomnieli	o	rozmowie	i	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Po-
wietrze	zda wa ło	się	gęstnieć	wokół	nich.
Thierry	 stwierdził,	 że	 pa trzenie	 na	 nią	 spra wia	 mu	 wielką

przyjemność.	Doskona le	za rysowa ne	ciemne	łuki	 jej	brwi	wraz
z	grubymi	czarnymi	rzęsa mi	sta nowiły	 idealną	opra wę	dla	nie-
zwykłej	 barwy	 bursztynowych	 oczu.	 Ich	 kolor	 zda wał	 się	 na
pierwszy	rzut	oka	nie	pa sować	do	dłu gich	 ja snych	włosów,	ale
nie	czynił	 jej	ani	trochę	mniej	piękną,	wręcz	przeciwnie	–	była
przez	 to	bardziej	 efektowna.	Wysokie,	 ła godnie	ukształ towa ne
kości	 policzkowe,	 krótki	 prosty	 nosek.	 Ale	 największą	 uwa gę
przykuwa ły	w	niej	usta.	Peł ne,	soczyste.
Gdy	je	rozchyliła,	by	za czerpnąć	tchu,	poczuł	wyraźne	ukłucie

pożą da nia.	Zupeł nie,	jakby	ktoś	rzucił	na	niego	urok.	I	Thier ry
nie	miał	najmniejszej	ochoty,	by	urok	ów	przestał	dzia łać.
Wystarczyło	 jednak,	by	ktoś	przeszedł	obok	ich	stolika,	moc-

no	stą pa jąc	po	ziemi,	przez	co	trochę	kawy	wyla ło	się	na	blat,
aby	zburzyć	cały	czar	tej	chwili.
Angel	roześmia ła	się	i	pa pierową	serwetką	wytarła	pla mę.
–	Coś	mi	 się	wyda je,	 że	dzisiaj	wieczorem	wypicie	kawy	nie

jest	mi	pisa ne.	A	odpowia da jąc	na	twoje	pyta nie:	nie,	mieszkam
w	Bostonie.	A	tu	tylko	zwiedzam	mia sto.
–	Tak	mi	się	wyda wa ło.	Twój	akcent	nie	jest	tutejszy	–	za uwa -

żył	Thierry.
Eleganckim	 ruchem	 zwinęła	 serwetkę	w	 kulkę	 i	 uniosła	 fili-

żankę,	by	łyknąć	nieco	pozosta łej	w	niej	jeszcze	za wartości.	On
zaś	 stwierdził,	 że	 każdy	 jej	 ruch	 jest	 fa scynują cy.	 W	 za chwyt
wpra wiło	go,	gdy	obliza ła	z	warg	resztki	 spienionego,	posypa -
nego	 sproszkowa ną	 czekola dą	mleka.	Poczuł	 dła wienie	w	gar -
dle,	z	trudem	przełknął	ślinę.	Serce	biło	mu	sza leńczo.
Niestety,	 nie	 może	 tu	 zostać	 z	 tą	 kobietą.	 Jest	 za ręczony

z	inną,	którą	ledwo	zna.	Już	pod	koniec	miesią ca	sta nie	na	ślub-



nym	kobiercu.
Przez	wszystkie	 swoje	 ka wa lerskie	 lata	 nie	 czuł	 ta kiej	 chęci

bycia	z	kimś,	 jak	 teraz	z	 tą	za chwyca ją cą,	 siedzą cą	na przeciw
niego	kobietą.	Zupeł nie	jakby	ją	już	kiedyś	poznał.	A	jeżeli	nie
poznał,	to	powinien	był	poznać.
Nieważne.	Pra gnął	od	niej	czegoś	więcej.	Do	dia bła,	on	pra -

gnął	jej	sa mej.
Angel	odsta wiła	filiżankę.
–	Prawdę	mówiąc,	przyjecha łam	do	Nowego	Jorku	na	wykład

o	inicja tywach	zmierza ją cych	do	zrównowa żonego	rozwoju.
Za interesowa nie	Thierry’ego	gwał townie	wzrosło.
–	Na prawdę?	 Ja	 też	mia łem	 jutro	uczestniczyć	w	 tym	wykła -

dzie.
–	A	nie	możesz	odłożyć	powrotu	do	domu?
Rzeczywistość	 opa dła	 na	 niego	 w	 posta ci	 czarnej	 chmury.

Przypomniał	sobie,	co	go	czeka	jutro.	Osiem	i	pół	godziny	lotu,
lą dowa nie	 w	 Sylva no,	 potem	 dwa dzieścia	 minut	 helikopterem
do	pa ła cu.	Spotka nie	z	domownika mi	i	z	członka mi	rzą du.	Czas
będzie	na leżał	do	niego	dopiero,	gdy	ojciec	spocznie	w	rodzin-
nym	grobowcu	w	pobliżu	pa ła cu.	Chociaż	i	wówczas	nie	do	koń-
ca.
–	Hawk?	–	pona gliła	go	Angel.
Przerwał	bieg	myśli	i	poświęcił	całą	uwa gę	jej.
–	Nie,	muszę	wra cać.	Na gła,	 bardzo	ważna	 spra wa.	 Ale	 nie

mówmy	o	tym.	Wytłumacz	mi,	co	piękną	młodą	kobietę	sprowa -
dza	do	sta rej,	za kurzonej	sali	wykła dowej?
Wyglą da ła	na	dotkniętą	tym	pyta niem.
–	To	za brzmia ło	nieco	seksistowsko,	nie	są dzisz?
–	Wybacz	–	odparł	pośpiesznie.	–	Nie	za mierza łem	lekcewa żyć

twoich	za interesowań	ani	wyjść	na	męskiego	szowinistę.
Thierry	 był	 sam	 sobą	 rozcza rowa ny.	 Cóż,	 widać	 nieda leko

pada	jabł ko	od	ja błoni.	Jego	ojciec	był	w	tym	względzie	bardzo
tra dycyjny	 i	 kobiety	 uwa żał	 za	ma szynki	 do	 płodzenie	 potom-
stwa,	które	mają	być	wierne	i	sta nowić	ozdobę	mężczyzny.
To	jego	przekona nie	dozna ło	koszmarnej	porażki	w	części	do-

tyczą cej	wierności.	Za miast	jednak	uznać,	że	to	może	być	także
jego	wina,	bo	źle	traktował	żonę,	król	 jeszcze	wytrwa lej	bronił



swoich	za pa trywań	na	rolę	kobiety	w	monarchii,	czemu	da wał
wyraz	 na	wszystkich	 odbywa ją cych	 się	w	 pa ła cu	 spotka niach.
Za wsze	kierował	się	męskim	szowinizmem.
Thierry	 cał kiem	 niedawno	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 nie-

wierność	 jego	matki	 nie	 była	wynikiem	 bra ku	wia ry	w	 siebie,
spowodowa nego	 faktem	 bezustannego	 poniża nia	 jej	 przez
męża.	 Może	 rozpaczliwie	 szuka ła	 sensu	 życia	 poza	 mał żeń-
stwem?	 Ale	 ja kie	 to	 teraz	ma	 zna czenie?	Wraz	 z	 kochankiem
zginęła	 wiele	 lat	 temu	w	 poża rze	 sa mochodu.	Wynikły	 z	 tego
skandal	omal	nie	doprowa dził	do	wojny	między	dwoma	na roda -
mi.
Była	 to	 jedna	z	przyczyn,	dla	których	Thierry	posta nowił	za -

chować	 czystość	 aż	 do	 ślubu,	 a	 po	 nim	 pozostać	 na	 za wsze
wiernym	 swojej	 oblubienicy.	W	 za mian	 oczekiwał	 od	 niej	 tego
sa mego.	Nie	ożeni	się	z	miłości,	ale	jego	mał żeństwo	musi	być
trwa łe.	Musi	odwrócić	fa talną	tendencję	w	rodzinie,	gdzie	kolej-
ne	związki	były	nieuda ne	i	nieszczęśliwe.	Czy	to	ta kie	trudne?
–	Miło	mi	 to	słyszeć.	–	Angel	skinieniem	głowy	przyjęła	 jego

przeprosiny.	–	Wystarczy,	że	cią gle	słyszę	ta kie	rzeczy	od	bra ta.
–	Ostatnim	słowom	towa rzyszył	uśmiech.	–	A	wra ca jąc	do	twoje-
go	pyta nia:	ten	wykład	polecił	mi	mój	profesor.
Przez	na stępną	godzinę	rozma wia li	o	 jej	studiach,	zwłaszcza

o	jej	za interesowa niach	dotyczą cych	ekologicznego	stylu	życia,
równych	 szans	 dla	 wszystkich	 i	 energii	 odna wialnej.	 Thierry
uznał,	 że	 to	 fa scynują ce.	 O	 swoich	 pa sjach	 wypowia da ła	 się
z	ta kim	ża rem,	że	aż	za rumieniły	się	jej	policzki.
Tema ty	 ich	rozmowy	były	także	bliskie	 jego	sercu,	za mierzał

je	oma wiać	na	najbliższych	posiedzeniach	rzą du.	Ojciec	nie	był
specjalnie	 za interesowa ny	odejściem	od	wypróbowa nych	 tech-
nologii	od	wieków	stosowa nych	w	Sylva nii.	Thierry	jednak	miał
świa domość,	 że	 rozwój	na leży	pla nować	długofa lowo,	 tak,	aby
i	 przyszłe	 pokolenia	 mogły	 się	 cieszyć	 za soba mi	 posia da nymi
przez	 ich	 kraj.	 Nie	 wolno	 doprowa dzić,	 by	 ra bunkowa	 gospo-
darka	obróciła	je	w	nicość.
Jego	dyskusja	z	Angel	oka za ła	się	dla	niego	niespodziewa nie

ra dosnym,	intelektualnie	inspirują cym	przeżyciem.
Klientela	ka fejki	stopniowo	się	wykrusza ła,	a	ochronia rze	co-



raz	wyraźniej	wiercili	się	na	niewygodnych	krzesłach.	Angel	za -
uwa żyła	to	i	powiedzia ła:
–	Och,	przepra szam,	że	za jęłam	ci	tyle	cza su.	Jak	tylko	wsią dę

na	swojego	konika,	za pominam	o	bożym	świecie.	Trochę	za	bar-
dzo	się	ekscytuję.
–	Mnie	się	to	podoba ło.	Nieczęsto	mam	oka zję	wymieniać	po-

glą dy	 czy	 na wet	 posprzeczać	 się	 z	 kimś	 tak	 kompetentnym
i	kla rownie	się	wypowia da ją cym	jak	ty.
Spojrza ła	 na	 zega rek.	 Jego	 uwa dze	 nie	 umknęła	 pla tynowa

koperta	z	brylantową,	o	ile	się	nie	mylił,	obwódką.	Subtelna	acz
niewątpliwa	ozna ka	bogactwa	wska zywa ła	na	społeczne	pocho-
dzeniu	wła ścicielki.
–	Robi	się	późno.	Chyba	lepiej	będzie,	 jak	wrócę	do	hotelu	–

powiedzia ła	 z	 widocznym	 ocią ga niem.	 –	 Dziękuję,	 to	 był	 miły
wieczór.
Nie!	Każda	komórka	 jego	 cia ła	 sprzeciwia ła	 się	pożegna niu.

Nie	był	gotów	się	z	nią	rozsta wać,	jeszcze	nie	teraz.	Wziął	An-
gel	za	rękę.
–	Nie	odchodź,	proszę.	–	Te	słowa	zdumia ły	go	nie	mniej	niż

ją.	–	Chyba	że	na prawdę	musisz.
Cholera.	Nie	chciał	wyjść	na	bieda ka	w	potrzebie.	Ale	w	świe-

tle	 otrzyma nych	 dziś	 wie czorem	 wia domości	 Angel	 sta nowiła
wspa nia łą	 odskocznię	 od	 tego,	 co	go	wkrótce	 czeka.	A	będzie
się	musiał	za nurzyć	we	wzburzonym	oceanie	cha osu	i	wszelkie-
go	rodza ju	problemów.
Spojrzał	jej	głęboko	w	oczy,	po	raz	kolejny	zdumiony	ich	przy-

pomina ją cą	koloryt	whisky	barwą.	Już	chyba	kiedyś	widział	po-
dobne	oczy,	ale	nie	mógł	sobie	przypomnieć,	gdzie	i	kiedy.
Opuścił	 wzrok	 na	 ich	 złą czone	 uściskiem	 ręce.	 Nie	 cofnęła

swojej	 dłoni,	 to	 dobry	 znak,	 prawda?	 Taką	 miał	 przynajmniej
na dzieję.	Nie	chciał	jeszcze	rezygnować	z	jej	towa rzystwa.
–	Prawdę	mówiąc,	nie	muszę…	–	Głos	jej	za drżał,	jeszcze	raz

spojrza ła	 na	 zega rek	 i	 powiedzia ła	 bardziej	 sta nowczo:	 –	Nie,
nie	muszę.
–	Ża den	chłopak	nie	czeka	na	ciebie	w	domu?	–	sondował	 ją

bezwstydnie,	gła dząc	jej	palce.
Angel	za chichota ła,	jego	serce	za la ła	fala	ciepła.



–	Nie,	nie	mam	chłopa ka.
–	Świetnie.	Może	się	w	ta kim	ra zie	przejdziemy?	–	za propono-

wał.
–	Chętnie.
Wsta ła	 ze	 zniewa la ją cą	 gra cją.	Wzięła	 z	 krzesła	 kurtkę	 i	 to-

rebkę.	 Pomógł	 jej	 się	 ubrać,	 muska jąc	 opuszka mi	 palców	 jej
szyję.	Już	dotyk	ręki	był	dla	niego	czymś	elektryzują cym,	ale	to
nic	w	porówna niu	z	tym,	co	poczuł	teraz.	Wra żenie	było	pioru-
nują ce.	Wiedział,	że	nie	powinien	się	temu	podda wać.	Jest	prze-
cież	 za ręczony	 z	 inną.	Czyżby	 niczym	nie	 różnił	 się	 od	matki,
która	nie	potra fiła	dochować	wierności?
Cofnął	ręce,	za cisnął	je	w	pięści	i	wsunął	głęboko	do	kieszeni.

Za wstydził	 się.	 To	 sza leństwo.	 Za	 kilka	 tygodni	 ma	 poślubić
księżniczkę	Milę,	a	oto	tu,	w	Nowym	Jorku,	rozpaczliwie	próbu-
je	przedłużyć	spotka nie	z	kobietą,	o	której	nie	wie	nic	poza	tym,
jak	ma	na	imię.	No	i	to,	że	ma	podobne	jak	on	za interesowa nia.
Ale	na wet	to	go	nie	uspra wiedliwia,	przyznał	w	duchu.
W	tym	momencie	Angel	spojrza ła	na	niego	z	uśmiechem.	I	już

wiedział,	że	cokolwiek	by	się	mia ło	wyda rzyć,	musi	jak	najlepiej
przeżyć	 ten	 wieczór,	 skorzystać	 z	 przypadkowo	 da rowa nych
chwil	spokoju.
Skręcili	w	stronę	Siódmej	Alei.	Agenci	ochrony	wmiesza li	się

w	tłum.	Niewidzialni,	a	czujni	jak	zwykle.
–	Opowiedz	mi	coś	o	sobie	–	za czął	na kła niać	milczą cą	towa -

rzyszkę.	–	Masz	rodzinę?
–	Bra ta.	Jest	teraz	w	Europie	–	odparła	lekkim	tonem,	ale	po

chwili	 za cisnęła	usta,	 jakby	nie	chcia ła	wyja wić	mu	wszystkie-
go.	–	A	ty?	–	spyta ła,	jakby	mia ła	się	w	tym	kryć	ja kaś	pułapka.
–	Jestem	jedyna kiem.
–	Czyli	dora sta łeś	w	sa motności?
–	 Owszem,	 cza sa mi,	 ale	 za zwyczaj	 kręciło	 się	 wokół	 mnie

mnóstwo	ludzi.
–	Ta kich	jak	ten?	–	Machnęła	ręką	w	stronę	jednego	z	ochro-

nia rzy.
–	Tak.	I	innych	też	–	przyznał.
Przysta nęli	przed	świa tła mi,	ona	uniosła	podbródek	i	spojrza -

ła	w	dal.



–	Cza sa mi	w	tłumie	ludzi	jest	się	najbardziej	sa motnym.
Jej	słowa	poruszyły	w	nim	czułą	strunę.	W	jej	głosie	było	coś,

co	 na ka za ło	 się	 domyślać,	 że	 z	 doświadczenia	 wie,	 o	 czym
mówi.	Poczuł	w	sercu	coś	w	rodza ju	ukłucia.	Wolał by,	by	nie	po-
wiedzia ła	tego	ta kim	bezosobowym	tonem.	Więcej	ciepła.
Aha,	 i	czego	jeszcze?	–	odezwał	się	 jego	wewnętrzny	cenzor.

Nie	może	 być	 niczego	więcej.	 Rankiem	on	 będzie	 innym	czło-
wiekiem.	Królem.	A	ten	cudowny	przerywnik,	ja kiego	teraz	do-
świadcza,	 pozosta nie	 jedynie	 wspomnieniem.	 Skarbem,	 który
na	 długo	 przechowa	 w	 sercu.	 Bo	 nieprędko	 będzie	 mu	 dane
przeżyć	coś	podobnego.
–	A	co	robisz?	–	spyta ła,	gdy	przeszli	przez	jezdnię.
–	Co	robię?
–	W	sensie:	z	czego	żyjesz?	Bo	chyba	pra cujesz,	prawda?
Tak,	on	pra cuje,	ale	nie	w	ogólnie	przyjętym	zna czeniu	 tego

słowa.
–	Specja lizuję	się	w	za rzą dza niu	–	odparł	oględnie.
–	To	bardzo	szerokie	pojęcie	–	droczyła	się	z	nim,	spoglą da jąc

na	niego	z	figlarnym	błyskiem	w	oczach.
–	Bo	i	za kres	moich	obowiązków	jest	szeroki.	A	ty?	Co	pla nu-

jesz	po	skończeniu	studiów?
Wyraz	jej	twa rzy	zmienił	się	w	jednej	chwili,	spoważnia ła.	Za -

raz	jednak	puściła	do	niego	oczko	i	cała	powa ga	gdzieś	się	ulot-
niła.
–	Och,	to	i	owo	–	rzuciła	nonsza lancko.
–	I	kto	tu	mówi	ogólnika mi?	–	za uwa żył	uszczypliwie,	ba wiąc

się	tym	słownym	pojedynkiem.
–	No	cóż,	skoro	chcesz	wiedzieć…	Wrócę	do	domu	i	będę	żyła

zupeł nie	ina czej.	Spra wię,	że	ludzie	będą	mnie	słucha li,	na	po-
ważnie.	 Wezmą	 sobie	 do	 serca,	 co	 mam	 im	 do	 powiedzenia,
i	nie	będą	tego	z	góry	odrzucać	tylko	dla tego,	że	jestem	kobie-
tą.
Zdumiony	uniósł	brwi.
–	Często	cię	to	dotyka?
–	Tak.	Na	przykład	z	twojej	strony.
–	 Zga dza	 się,	 ale	 jeszcze	 raz	 przepra szam,	 kierowa ły	 mną

uprzedzenia.	Mam	na dzieję,	że	osią gniesz	swoje	cele.	–	Za trzy-



mał	się	przed	food	truckiem.	–	Ja dłaś	kola cję?
–	Nie,	ale	nie	musisz…
–	Podobno	nie	można	powiedzieć,	że	się	było	w	Nowym	Jorku,

jeśli	nie	spróbowa ło	się	ta kiej	ka napki	z	antrykotem	wołowym.
Poruszyła	nozdrza mi,	wcią ga jąc	aroma ty.
–	Pachną	bosko,	prawda?
–	Pozwól,	że	potraktuję	to	jako	zgodę.
Odwrócił	się	do	szefa	swojej	ochro ny	i	wydał	mu	po	sylvańsku

ja kieś	 polecenie.	 Mężczyzna	 rozpromienił	 się	 w	 odpowiedzi
i	sta nął	w	kolejce	do	okienka.
Szli	 da lej,	 jedząc,	 za śmiewa jąc	 się	między	 jednym	 a	 drugim

kęsem	i	sta ra jąc	się	nie	upuścić	na	ziemię	ani	odrobiny	pyszne-
go	sosu.
–	 Powinienem	 był	 cię	 za prosić	 do	 restaura cji	 –	 za uwa żył

Thierry	 po	 tym,	 jak	 Angel	 po	 skończonym	 posił ku	 próbowa ła
wytrzeć	sobie	upa pra ne	ręce.
–	Broń	cię	Pa nie	Boże!	–	za woła ła.	–	W	życiu!	Tak	jest	fajniej,

choć	 trochę…	mniej	porządnie.	 –	Śmia ła	 się,	ostrożnie	wyjmu-
jąc	z	torebki	paczkę	chusteczek	higienicznych,	żeby	wytrzeć	so-
bie	palce.
Thierry’emu	usta	same	skła da ły	się	do	uśmiechu,	nie	po	raz

pierwszy,	odkąd	ją	poznał.	Co	w	niej	jest	tak	wspa nia łego,	pod-
czas	gdy	cała	ota cza ją ca	rzeczywistość	jest	taka	okropna?
–	Nie	ogarniam	tego	mia sta	–	za woła ła.	–	Tu	nie	ma	ani	chwili

spokoju.	To	ta kie	ekscytują ce.
–	Zga dza	się	–	przytaknął	i	spojrzał	na	nią.	–	Tańczysz?
–	Pytasz,	 czy	umiem,	 czy	 też	 czy	mam	ochotę?	 –	 roześmia ła

się	w	odpowiedzi.
–	I	jedno,	i	drugie.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Było	mu	 wszystko	 jedno.	 Na gle	 za pra gnął	 trzymać	 ją	 w	 ra -

mionach,	a	ta niec	to	jedyna	okoliczność	pozwa la ją ca	na	coś	ta -
kiego	bez	na rusza nia	za sad.
–	Nie	jestem	odpowiednio	ubra na.
–	 Wyglą dasz	 przepięknie.	 Słysza łem,	 że	 tu	 w	 pobliżu	 jest

względnie	ka meralne	miejsce.	Nie	za	duże	i	nie	ta kie	krzykliwe
jak	większość	klubów.	Można	tam	potańczyć	albo	porozma wiać,
albo	po	prostu	poga pić	się	na	innych,	jeśli	nie	ma	się	ochoty	na



nic	więcej.
–	Brzmi	to	fanta stycznie.
–	To	co,	idziemy?
–	Z	miłą	chęcią	–	odparła	i	uśmiechnęła	się.
Wziął	 ją	za	rękę,	nie	mo gąc	się	na dziwić,	 ja kie	ma	delikatne

smukłe	palce	i	miękką	skórę.
Co	 by	 czuł,	 gdyby	 dotyka ła	 go	 w	 sytuacji	 intymnej?	 Czy	 jej

palce	 robiłyby	 to	 sta nowczo,	 czy	 też	 dotyk	był by	 lekki	 niczym
piórko?	Podnieca ją co	subtelny	czy	bardziej	zdecydowa ny	 i	wy-
ma ga ją cy?
Musi	skończyć	z	tymi	krnąbrnymi	myśla mi.	Widać	jest	w	nim

więcej	 z	matki,	niż	przypuszczał.	Ale	chyba	w	 tańcu	z	kobietą
inną	niż	na rzeczona	nie	ma	nic	złego?	Cza sem	zda rza	mu	się	to
przy	oka zji	wykonywa nia	obowiązków	państwowych.
Skierowa li	się	do	klubu,	w	którym	Thierry	był	w	cza sie	swoje-

go	poprzedniego	pobytu	w	Nowym	Jorku.
Armaund	 poszedł	 przodem,	 by	 sprawdzić,	 czy	wszystko	 jest

w	porządku.	Noc	jest	młoda,	nie	warto	jej	jeszcze	kończyć.
Trzyma nie	Angel	w	 ra mionach	 na	 ta necznym	parkiecie	 było

wszystkim,	 na	 co	mógł	mieć	 nadzieję.	 Problem	w	 tym,	 że	 za -
ostrzyło	 mu	 apetyt	 na	 coś	 więcej,	 a	 przecież	 owego	 „więcej”
sam	 sobie	 za bronił.	 Był	 przekona ny,	 że	 akt	 miłosny	 musi	 być
czymś	 świętym,	 czymś,	 co	można	 dzielić	 jedynie	 z	 żoną.	 Jeśli
pozostał	pra wiczkiem,	to	przecież	nie	po	to,	by	od	cza su	do	cza -
su	cierpieć	męki	niespeł nionego	pożą da nia,	ale	wła śnie	dla tego,
że	 już	we	wczesnej	młodości	obiecał	sobie	dochowa nie	czysto-
ści	aż	do	ślubu.	Nie	chciał,	by	potrzeby	fizyczne	przyćmiły	mu
cały	świat.	Brak	kontroli	był	w	jego	rodzinie	tra dycją,	której	nie
za mierzał	kontynuować.
Za wsze	 uwa żał,	 że	 ulega nie	 popędom	 jest	 ozna ką	 sła bości

i	aż	do	teraz,	w	wieku	trzydziestu	jeden	lat,	nie	zmienił	zda nia.
Czy	 ta	 młoda	 dama,	 z	 którą	 teraz	 tańczy,	 skłoni	 go	 do	 ta kiej
zmia ny?	 Na wet	 jeśli,	 to	 on	 nie	 pozwoli	 sobie	 na	 nic	 więcej.
Przytuli	 ją	 na	 tyle	 mocno,	 by	 poczuć,	 jak	 jej	 biust	 ociera	 się
o	jego	tors,	by	poczuć	na	szyi	jej	cie pły	oddech.	To	jest	w	sta nie
znieść.
I	gdy	 za	kilka	godzin	wsią dzie	na	pokład	 sa molotu	 lecą cego



do	 Sylva nii,	 zrobi	 to	 ze	 świa domością,	 że	 nie	 sprzeniewierzył
się	da nej	sobie	przysiędze.	Że	nie	skrzywdził	ani	siebie,	ani	ko-
biety,	którą	ma	poślubić.
Ale	do	 tego	momentu	za mierza	cieszyć	się	 tym	skra dzionym

wieczorem,	na	ile	pozwolą	mu	na	to	honor	i	zobowią za nia.

Dla	Mili	ten	wieczór	był	ma giczny.
Przeszedł	wszystko,	co	w	najśmielszych	ma rzeniach	mogła	jej

podsunąć	wybuja ła	 wyobraźnia.	Mia ła	 wątpliwości,	 czy	 na wet
romantyczka	Sally	była by	w	sta nie	wyśnić	sobie	taką	noc.	Czuła
się	jak	Kopciuszek.	Z	tą	różnicą,	że	w	jej	bajce	ksią żę	odprowa -
dził	ją	do	domu	i	że	było	to	dobrze	po	pół nocy.
Gdy	czeka ją ca	na	nich	koło	klubu	limuzyna	bezszelestnie	za -

trzyma ła	się	przed	jej	hotelem,	Mila	odwróciła	się,	by	spojrzeć
księciu	w	 twarz.	Tej	nocy	odna la zła	w	nim	człowieka,	którego
odna leźć	się	nie	spodziewa ła.	I	którego	urok	za władnął	nią	bez
reszty.
Może	to	ten	wypity	w	klubie	szampan?	A	może	świa domość,

że	w	końcu	tego	miesią ca	będzie	stać	obok	niego	pod	sklepie-
niem	za bytkowej	ka tedry	w	Sylva nii,	za wierza jąc	mu	swoje	ży-
cie?	Ale	teraz	czuła,	jakby	unosiła	się	w	powietrzu.
Przynajmniej	 dowiedzia ła	 się,	 że	 Thierry	 nie	 jest	 zwolenni-

kiem	przyna leżnej	jego	pozycji	pompy	i	celebry.	Gdy	się	pobio-
rą,	posta ra	się,	by	spędza li	jak	najwięcej	cza su	we	dwoje.	Wów-
czas	 ich	 mał żeństwo	 zyska	 peł ną	 wartość,	 nie	 będzie	 jedynie
oficjalnym	zwieńczeniem	sojuszu	dwóch	państw.
Dzisiejszego	wieczoru	pozna ła	mężczyznę,	człowieka,	nie	na -

stępcę	tronu.	I	ten	człowiek	wkrótce	zosta nie	jej	mężem,	będzie
dzieliła	z	nim	dnie	i	noce.	A	zwa żywszy,	że	jest	bardzo	atrakcyj-
ny,	nie	mogła	się	już	tego	doczekać.	Chcia ła	go	poznać	bliżej	–
w	peł nym	za kresie.
Dziś	dał	się	poznać	jako	dżentelmen	w	każdym	calu.	A	ona	po

raz	pierwszy	w	życiu	poczuła	się	godną	pożą da nia	kobietą.	I	zy-
ska ła	pewność,	że	będzie	potra fiła	uczynić	go	szczęśliwym	mał -
żonkiem.
–	 Dziękuję	 ci,	 Hawk.	 To	 był	 niesa mowity	 wieczór.	 Nigdy	 go

nie	za pomnę.



Uniósł	jej	dłoń	do	ust,	co	spra wiło	na	niej	piorunują ce	wra że-
nie.
–	Ja	też	nie.
Na chylił	się,	chcąc	poca łować	ją	w	policzek,	ale	Mila	w	ostat-

niej	 sekundzie	przekręciła	 głowę	 tak,	 że	 ich	usta	 się	 spotka ły.
To	było	ledwie	dotknięcie,	słodkie	i	niewinne,	ale	poczuła,	że	za
chwilę	coś	w	jej	wnętrzu	eksploduje.
Bezskutecznie	 szuka ła	 słów,	 które	 powinna	 teraz	 wypowie-

dzieć.	W	końcu	po	omacku	odszuka ła	klamkę	i	wysia dła	z	sa mo-
chodu.	Nie	oglą da ła	się	za	siebie.
Nie	była	w	sta nie.	Gdyby	to	zrobiła,	z	pewnością	za częła by	go

prosić	o	więcej,	a	to	nie	było	odpowiednie	miejsce	ani	czas.
Przez	hotelowe	lobby	przemknęła	do	windy	i	poszuka ła	karty

ma gnetycznej	do	drzwi	penthouse’u.	Zdjęła	 ja sną	perukę	 i	na -
potka ła	swoje	wła sne	spojrzenie	zwielokrotnione	przez	wyłożo-
ne	lustra mi	ścia ny	ka biny.	Dziś	była	dla	Thierry’ego	niezna jomą
i	 taką	 ją	 polubił.	A	 czy	 spodoba	mu	 się	 prawdziwa	Angel,	 czy
też	 ra czej	 będzie	wciąż	w	 niej	widział	 pyza tą	 niezda rę,	 której
niegdyś	oka zał	lekcewa żenie?
Czas	poka że.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Jak	mogłaś	zrobić	coś	tak	głupiego	i	nieodpowiedzialnego?
Gdzie	 się	 podział	 twój	 rozum?	 Co	 będzie,	 jak	 media	 zwietrzą
gratkę,	 pomyśla łaś	 o	 tym?	Zlinczują	 cię.	Cała	 Sylva nia	 będzie
przeciwko	tobie.
Siedząc	na	krześle,	Mila	czeka ła,	aż	brat	skończy	swą	tyra dę.

Oj,	chyba	nieprędko	 to	na stą pi.	Stą pał	po	bezcennym	perskim
dywa nie	 pokrywa ją cym	 podłogę	 jego	 ga binetu	 i	 rozna miętniał
się	coraz	bardziej.
A	ona	musia ła	trzymać	język	za	zęba mi,	od	czego	zdą żyła	się

już	odzwycza ić.
–	Nie	tak	cię	wychowa no.	Dla czego	włóczyłaś	się	po	nocy	jak

ja kiś	 kloszard?	 Czy	 ten	 chory	 pomysł	 zrodził	 się	 w	 głowie	 tej
twojej	 amerykańskiej	 przyja ciół ki?	 Sally,	 o	 ile	 dobrze	 pa mię-
tam?	–	cią gnął	peł nym	obrzydzenia	tonem.
To	ją	zezłościło.
–	Chwileczkę!	–	Usiłowa ła	protestować,	lecz	bezskutecznie.
–	Jesteś	księżniczką	Erminii.	Księżniczki	nie	szla ja ją	się	z	nie

wia domo	kim	aż	po	bla dy	świt.
Popra wia ła	 bra ta	 w	 myślach:	 przecież	 ksią żę	 –	 nie,	 już	 nie

ksią żę,	a	król!	–	Thierry	to	nie	jest	nie	wia domo	kto.	Po sta nowi-
ła	jednak	wytrwać	do	końca	ka za nia.
Odpowia da ło	jej,	że	brat	nie	wie,	z	kim	spędziła	noc.	Za chowa

ten	sekret	dla	siebie.	Rocco	od	razu	za czął by	snuć	rozwa ża nia
na	 temat	 politycznych	 skutków	 tej	 na prędce	 za aranżowa nej
randki,	a	to	by	jej	zepsuło	wspomnienia	ma gicznej	nowojorskiej
nocy.
Rocco	 podszedł	 do	 skle pionego	 łukowa to	 olbrzymiego	 okna,

z	 którego	 rozpościerał	 się	widok	na	 okolicę.	Mila	 podą żyła	 za
nim	wzrokiem.	Jej	widok	z	okna	koja rzył	się	ze	swobodą,	ja kiej
doświadczyła	 jako	 anonimowa	mieszkanka	 Sta nów	 Zjednoczo-
nych,	a	której	 już	pewnie	nigdy	w	życiu	nie	za zna.	Będzie	mu-



sia ła	 przestrzegać	protokołu,	 czyli	 praktycznie	dzia łać	wyłącz-
nie	pod	dyktando	bra ta.
Może	 lepiej	 byłoby	dla	niej,	 gdyby	nigdy	nie	pozna ła	 sma ku

wolności?
–	Co	więc	za mierzasz	zrobić,	Rocco?	Wtrą cisz	mnie	do	lochu?
Brat	odwrócił	się	do	niej.	Uderzyło	ją,	jak	bardzo	posta rzał	się

przez	 ostatni	 rok.	 Cią gły	 stres	 zosta wił	 na	 jego	 twa rzy	 śla dy
w	 posta ci	 zmarszczek.	 Skronie	 mu	 posiwia ły.	 Ona	 też	 mia ła
w	 tym	 swój	 udział,	 przyzna ła	 w	 duchu.	 Kocha ła	 bra ta	 i	 nie
chcia ła	 przyspa rzać	mu	 zmartwień.	 Pra gnęła	 jedynie,	 żeby	 od
cza su	do	cza su	jej	wysłuchał.	I	docenił	to,	co	ma	do	powiedze-
nia.
–	Skąd	ta	pewność,	że	tego	nie	zrobię?	–	grzmiał	da lej.	–	Nie

bądź	taka	arogancka.	Przez	siedem	lat	mia łaś	za	dużo	swobody,
przewróciło	 ci	 się	w	głowie.	Byłem	dla	 ciebie	 zbyt	pobłażliwy.
Nie	chcia łem	cię	wyda wać	za	mąż	w	wieku	osiemna stu	lat,	zgo-
dziłem	się	wysłać	cię	za	gra nicę,	żebyś	zdobyła	wykształ cenie.
A	nie	kiepską	reputa cję.
Potarł	koniuszek	nosa,	za czerpnął	tchu	i	cią gnął:
–	Było	mi	cię	żal.	Byłaś	dziecinna	 jak	na	swój	wiek,	na iwna.

Za ręczono	cię	ze	sporo	starszym	mężczyzną.	Widzia łem,	że	 je-
steś	przera żona.
Westchnął	i	odwrócił	się	na	moment.	Mila	zgodziła	się	z	tym,

co	mówił.	Tak,	była	niewinnym	dziewczęciem,	wychowa nym	we-
dług	surowych	reguł.	Niewiele	wiedzia ła	o	życiu,	świecie	i	o	lu-
dziach.	 To	dla tego	bła ga ła	 bra ta,	 by	 pozwolił	 jej	 studiować	 za
gra nicą.
Co	by	z	niej	była	za	władczyni,	gdyby	nie	potra fiła	zrozumieć

swoich	podda nych?
–	 Zgodziłem	 się	 więc	 –	 cią gnął	 Rocco	 –	 poczekać,	 aż	 skoń-

czysz	 dwa dzieścia	 pięć	 lat.	 Uwa ża łem,	 że	 to	 dobrze	 wpłynie
także	 na	wasz	 zwią zek.	 Powinienem	 był	 przewidzieć,	 że	 życie
z	dala	od	kra ju	będzie	mia ło	na	ciebie	nega tywny	wpływ,	że	zej -
dziesz	na	złą	drogę.
Na	złą	drogę.
Mila	ugryzła	się	w	język,	by	nie	wybuchnąć.	Fakt,	Boston	róż-

ni	 się	 od	 wa rownego	 zamku.	 Ale	 czy	 zdoła ła by	 tyle	 osią gnąć



w	na uce,	gdyby	uległa	„złym	wpływom”?	A	sukcesy	za wdzięcza -
ła	wyłącznie	ciężkiej	pra cy	i	dyscyplinie.	A	zresztą	ota czał	ją	za -
wsze	 zespół	 ochronia rzy,	 nie	 mówiąc	 już	 o	 przyzwoitce.	 Nie
mia ła	 szans	 na	 studenckie	 życie	 towa rzyskie,	 na wet	 na	 pozy-
ska nie	większej	liczby	przyja ciół.
Ale	brat	wiedział	swoje.	Na wet	gdyby	mu	teraz	przerwa ła,	nie

wysłuchał by	 jej.	 Sprzeciwia nie	 mu	 się	 to	 stra ta	 cza su.	 Lepiej
słuchać	 jego	monologu	 jednym	 uchem,	 a	 wypuszczać	 go	 dru-
gim.
–	Cóż,	cza su	nie	da	się	za wrócić.	Ale	teraz	jesteś	w	domu	i	za

cztery	 tygodnie	 bierzesz	 ślub.	 Masz	 się	 dobrze	 przygotować.
Nie	 wolno	 ci	 popeł nić	 żadnego	 fał szywego	 kroku,	 rozumiemy
się,	 Mila?	 Przyszłość	 na szego	 na rodu	 za leży	 od	 tego,	 jak	 bę-
dziesz	potra fiła	sprostać	za da niom,	do	których	jesteś	powoła na.
Za da nia,	trafne	określenie.	Ka mień	młyński	u	jej	szyi.	Ona	nie

liczy	się	jako	człowiek.	Może	być	jedynie	porządną	żoną	potęż-
nego	władcy	i	tylko	to	nada	sens	jej	życiu.
–	 A	 pogrzeb	 zmarłego	 króla?	 Powinnam	w	nim	uczestniczyć

u	twojego	boku.	Na	znak	sza cunku.
–	Wykluczone.	Zosta jesz	tutaj.
Chcia ła	powiedzieć,	że	ma	pra wo	być	ze	swoim	na rzeczonym

w	chwili	osta tecznego	pożegna nia	z	ojcem,	ale	z	góry	wiedzia ła,
że	brat	pozosta nie	głuchy	na	jej	argumenty.
–	 Rozumiem	 cię,	 bra cie.	 Zrobię,	 o	 co	mnie	 prosisz	 –	 powie-

dzia ła,	pa trząc	mu	w	oczy.
Niech	usłyszy	to,	co	tak	bardzo	chce	usłyszeć.
Ale	on	przecież	nie	prosił.	On	rozka zywał.	I	ani	razu	w	cią gu

ca łego	 dzisiejszego	 spotka nia	 nie	 dał	 poznać,	 że	 cieszy	 się
z	przyjazdu	młodszej	siostry	do	domu.	Za	to	nie	ukrywał,	że	go
rozcza rowa ła.	Że	jest	dla	niego	problemem.
Nie	 pogra tulował	 osią gnięć	 na ukowych,	 zdobytych	 tytułów,

publika cji	 w	 uzna nych	 międzyna rodowych	 źródłach.	 Ona	 ma
tylko	 być	 dobrą	 na rzeczoną	 i	 żoną.	 Pionkiem	 na	 sza chownicy
politycznych	rozgrywek.
Wpa trywa ła	 się,	 jak	 powoli	 schodzi	 z	 niego	na pięcie,	 jak	 ła -

godnieje	spojrzenie	jego	oczu	–	podobnie	bursztynowych	jak	jej,
z	tym	że	o	kilka	tonów	ciemniejszych.



–	Dziękuję	ci.	Zrozumia łaś	na reszcie,	że	nie	proszę	cię	o	nic
dla	mojego	wła snego	widzimisię,	 ale	 dla	 dobra	 na szego	 ludu.
No	 i	dla	 twojego	wła snego.	Żebyś	nie	za przepa ściła	szansy	na
pozyska nie	mężowskiego	za ufa nia	i	sza cunku.
–	Rozumiem	–	powtórzyła,	skinąwszy	głową.
Wiedzia ła,	że	dla	bra ta	i	dla	przyszłego	męża	jej	jedyną	i	naj-

ważniejszą	 za letą	 jest	 niewinność	 i	 nieposzla kowa na	 opinia.
Wiedza,	poglą dy,	pla ny	na	przyszłość	–	to	wszystko	jest	niewar-
te	funta	kła ków.
A	więc	nic	tu	się	od	lat	nie	zmieniło.	Pa nują cy	w	Erminii	sys-

tem	wartości	 jest	 taki	 jak	przed	wieka mi.	Miejsce	kobiety	 jest
na wet	nie	tyle	przy	mężczyźnie,	co	parę	kroków	za	nim.
Na wet	w	 tutejszym	 parla mencie	 posłanka	 to	 rzadkość.	Mila

chcia ła	to	zmienić.	Tak,	żeby	kobiety	sta ły	się	równoprawnymi
obywa telka mi	swojego	kra ju.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra wę,	że
będzie	to	na stępować	bardzo	powoli,	o	ile	w	ogóle.
–	Nie	widzę,	żebyś	się	specjalnie	cieszyła	na	swój	ślub	–	za -

uwa żył	Rocco.	–	Myśla łem,	że	będziesz	o	nim	pa pla ła	bez	prze-
rwy.
–	Rocco,	ja	już	nie	jestem	dziewczynką,	która	cieszy	się	z	pój-

ścia	 na	 za ba wę	w	ulubionej	 sukience	 –	westchnęła	Mila.	 –	 Je-
stem	dorosłą	 kobietą,	 która	ma	 swoją	wła sną	opinię	na	 temat
wychodzenia	za	mąż	za	człowieka,	którego	pra wie	nie	zna.
–	Zmieniłaś	się	–	powiedział,	unosząc	palcem	jej	podbródek.
–	Ja sne,	że	się	zmieniłam.	Dojrza łam.
–	 Nie,	 tu	 chodzi	 o	 coś	 więcej.	 –	 Zmarszczył	 brwi	 i	 zmrużył

oczy.	–	Czy	na dal	jesteś…?	Czy…?
Poczuła,	że	nieła two	będzie	jej	za chować	zimną	krew.
–	Co	ta kiego?	Śmiesz	pytać	mnie,	czy	za chowa łam	cnotę?	Na -

prawdę	są dzisz,	że	mogła bym	na ra zić	na	szwank	moją	ojczyznę
dla	przelotnej	miłostki?
–	Nie	mów	do	mnie	 tym	tonem.	–	Rocco	wyraźnie	pobladł.	–

Może	i	jestem	twoim	bra tem,	ale	przede	wszystkim	jestem	two-
im	królem.
Mila	dygnęła.
–	Wa sza	Wysokość	ra czy	mi	wyba czyć.
–	Mila,	nie	rób	sobie	żartów.



–	 Ja	 się	 nie	 na śmiewam,	Najja śniejszy	 Pa nie	 –	 cią gnęła,	 nie
podnosząc	 na	 niego	 oczu.	 –	 Doskona le	 zda je	 sobie	 spra wę,
gdzie	 jest	moje	miejsce.	Speł nię	 swój	obowią zek	 i	możesz	być
pewny,	że	nie	da łam	 i	nie	dam	dotknąć	się	żadnemu	mężczyź-
nie.	Jeśli	mi	nie	wierzysz,	za wołaj	królewskiego	leka rza.	Niech
mnie	zba da	i	potwierdzi…
–	Mila!
–	 Przepra szam,	 ale	 chyba	 wła śnie	 mam	 przymiarkę	 sukni

ślubnej.	Pozwolisz	mi	się	odda lić?
W	 głębi	 duszy	 podejrzewa ła,	 że	 i	 jemu	 ich	 wymia na	 zdań

spra wiła	przykrość.	Kto	wie,	czy	nie	większą	niż	jej.	Ale	on	kie-
ruje	 się	 poczuciem	 obowiązku,	 dobro	 kra ju	 jest	 dla	 niego	 za -
wsze	na	pierwszym	miejscu.	Nie	wolno	mu	 już	być	 tym	za śle-
pionym	miłością	 do	niej	 i	 za wsze	bezwzględnie	 ją	 chronią cym
starszym	 bra tem,	 którym	 był	 dotychczas.	 Miał	 dziewiętna ście
lat,	gdy	ojciec	zginął	w	za ma chu.	Musiał	dorosnąć	w	ekspreso-
wym	tempie.
W	cią gu	jednej	nocy	zmienił	się	w	dominują cego	władcę,	któ-

remu	 nie	 wolno	 oka zywać	 emocji,	 a	 już	 na	 pewno	 żadnych
oznak	sła bości.
Gdy	 opuściła	 jego	 ga binet	 i	 boga to	 zdobionymi	 koryta rza mi

uda wa ła	się	do	swoich	komnat,	zrobiło	się	jej	żal	tamtego	bez-
troskiego	chłopca,	którym	kiedyś	był	Rocco.	Chociaż	coś	z	nie-
go	do	dziś	mu	pozosta ło:	cią gle	widzi	w	niej	głupiutkie	i	rozka -
pryszone	dziecko.	Ona	musi	to	za akceptować,	podobnie	jak	wie-
le	 innych	 uwa runkowań	 i	 ogra niczeń.	 Może	 po	 za mążpójściu
uda	się	jej	coś	w	życiu	zmienić?
Chwilę	później,	gdy	do	zgrabnych	krą głości	 jej	cia ła	dopa so-

wywa no	metry	jedwa biu	i	koronek,	nie	mogła	się	powstrzymać
przed	 wspomnieniem	 pożegnalnego	 poca łunku,	 jaki	 wymienili
z	Thierrym.
Uśmiechnęła	 się	 do	 siebie.	Dotyk	 jego	warg	był	 tak	delikat-

ny…	 Gdyby	 przymknęła	 oczy,	 mogła by	 niemal	 poczuć	 za pach
jego	wody	kolońskiej,	mieszankę	woni	drewna	i	ziół.	Na	szczę-
ście	lekkie	ukłucie	szpilki	na tychmiast	wybiło	jej	z	głowy	głupie
myśli.
–	Przepra szam,	Wa sza	Wysokość,	ale	przez	chwilę	nie	wolno



się	pani	poruszyć	–	powiedzia ła	wyraźnie	rozdrażniona	krawco-
wa.
–	Nie,	to	ja	powinnam	przeprosić.	Za myśliłam	się.
Skupiła	wzrok	na	ra mie	jednego	z	obra zów	wiszą cych	na	ścia -

nie	i	znieruchomia ła.	Jak	ma rionetka	podnosiła	i	opuszcza ła	ra -
miona	tylko	wtedy,	gdy	ją	o	to	poproszono.	Wła śnie	tego	ocze-
kuje	od	niej	brat,	pomyśla ła	i	serce	ścisnęło	się	jej	z	bólu.	Może
gdyby	sam	się	ożenił,	nie	wywierał by	ta kiej	presji	na	nią.	Nie-
stety	dziewczyna,	którą	kochał	we	wczesnej	młodości,	zdecydo-
wa ła,	 że	 nie	 widzi	 się	 w	 roli	 królowej	 i	 to	 wyleczyło	 Rocca
z	wszelkich	romantycznych	cią got.
Do	bra ta	pa suje	korona,	pomyśla ła,	oba wia jąc	się,	że	 jednak

dla	 niej	 ten	 przedmiot	 może	 być	 zbyt	 dużym	 obcią żeniem.
A	może	nie	będzie	tak	źle?
Thierry	dowiódł,	że	uwa ża	ją	za	partnerkę	w	sensie	intelektu-

alnym	i	że	sza nuje	jej	zda nie.
A	skoro	wysłuchał	obcej	osoby,	dla czego	nie	miał by	tej	sa mej

ła ski	oka zać	wła snej	żonie?

Była	już	druga	w	nocy,	lecz	nie	mogła	za snąć.	Za wsze	źle	zno-
siła	 zmia ny	 stref	 cza sowych.	 A	 w	 Bostonie	 jest	 teraz	 dopiero
siódma	wieczorem.	Mia ła	za	sobą	ciężki	dzień,	tym	bardziej	po-
winno	jej	się	chcieć	spać.
Dziś	jednak	logika	wzięła	sobie	wolne,	pomyśla ła,	odrzuca jąc

koł drę	i	wkła da jąc	na	siebie	lekki	szla frok,	który	kła dąc	się,	po-
rzuciła	w	nogach	łóżka.
Może	odrobina	ciepłego	mleka?	Kiedy	była	mała,	Cookie	za -

wsze	ją	nim	poiła	przed	snem.
Mila	uda ła	się	w	kierunku	schodów	dla	służby	na	tyłach	pa ła -

cu.	 Oczywiście	 wystarczyło	 na cisnąć	 odpowiedni	 guziczek,
a	ktoś	na tychmiast	by	jej	to	mleko	przyniósł	do	łóżka.	Ale	za tę-
skniła	 za	 ciepłem	 i	 za pa chem	 pa ła cowej	 kuchni,	 najmilszym
wspomnieniem	jej	szczęśliwego	dzieciństwa.
W	kapciach	porusza ła	się	po	ka miennej	posadzce	niemal	bez-

szelestnie.	Wokół	pa nowa ła	cisza	i	błogi	spokój.
W	pewnym	 jednak	momencie	usłysza ła	 ku	 swojemu	zdumie-

niu	gwar	głosów.	Wiedzia ła,	że	kilka	osób	spośród	służby	peł ni



nocny	 dyżur.	 Ale	Gregor?	 Starszemu	 ochmistrzowi	 na leżał	 się
chyba	przywilej	spokojnej	nocy?
Mila	 była	 gotowa	 puścić	 mimo	 uszu	 jego	 rozmowę	 z	 ja kąś

młodszą	kobietą,	ale	na gle	pa dło	w	niej	imię	Thierry’ego.
Za częła	na słuchiwać.
–	Jesteś	pewna?	–	pytał	ochmistrz,	a	Milę	zdumiał	jego	ostry

ton,	bo	starszy	pan	był	zna ny	ze	złotego	serca	i	troskliwości.
–	 Tak,	 proszę	 pana.	Mój	 kuzyn	 jest	 asystentem	 prywatnego

sekreta rza	króla	Sylva nii.	Widział	dokument,	w	którym	król	za -
ma wia	usługi…	pewnej	kobiety	–	dokończyła	rozmówczyni	Gre-
gora	z	wa ha niem.
–	Co	twój	kuzyn	za mierza	zrobić	z	tą	wiedzą,	którą	tak	ocho-

czo	się	z	tobą	podzielił?
–	Och,	proszę	pana,	on	nie	zrobił	tego	ochoczo.	To	zna czy…	to

nie	była	zwykła	plotka.
–	A	co	w	ta kim	ra zie?
Mila	usłysza ła,	jak	młoda	kobieta	powstrzymuje	szloch.
–	Bardzo	pana	proszę.	Nie	chcę,	żeby	miał	kłopoty.	Po	prostu

był	zdziwiony,	że	król	chce	sko rzystać	z	usług	kurtyza ny,	a	prze-
cież	wkrótce	 się	 żeni	 i	powszechnie	wia domo,	 że	do	 ślubu	za -
mierzał	za chować	czystość.
Kurtyza na?	Mila	nadsta wiła	uszu,	ale	nie	sły sza ła	już	nic	poza

tym	jednym	słowem.	Zrobiło	się	jej	niedobrze.
Za	drzwia mi	usłysza ła	 ja kiś	 ruch.	Nie	mogą	 jej	 tu	przyła pać

na	 podsłuchiwa niu.	 Szybko	wycofa ła	 się	 i	 schowa ła	w	 jednym
z	pustych	i	ciemnych	pomieszczeń.	W	głowie	jej	szumia ło.
Thierry	chce	sobie	wziąć	profesjonalną	na łożnicę?	Dla czego?

Jak	 mogła	 się	 aż	 tak	 pomylić	 w	 jego	 ocenie?	 Spędzili	 ra zem
w	Nowym	 Jorku	ma giczne	 chwile.	Wszystko	 było	 ta kie	 czyste
i	niewinne.	Wyglą da ło	na	 to,	że	zamierzał	za chować	swe	dzie-
wictwo	dla	niej,	podobnie	jak	ona	dla	niego.	I	jak	to	się	ma	do
tego,	co	wła śnie	usłysza ła?
Słysząc	 lekkie	 kroki	 pokojówki,	 Mila	 zesztywnia ła.	 Czeka ła,

aż	ochmistrz	również	się	odda li.	 I	co	ona	ma	teraz	zrobić	z	 tą
świeżo	pozyska ną	wiedzą?
Nie	może	nie	poślubić	Thierry’ego.	To	by	wywoła ło	polityczne

trzęsienie	ziemi,	a	tego	by	nie	chciała.	Ale	jak	ma	żyć	z	mężczy-



zną,	 który	 insta luje	 sobie	 kochankę	w	 domu,	 który	 nieba wem
będzie	też	jej	domem?
Tak	ciężko	pra cowa ła	na	to,	żeby	być	wartościową	żoną	tego

człowieka.	Czy	aż	tak	bardzo	się	co	do	niego	pomyliła?	Czy	to
kolejny	 władca,	 dla	 którego	 mał żeństwo	 to	 jedynie	 fa sa da?
A	może	on	po	prostu	nie	wierzy,	że	Mila	może	go	uszczęśliwić?
Koniec	wspólnych	na dziei	i	ma rzeń	o	przyszłości?
Łzy	na płynęły	jej	do	oczu,	ale	na tychmiast	się	otrzą snęła.	Nie

podda	 się.	 Musi	 być	 ja kiś	 sposób,	 żeby	 to	 powstrzymać.	 Wy-
kształ cona,	świa doma	praw	kobiet	i	co?	Potra fi	tylko	kryć	się	po
ciemnych	pokojach	 i	 strzą sać	 łzy	 z	 rzęs?	Mila	 dumnie	uniosła
głowę.	Jest	przecież	księżniczką	i	wła śnie	nadszedł	moment,	by
to	wszystkim	udowodnić.
Przyszedł	 jej	 do	 głowy	 pewien	 pomysł.	 Pozornie	 tak	 niedo-

rzeczny	i	na cią ga ny,	że	sama	się	go	przestra szyła.	Sally	była by
z	niego	pewnie	dumna…
Czy	 szczęśliwe	 partnerskie	 mał żeństwo	 jest	 dla	 niej	 warto-

ścią?	Czy	może	woli	zostać	figurantką	i	wieść	życie	odrębne	od
życia	męża?
Odpowiedź	była	prosta.	Precz	z	kompromisa mi!
Zdecydowa nym	krokiem	uda ła	się	do	pokoju	Gregora.

–	Ależ	Wa sza	Królewska	Mość!	–	protestował	ochmistrz.	–	To,
co	pani	sugeruje,	ociera	się	o	kryminał.	Kidna ping	to	przestęp-
stwo.
Mogła	się	spodziewać	oporu,	ale	mia ła	na dzieję,	że	do	niego

nie	 dojdzie.	 Wszak	 służbę	 obowią zywa ło	 bezwzględne	 posłu-
szeństwo,	co	zresztą	Mila	uwa ża ła	za	sta roświeckie	i	śmieszne.
Ale	czy	niekwestionowa na	uległość	dotyczy	 także	spraw	niele-
galnych?
W	tym	wypadku	cel	musi	uświęcać	środki.	Mila	nie	może	do-

puścić	do	sytuacji,	by	od	początku	mał żeństwa	towa rzyszył	 im
cień	za wodowej	kurtyza ny.
Musi	walczyć	o	szczęście	wła sne	i	szczęście	przyszłych	dzieci.

Musi	ra tować	swoją	miłość.
–	Gregor,	twoja	księżniczka	cię	o	to	prosi	–	powiedzia ła	wład-

czym	tonem.



Od	razu	się	za	to	zniena widziła.	Nie	lubiła	oka zywać	wyższo-
ści,	ale	cóż,	kiedy	przyszło	co	do	czego,	oka za ło	się,	że	nie	różni
się	specjalnie	od	swoich	przodków.
–	Nie	życzę	sobie	zbierać	resztek	po	ja kiejś	innej	kobiecie.
Gregor	 za czerwienił	 się.	 Porusza nie	 ta kich	 tema tów	 przez

członków	 królewskiej	 rodziny,	 a	 zwłaszcza	 przez	 księżniczkę,
było	 czymś	 nie	 do	 pomyślenia.	 Wytrzymał	 jednak	 jej	 wzrok,
przekona ny,	że	ta	kobieta	zrealizuje	swój	za miar.	Z	jego	pomocą
lub	bez	niej.
–	Rozumiem,	pani.
I	to	była	prawda,	świadczyło	o	tym	jego	spojrzenie.	Nikt	tu	jej

lepiej	nie	rozumiał	niż	ten	świa dek	kolejnych	klęsk	mał żeńskich
ludzi,	którym	wiernie	służył.
Mila	w	głębi	serca	mia ła	na dzieję,	że	ona	i	Thierry	za sługują

na	coś	lepszego.
–	A	więc	pomożesz	mi?	–	na lega ła.
–	 Wa sze	 bezpieczeństwo	 jest	 dla	 mnie	 najważniejsze,	 pani.

Gdy	coś	pani	za grozi…
–	Nie	ma	ta kiej	oba wy	–	przerwa ła	mu	Mila.	–	Najpierw	musi-

my	się	dowiedzieć,	kto	 jest	 tą	kurtyza ną.	Gdzie	przebywa,	do-
kąd	za mierza	się	udać.
–	To	nie	będzie	ła twe,	proszę	pani.
–	Jeśli	coś	jest	cenne,	rzadko	bywa	ła twe	–	powiedzia ła	Mila,

czując	w	głębi	kłują cy	ból.	–	Dziękuję	ci,	Gregor.
–	Pani	 życzenie	 jest	dla	mnie	 rozka zem.	Lud	nie	pra gnie	ni-

czego	poza	pani	szczęściem.
Jej	szczęście.	Czy	będzie	szczęśliwa?	Jeśli	plan	porwa nia	kur-

tyza ny	i	podsta wienia	siebie	na	jej	miejsce	powiedzie	się	–	tak,
będzie.
A	jeśli	się	nie	powiedzie…?

Thierry	odpiął	pas	od	noszonego	od	wielkiego	dzwonu	miecza
i	rzucił	go	na	łóżko.
–	Nico!	–	rozka zał.	–	Pomóż	mi	się	pozbyć	tego	przebra nia,	ale

już!
Lokaj	 błyska wicznie	 przybiegł	 z	 garderoby	 i	 pomógł	 Thier-

ry’emu	 zdjąć	 ceremonialny	 mundur,	 który	 król	 miał	 na	 sobie



z	oka zji	pogrzebu	ojca.
Dzień	 cią gnął	 się	 bez	 końca.	 Najpierw	 pochód	 za	 trumną

z	pa ła cu	do	ka tedry	wśród	zgroma dzonych	na	chodnikach	 tłu-
mów.	Powoli,	krok	za	krokiem.	Niekończą ca	się	msza,	a	potem
znów	do	pa ła cu,	gdzie	w	ka plicy	odbył	się	pochówek	w	rodzin-
nym	grobowcu,	tylko	w	gronie	najbliższych.
Cała	 ta	 do	 bólu	 sztywna	 uroczystość	 przypomnia ła	 mu,	 że

jego	pa nowa nie	będzie	usia ne	podobnymi	nudnymi	ceremonia -
mi.
Cóż,	taki	los.	Do	tego	go	wychowywa no	i	do	czegoś	podobne-

go	on	będzie	wychowywał	swoje	dzieci.
Dzieci.	Cią gle	myślał,	co	z	niego	będzie	za	ojciec.	Miał	w	pa -

mięci	swoje	nieuda ne	dzieciństwo.	Jedynym	wymogiem,	jaki	mu
sta wia no,	 było	 bezustanne	 oka zywa nie	 czci	 i	 sza cunku	 rodzi-
com.	 Na wet	 matce,	 która	 za	 nic	 mia ła	 swoją	 pozycję	 i	 swoje
obowiązki	już	na	długo	przed	tra gicznym	końcem.
–	Życzy	pan	sobie	 jeszcze	czegoś,	Wa sza	Wysokość?	–	spytał

Nico,	 gdy	 już	 zdjął	 mu	 z	 ra mion	 ostatnie	 elementy	 ciężkiego
stroju.
–	Na	dziś	 to	wszystko,	dziękuję,	Nico.	 I	przepra szam,	że	by-

łem	dla	ciebie	nieco	opryskliwy.
–	Nie	musi	pan	przepra szać.	To	był	dla	pana	przykry	dzień.
Przykry,	trafne	określenie,	pomyślał	Thierry	i	skierował	się	do

wielkiej,	wyłożonej	marmura mi	ła zienki.
Zdjął	 bokserki	 i	 wszedł	 do	 obszernego	 brodzika.	 Na sta wił

wielofunkcyjną	głowicę	i	wziął	prysznic.	Za	godzinę	ma	spotka -
nie	z	królem	Rokkiem	z	Erminii.	Obydwaj	chcą,	by	za kończyło
się	ono	sukcesem,	czyli	trwa łym	pokojem	między	ich	na roda mi
oraz	otwarciem	gra nic,	co	może	za owocować	wzmożonym	roz-
wojem	gospodarczym	obu	państw.
Oczywiście	 w	 obu	 rzą dach	 można	 zna leźć	 konserwa tystów,

którzy	woleliby	utrzymać	istnieją cy	stan	rzeczy.	Tacy	ludzie	kie-
rują	 się	 za sa dą	 „nie	 ufaj	 nikomu”.	 Ale	 Thierry	 uwa żał,	 że	 era
konfliktów	 musi	 dobiec	 końca,	 że	 nie	 wolno	 tkwić	 w	 sta rych
przesą dach.
Silny	 strumień	 pulsują cej	 wody	 spra wił	 mu	 ulgę.	 Na pięcie

zniknęło.	Thierry	chętnie	by	się	teraz	udał	do	swo jego	myśliw-



skiego	domku	w	górach,	jednak	obowiązki	przede	wszystkim.
Tym	bardziej	że	człowiek,	z	którym	ma	się	spotkać,	już	za	trzy

tygodnie	będzie	jego	szwa grem.
Po	ja kimś	cza sie,	w	bibliotece,	Thierry	wyjął	z	ka rafki	ciężką

kryszta łową	za tyczkę	i	spojrzał	na	potężnie	zbudowa nego	ciem-
nowłosego	 mężczyznę,	 który	 rozsiadł	 się	 wygodnie	 w	 fotelu
przy	oknie.
–	Brandy?	–	za proponował.
–	Szczerze?	Wolał bym	piwo	–	odparł	z	uśmiechem	jego	gość,

król	Erminii.
–	W	szkle	czy	z	butelki?	–	Thierry	odwza jemnił	mu	się	uśmie-

chem.
–	Butelka	też	jest	chyba	szkla na,	czyż	nie	tak?	–	odparł	Rocco.
Bratnia	dusza,	pomyślał	Thierry	i	otworzył	lodówkę	za ma sko-

wa ną	drzwia mi	czterna stowiecznego	kredensu.	Wyjął	dwie	bu-
telki	z	długimi	szyjka mi.
Każdy	specja lista	od	protokołu	doznał by	na	ten	widok	za wa łu

serca.	Niech	tam.	Thierry	podał	gościowi	flaszkę.
–	Lokalny	browar?	–	spytał	Rocco.
Thierry	przytaknął	ruchem	głowy.
–	Tego	nam	w	Erminii	bra kuje.	Musimy	coś	z	tym	zrobić.
Przeszli	do	sedna,	czyli	do	ślubu	Thierry’ego	z	siostrą	Rocca.

Thierry	 za mierzał	 poprosić	 o	możliwość	 przyjrzenia	 się	 księż-
niczce	 jeszcze	raz,	gdyż	 ich	spotka nie	przed	 laty	uznał	za	nie-
uda ne.
Chciał	to	zrobić	incognito	i	bez	jej	wiedzy,	ale	szybko	doszedł

do	wniosku,	że	to	byłoby	nie	fair	wobec	dziewczyny.	Wtedy	była
jeszcze	 chowa nym	 pod	 kloszem	 dzieckiem,	 stremowa nym	 po-
zna niem	 przyszłego	 męża.	 Czego	 mógł	 oczekiwać?	 Świa towej
damy	rozpra wia ją cej	na	wszystkie	interesują ce	go	tema ty?
Przez	moment	sta nęła	mu	przed	ocza mi	Angel.	Poznał	ją	nie-

ca ły	tydzień	temu,	a	wyda wa ło	mu	się,	że	od	tamtej	chwili	mi-
nęły	wieki.	Sta rał	się	ją	usunąć	z	pa mięci,	ale	jego	cia ło	reago-
wa ło	 na	 wspomnienie	 o	 niej	 w	 sposób	 jednoznaczny	 –	 jakby
przebiegła	je	iskra	podniecenia.
W	 ta kich	 chwilach	 chciał	 być	 zwyczajnym	 mężczyzną.	 Ale

przecież	nim	nie	jest.	Jego	życie	różni	się	od	życia	przeciętnego



człowieka.	A	do	 tego	wkrótce	 odbędzie	 się	 jego	 ślub.	Z	 księż-
niczką.
–	 Jak	się	miewa	Mila?	Podoba ło	się	 jej	w	Sta nach?	–	za pytał

Thierry,	pocią gnąwszy	łyk	piwa.
Cholera.	 Za raz	 na	 myśl	 przyszedł	 mu	 jego	 wła sny	 pobyt

w	Ameryce.	 I	Angel.	Za pach	 jej	 skóry,	 gdy	 tańczyli,	 smak	ust,
gdy	się	żegna li.
–	Przepra szam,	mówiłeś	coś?	 –	ocknął	 się,	widząc,	 że	Rocco

się	do	niego	zwra ca.
–	 Śnisz	 na	 ja wie	 o	 swojej	 oblubienicy?	Obiecują cy	wstęp	 do

godów	–	odparł	Rocco	z	nieco	wymuszonym	uśmiechem.	–	Mó-
wiłem,	że	wróciła	ze	Sta nów	nie	tylko	dobrze	wykształ cona,	ale
i	 bardzo	 kulturalna	 i	 elegancka.	 Jeśli	 tylko	 o	 nią	 za dbasz,	 to
przysięgam,	że	będzie	idealną	królową	mał żonką.
Ta	 nieco	 protekcjonalna	 wypowiedź	 była	 dla	 Thierry’ego

czymś	zrozumia łym.
Brat	 chce	 zyskać	 pewność,	 że	 jego	 siostrze	 nie	 sta nie	 się

krzywda.	 Thierry	 już	 przedsięwziął	 pewne	 kroki,	 by	 za pewnić
przyszłej	żonie	sa tysfakcję	w	związku,	także	w	spra wach	łóżko-
wych.	Chciał	się	dobrze	wyszkolić.	Ale	nie	za mierzał	dzielić	się
szczegóła mi	z	bra tem	na rzeczonej.
Potem	 dyskusja	 przeszła	 na	 tema ty	 zwią za ne	 z	 pokojowym

współ istnieniem	dwóch	na rodów,	z	popra wą	ich	wza jemnych	re-
la cji.	Po	 trzech	godzinach	Rocco	mógł	stwierdzić,	 że	 rozmowy
osią gnęły	swój	cel:	on	upewnił	się,	że	siostra	ma	szansę	za znać
szczęścia	w	mał żeństwie,	a	obaj	mogli	z	większym	spo kojem	pa -
trzeć	w	przyszłość,	jeśli	chodzi	o	spra wy	polityczne.
Jedno	było	pewne:	jeśli	zwią zek	Thierry’ego	i	jego	żony	oka że

się	nieuda ny,	stosunki	między	dwoma	kra ja mi	zosta ną	bezpow-
rotnie	zrujnowa ne.	Gospodarce	znów	za cznie	doskwierać	brak
sta bilności,	niewykluczony	będzie	na wet	wybuch	wojny.	To	bar-
dzo	otrzeźwia ją cy	wniosek.
Po	odprowa dzeniu	gościa	do	drzwi	Thierry	na lał	sobie	solidną

porcję	brandy,	usiadł	 przy	 oknie	 i	 pa trzył	w	kie runku	Erminii.
Cieka we,	 co	 teraz	 robi	 jego	 na rzeczona?	 Może	 szlifuje	 swoje
protokolarne	umiejętności?
Miał	 na dzieję,	 że	 będzie	 umia ła	 sobie	 ra dzić	 z	 oficjalnymi



obowiązka mi.
Pierwsze	z	nich	czeka ją	na	nią	na stępnego	dnia	po	powrocie

z	podróży	poślubnej.	A	on	nie	będzie	już	wtedy	mógł	jej	chronić
przed	wścibskim	spojrzeniem	mediów	i	dziennika rzy.	Na	szczę-
ście	ma	 zna komitą	 służbę,	 która	 pomoże	Mili	 przeistoczyć	 się
z	księżniczki	w	królową	mał żonkę.	On	też	będzie	musiał	więk-
szą	wagę	przyłożyć	do	tego,	aby	czuła	się	tu	szczęśliwa.
Życie	na uczyło	go	jednego	–	jeśli	królewscy	mał żonkowie	nie

czują	się	z	sobą	dosta tecznie	zwią za ni,	cierpi	na	tym	cały	kraj.
I	w	tym	celu	powziął	kroki	w	kierunku	wy edukowa nia	się	w	mi-
łosnym	rzemiośle.	Oczywiście	ta	na uka	będzie	czysto	teoretycz-
na,	pozba wiona	aspektu	 fizycznej	 intymności	między	nim	a	 in-
struktorką.	Miał	jednak	świa domość,	że	wiele	musi	się	na uczyć.
Ja kie	kobieta	ma	potrzeby,	na	czym	polega	sztuka	uwodzenia	–
nie	tylko	cielesnego,	ale	także	emocjonalnego	i	intelektualnego.
Chciał,	by	jego	mał żeństwo	było	zgodne,	trwa łe	i	szczęśliwe,

nie	 ta kie	 jak	 jego	 rodziców	 czy	 wielu	 pokoleń	 przodków.	 Czy
żąda	zbyt	wiele?
Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 to	 nie	 będzie	 ła twe,	 bo	 on	 i	 jego

przyszła	żona	są	sobie	wła ściwie	cał kiem	obcy.	Ale	wła śnie	dla -
tego	chciał	wziąć	te	lekcje.
W	tym	celu	za trudnił	zna ną	z	dyskrecji	kurtyza nę,	któ ra	mia ła

także	go	na uczyć,	 jak	dać	kobiecie	rozkosz	 i	 jak	uniknąć	przy-
krych	niespodzia nek.	Nie	cierpiał	być	nieprzygotowa nym.
Zrobi	to,	co	do	niego	na leży.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	To	ja kiś	absurd!	Mam	paszport	dyploma tyczny.	Dla czego	się
tu	zna la złam?
Z	są siedniego	pokoju	w	którym	się	ukryła,	Mila	słysza ła,	 jak

kobieta	wykłóca	się	z	ermińskim	strażnikiem	gra nicznym.
–	 Masz	 jej	 dokumenty?	 –	 spyta ła	 wchodzą cego	 bocz nymi

drzwia mi	Gregora.
–	Mam	–	potwierdził,	po	czym	dodał	z	wa ha niem:	–	Na prawdę

pani	tego	chce,	ma da me?	Ryzyko	jest…
–	…wielkie	–	Mila	weszła	mu	w	słowo.	–	Ale	to	konieczne.
Wycią gnęła	rękę	po	pa piery	 i	obejrza ła	zdjęcie	w	paszporcie

tej	 kobiety.	 Długie	 ciemne	 włosy,	 podobny	 owal	 twa rzy.	 O	 ile
nikt	nie	 zwróci	 uwa gi	na	 różnice	w	kolorze	oczu	 czy	wzrostu,
może	jej	się	udać.
Zwia dowca	 uprzedził,	 w	 co	 kobieta	 jest	 ubra na,	 toteż	 Mila

mia ła	teraz	na	sobie	 identyczny	strój.	Włożyła	ciemne	okula ry,
włosy	przewią za ła	sza lem	od	Hermèsa.	Co	za	szczęście,	że	ma
w	ręce	skonfiskowa ne	pani	Otta vii	Romolo	dokumenty.	Trzeba
ruszać	 bezzwłocznie,	 bo	 przecież	 ksią żę	 nie	 chciał by	 chyba,
żeby	jego	świeżo	za kontraktowa na	na łożnica	się	spóźniła?
Mila	denerwowa ła	się.	Na	szczęście	sylvański	szofer	bar dziej

był	za jęty	kontrolą	gra niczną	niż	sprawdza niem	tożsa mości	pa -
sa żerki,	która	wkrótce	zajmie	miejsce	w	przedzia le	limuzyny.
–	Życz	mi	szczęścia,	Gregor,	i	nie	za martwiaj	się	tak.	Nie	uda -

ję	się	na	terytorium	wroga	pod	ogniem	ka ra binów.
–	Ja	się	tylko	boję,	co	będzie,	jak	pani	brat	to	wszystko	odkry-

je	i	dowie	się,	że	i	ja	odegra łem	tu	pewną	rolę.
–	Tym	bardziej	musimy	się	po sta rać,	żeby	do	tego	nie	do szło.

Za pewniłeś	 pani	 Romolo	 aparta ment	w	 hotelu	 i	 zespół	 ochro-
nia rzy?
–	Tak.	Będzie	mieszkać	w	dobrych	wa runkach.	Ja	ra zem	z	pa -

nią	przejdę	odpra wę	gra niczną	po	tamtej	stronie.



–	Strażnik	jest	wta jemniczony?
–	Tak,	ma da me.
–	Świetnie.	–	Mila	pokiwa ła	głową.	–	No	to	w	drogę.
Przekra cza nie	gra nicy	odbyłoby	się	bez	problemów,	gdyby	nie

drobny	incydent.	W	drzwiach	ja kiś	starszy	dżentelmen	potrą cił
Milę	 tak	dotkliwie,	 że	spa dły	 jej	 z	nosa	okula ry	słoneczne.	Na
szczęście	 szybko	 je	podniosła	 i	 za łożyła	 z	powrotem.	Uszło	 jej
uwa dze,	że	całą	tę	scenę	obserwowa ła	kobieta,	która	sta ła	przy
kontuarze,	kłócąc	się	ze	strażnikiem.
Na	zewnątrz	było	chłodno,	powietrze	przepeł niał	aromat	so-

snowego	 igliwia.	 Mila	 odetchnęła	 głęboko	 i	 pewnym	 krokiem
podeszła	do	oczekują cej	limuzyny.
Na	 skinienie	 Gregora	 jeden	 z	 urzędników	 rzucił	 coś	 po	 sy-

lvańsku	 i	 kontrolują cy	 sa mochód	 funkcjona riusze	 odsunęli	 się
na	bok.	Mila	za głębiła	się	w	miękkie	skórza ne	siedzenie	i	za pię-
ła	pas,	zdziwiona,	że	palce	 jej	się	nie	 trzęsą	mimo	ogromnego
zdenerwowa nia	obja wia ją cego	się	wzmożonym	biciem	serca.
Zdjęła	 ciemne	 okula ry,	 spojrza ła	 na	 Gregora	 i	 uśmiechnęła

się.
–	Dzięki.	Nigdy	ci	tego	nie	za pomnę	–	powiedzia ła	cicho.
–	Przepra szam,	że	stra ciła	pani	tyle	cza su,	pani	Romolo	–	ode-

zwał	się	do	niej	przez	interkom	kierowca.	–	Z	tymi	Ermińczyka -
mi	nigdy	nic	nie	wia domo.
Mila	powstrzyma ła	chęć	obrony	swoich	współ obywa teli	i	bąk-

nęła	coś	niewyraźnie.
–	Posta ram	się	jechać	tak,	żeby	nadrobić	opóźnienie.	Na	miej-

scu	powinniśmy	być	o	siódmej	trzydzieści	wieczorem.
–	Dziękuję.	A	teraz	posta ram	się	trochę	odpocząć.
–	 To	 oczywiste,	 pani	 Romolo.	 Dam	 pani	 znać,	 jak	 będziemy

zbliżać	się	do	celu.
Loka liza cja	 ulubionego	 miejsca	 wypoczynku	 Thierry’ego	 –

myśliwskiej	cha ty	w	górach	–	była	otoczona	ścisłą	ta jemnicą.	To
dobrze,	nikt	nie	będzie	 im	przeszka dzał.	 Jedyna	niedogodność
polega ła	na	tym,	że	nikt	nie	będzie	wiedział,	gdzie	Mila	przeby-
wa.	Ale	co	to	szkodzi?	Przecież	żadna	krzywda	jej	się	tam	chy ba
nie	sta nie?
Uwa ga	szofera	dała	jej	do	myślenia.	Czy	większość	Sylvańczy-



ków	 z	 podobnym	 lekcewa żeniem	 wypowia da	 się	 o	 jej	 podda -
nych?	Jeśli	tak,	to	jej	rola	u	boku	przyszłego	męża	będzie	pole-
gać	 także	na	zmia nie	 tego	sposobu	myślenia.	A	 to	duża	odpo-
wiedzialność.
Może	niepotrzebnie	tak	długo	mieszka ła	w	Ameryce?	Stra ciła

przez	to	w	dużej	mierze	kontakt	ze	swoim	ludem,	a	także	szan-
sę	 na	 rozpoczęcie	 budowa nia	 dobrych	 rela cji	 z	 na rodem,	 któ-
rym	rzą dzi	Thierry.
Przygryzła	 dolną	 wargę.	 Pomyśla ła,	 że	 zbyt	 dużo	 uwa gi	 po-

święca ła	dotychczas	temu,	jak	stać	się	dobrą	i	godną	partnerką
swojego	przyszłego	męża,	przez	co	za niedba ła	inne	spra wy.	Ale
to	się	da	na pra wić,	jeszcze	nie	jest	za	późno.	Musi	dzia łać	mą -
drze.	Tylko	czy	to,	co	teraz	robi,	na prawdę	jest	mą dre?
Chce	 być	 dobrą	 żoną	 i	 jedyną	 kobietą,	 ja kiej	 jej	 mąż	 za zna

w	łóżku.	Ale	czy	podjęte	przez	nią	ryzyko	nie	jest	zbyt	wysokie?
Nie	wolno	 jej	 popeł nić	 najmniejszego	 błędu.	Musi	 uda wać	 za -
mówioną	przez	Thierry’ego	kurtyza nę,	spra wić,	że	się	za kocha
w	 niej,	 czyli	 w	Mili,	 i	 już	 na	 za wsze	 odechce	 mu	 się	 skoków
w	bok.
Nie,	ona	nie	chce	stać	się	ofia rą	pa nują cej	dotychczas	w	obu

rodach	długiej	i	złej	tra dycji	mał żeńskich	zdrad.
Ale	czy	przez	to	nie	sta nie	się	za kładniczką	wymyślonej	przez

siebie	wizji	przyszłości?

Jecha li	 wą ską	 krętą	 drogą	 wśród	 wysokich	 skał.	 Sa mochód
wspinał	się	coraz	wyżej.	Mila	na	chwilę	się	zdrzemnęła,	ale	już
od	pół godziny	była	rozbudzona.
Lęk	i	niepokój	nie	pozwa la ły	na	zmrużenie	oka.	Czuła	suchość

w	 ustach	 i	 dudnienie	wewnątrz	 czaszki.	Mia ła	 na dzieję,	 że	 to
potworne	na pięcie	ustą pi	na	widok	Thierry’ego.	Ale	czy	na	pew-
no?
Na	pewno,	jest	przecież	dobrze	przygotowa na.	Od	momentu,

kiedy	 posta nowiła	 porwać	 i	 internować	 prawdziwą	 kurtyza nę,
a	 sa mej	 przejąć	 jej	 rolę,	 wkuwa ła	 jak	 sza lona,	 chcąc	 posiąść
wiedzę	i	umiejętności,	którymi	według	jej	wyobra żenia	powinna
dysponować	za wodowa	ka płanka	miłości.
Na	samą	myśl	o	tym	wszystkim	poczuła,	jak	jej	piersi	tward-



nieją,	 ociera jąc	 się	 o	 koronkę	 francuskiego	 biustonosza.	 Do
bólu	tęskniła	teraz	za	dotykiem.	Silna	dłoń	czy	ra czej	nagi	na -
prężony	męski	tors?
Rumieniec	 rozgrzał	 jej	 policzki.	Od	 kilku	dni	 żyła	w	 świecie

romansów	 książkowych	 i	 filmowych,	 które	 pochła nia ła	 dnia mi
i	noca mi.	Za pozna ła	się	też	z	pozycja mi	nieco	mniej	literackimi,
a	wręcz	ociera ją cymi	się	o	pornogra fię.	Podeszła	do	tema tu	tro-
chę	jak	do	projektu	na ukowego,	nie	uwzględniła	jednak	czynni-
ka	osobistego	za anga żowa nia	i	podniecenia.	A	co	za	tym	idzie	–
czysto	fizycznej	frustra cji.
Każda	 myśl	 o	 cielesnym	 zespoleniu	 z	 Thierrym	 skutkowa ła

bolesnym	poczuciem	pustki	i	niespeł nienia.	Czuła	się	trochę	jak
beczka	prochu,	za	pomocą	której	można	by	wysa dzić	w	powie-
trze	okoliczne	góry.
Sa mochód	jechał	coraz	wolniej,	a	jej	serce	tymcza sem	biło	co-

raz	 szybciej.	 Za trzyma li	 się	 przed	 wysoką	 meta lową	 bra mą
z	budka mi	wartowniczymi	 po	 obu	 stronach.	Do	 auta	 podszedł
strażnik	w	sylvańskim	mundurze.	Mila	skuliła	się	w	fotelu.
Szofer	 rzucił	 kilka	 słów,	 bra ma	 za częła	 się	 powoli	 otwierać

i	 już	 po	 chwili	 zna leźli	 się	wewnątrz	 posia dłości,	 na	 stromym
i	krętym	podjeździe.	Szczęk	za trza skują cej	 się	bra my	przypra -
wił	 ją	o	dygot.	Strach	czy	niecierpliwość?	–	za pyta ła	samą	sie-
bie.	W	tym	momencie	sta je	w	obliczu…	Czego?	Mia ła	na dzieję,
że	nie	klęski.

Do	ga binetu	Thierry’ego	wszedł	Pa squale,	chrząknięciem	da -
jąc	 znak	 o	 swojej	 obecności,	 po	 czym	powia domił	 pryncypa ła,
że	 sa mochód	 wiozą cy	 pa nią	 Romolo	 jest	 spodziewa ny	 w	 gór-
skiej	posia dłości	za	dwa dzieścia	minut.
Thierry	przez	chwilę	pa trzył	na	płomień	w	sta rym	ka miennym

kominku,	po	czym	wstał	i	odezwał	się:
–	Pa squale,	jeszcze	jedna	spra wa.	Dopilnuj,	żeby	tego	wieczo-

ru	nikt	nam	nie	przeszka dzał.	Daj	wszystkim	wolne.
–	Ca łemu	personelowi?	–	zdziwił	się	asystent.
–	Wszystkim,	ciebie	nie	wyłą cza jąc.
–	Ale	co	z	posił ka mi?
–	Myślę,	że	potra fię	sam	za pewnić	sobie	przetrwa nie	na	czas



tygodnia	czy	dwóch	–	odparł	Thierry	z	uśmiechem.	–	Mamy	chy-
ba	ja kieś	za pa sy,	prawda?
–	Jak	pan	sobie	życzy.	Ale	na legam,	żeby	ochrona	znajdowa ła

się	w	za sięgu	ręki.	I	na	terenie	posia dłości.
Thierry	skinieniem	głowy	wyra ził	zgodę.
–	I	jeszcze	jedno,	Pa squale.
–	Tak,	Ja śnie	Pa nie?
W	 spojrzeniu	 asystenta	 Thierry	 dostrzegł	 bła ga nie,	 żeby	 to

już	był	koniec	ekstra wa ganckich	pomysłów.
–	 Dopilnuj,	 żeby	 to	 miejsce	 zosta ło	 cał kowicie	 odcięte	 od

świa ta	–	odparł	król,	sta rannie	dobiera jąc	słowa.	–	Zero	interne-
tu,	ra dia,	telewizji.	Krótko	mówiąc,	nie	wolno	mnie	rozpra szać.
–	A	telefony,	pa nie?	–	Pa squale	wyraźnie	pobladł.
–	Telefonów	też	sobie	nie	życzę.	Oczywiście	ochrona	może	ko-

rzystać	z	łączności	ra diowej.
–	Czuję	się	zmuszony	prosić,	żeby	pan	odstą pił	od	tego	pomy-

słu.	Nie	może	pan	być	tak	bezbronny.
–	Bezbronny?	Nie	są dzę.	Usta liliśmy,	że	strażnicy	będą	peł nić

swoje	obowiązki.	A	im	mniej	oczu	i	uszu,	tym	lepiej.	Ja	osobiście
życzę	 sobie	 być	 cał kowicie	 poza	 za sięgiem,	 jak	 to	 się	 teraz
mówi.	 Cał kowita	 prywatność.	 Możesz	 wydać	 w	moim	 imieniu
oświadczenie,	że	to	wyraz	ża łoby	po	ojcu.
–	Jak	pan	sobie	życzy,	Ja śnie	Pa nie.
–	 Dzięki,	 to	 już	 wszystko.	 Korzystaj	 z	 wa ka cji	 –	 za kończył

Thierry,	ma jąc	świa domość,	że	jego	asystent	wolał by	się	poddać
leczeniu	 ka na łowemu	 zęba	 bez	 znieczulenia,	 niż	 udać	 na	 naj-
krótszy	choćby	urlop.
Podszedł	do	okien	 i	spojrzał	na	drogę,	na	której	za pa nowa ło

poruszenie.	Szczątkowy	 i	 tak	personel	za czął	najwidoczniej	na
polecenie	Pa squale’a	w	pośpiechu	opuszczać	posia dłość.
Gdy	ostatni	sa mochód	opuścił	teren,	za pa nowa ła	cisza.	Thier-

ry	 za czerpnął	 powietrza	 i	 za czął	 na pa wać	 się	 sa motnością.
Rzadko	mu	się	to	zda rza ło,	czuł	się	więc	dziwnie	podekscytowa -
ny.	Za	chwilę	poja wi	się	jego	gość,	co	będzie	ozna czać	począ tek
eduka cji.
Tylko	we	dwoje,	z	dala	od	ciekawskich	spojrzeń.
Zszedł	po	schodach,	by	powitać	gościa	przy	głównym	wejściu.



Kierowca	miał	na ka za ne	zosta wić	pa sa żerkę	i	jej	ba ga że	przed
drzwia mi.	Thierry	wszystkim	miał	się	za jąć	sam.	A	wiec	witaj,
przygodo.
Czekał	na	dole	w	obszernym	holu.	W	wielkim	kominku	trzesz-

cza ły	 płoną ce	 drewnia ne	 bierwiona,	 da jąc	 ciepło	 i	 świa tło.
Mimo	wiosny	w	 górach	 było	 na dal	 chłodno.	Wycią gnął	 dłonie
w	kierunku	płomienia	i	stwierdził,	że	palce	lekko	mu	drżą.	Nie-
cierpliwe	oczekiwa nie	czy	lęk?	–	za sta na wiał	się.	Chyba	i	jedno,
i	drugie.
Nadchodzą ce	dni	mia ły	przynieść	wielką	zmia nę	w	jego	życiu.

Miał	pra wo	się	trochę	denerwować.
Usłyszał	dźwięk	opon	ociera ją cych	się	o	żwir	na	za kręcie.	Po-

tem	trzask	za myka nych	drzwi	sa mochodu	i	czyjeś	kroki	na	ka -
miennych	 stopniach	 prowa dzą cych	 na	 ga nek.	 Po	 chwili	 sa mo-
chód	odjechał.
A	więc	to	już.	Wyprostował	się	i	podszedł	do	drzwi	z	wiekowe-

go	drewna,	w	które	ktoś	mocno	za pukał.
W	progu	zoba czył	kobiecą	sylwetkę.	Poczuł,	 jak	na pina ją	się

jego	nerwy,	krew	za czyna	szybciej	krą żyć	w	żyłach.	Czuł	się	jak
przed	bitwą.
Kobieta	uniosła	głowę	 i	 spojrza ła	mu	w	oczy.	Za niemówił	 ze

zdumienia.
–	Angel?
Stał,	 pożera jąc	 ją	 wzrokiem.	 Nie	 widzieli	 się	 za ledwie	 kilka

dni,	a	jemu	wyda wa ło	się,	że	to	były	wieki.	Nie	spodziewał	się,
że	jeszcze	kiedyś	ją	spotka,	a	już	na	pewno	nie	tu,	w	domku	my-
śliwskim.	Nie	mógł	uwierzyć	wła snym	oczom.
W	 głowie	mnożyły	mu	 się	 pyta nia.	 Czy	 to	 na prawdę	 jest	 ta

Angel,	 którą	poznał	w	Nowym	 Jorku,	 czy	 też	 kurtyza na,	 którą
za mówił	w	zeszłym	tygodniu?
Na gle	zdał	sobie	spra wę,	że	jeszcze	się	nie	odezwa ła	i	że	wy-

glą da	na	niespokojną	i	niepewną.	A	może	wzrok	go	myli?	Tamta
mia ła	 przecież	 ja sne	 włosy,	 ta	 jest	 brunetką.	 Ubra na	 jest	 też
w	innym	stylu	–	ma	na	sobie	podkreśla ją cą	figurę	sukienkę,	za -
projektowa ną	tak,	by	nęcić	i	intrygować	mężczyzn.	I	jeszcze	te
niebotycznie	wysokie	szpilki,	uwydatnia ją ce	wspa nia łą	linię	dłu-
gich	nóg.



I	wtedy	kobieta	zdjęła	słoneczne	okula ry.	Kolor	głęboko	osa -
dzonych	 oczu	 nie	 pozosta wiał	 wątpliwości.	 Bursztyn.	 To	 jest
ona.	On	ją	zna.	I	chce	poznać	bliżej.
Ale	nie	o	to	przecież	prosił.	Chciał,	by	przysła no	mu	kurtyza -

nę,	która	udzieli	mu	kilku	lek cji,	w	trakcie	których	obydwoje	za -
chowa ją	emocjonalną	neutralność.	Ale	skoro	 los	zesłał	mu	An-
gel,	cóż…	to	nie	będzie	ła twe.
Thierry	zbliżył	się	do	gościa	z	wycią gniętą	ręką.
–	Witam	w	mojej	 sa motni.	Mam	na dzieję,	 że	 będzie	 tu	 pani

wygodnie.
Sztywność	 tego	powita nia	sta ła	w	 ja skra wej	sprzeczności	 ze

sta nem	cha osu,	w	ja kim	znajdował	się	jego	duch.	Angel.	Wciąż
nie	mógł	uwierzyć,	że	tu	jest.
–	Dziękuję,	Wa sza	Wysokość.	Z	utęsknieniem	czeka łam	na	tę

chwilę	–	powiedzia ła,	dyga jąc.
–	Proszę	wejść.
Gdy	go	mija ła,	wcią gnął	w	nozdrza	 jej	za pach,	który	go	roz-

cza rował.	 Nie,	 to	 nie	 są	 te	 lekkie	 perfumy,	 których	 używa ła
w	Nowym	Jorku.	Teraz	pachnia ła	ciężko,	zmysłowo,	korzennie,
jak	 doświadczona	 kobieta.	 Pa sowa ło	 to	 do	 niej	 i	 jednocześnie
nie	pa sowa ło.	 Tak	 jakby	w	 ciele	 jego	Angel	 żyły	 dwie	 kobiety.
I	obie,	cholera	ja sna,	pocią ga ły	go	w	równym	stopniu.
Dla czego	wła śnie	ona?	Spotkał	w	życiu	setki,	o	ile	nie	tysią ce

pięknych	kobiet.	Arystokra tek,	księżniczek,	ale	też	i	tych	z	ludu.
A	żadna	nie	pocią ga ła	go	tak	jak	ta	tutaj.
–	M-moje	wa lizki…	Powinnam	je	tu	wnieść?
–	Za raz	się	nimi	sam	zajmę.	Przez	tę	chwilę	nic	im	się	nie	sta -

nie.
–	S-sam?	–	wyją ka ła	zdziwiona	i	za lękniona.
Czy	 to	możliwe,	 żeby	kurtyza na	 tak	 się	denerwowa ła	wizytą

u	klienta?	Uśmiechnął	 się	 i	 gestem	poprosił,	 żeby	przeszła	do
głównej	części	holu.
–	 Jestem	 dość	 silnym	mężczyzną.	 Kilka	 wa lizek	 to	 dla	mnie

nie	problem	–	powiedział	kokieteryjnie	i	dostrzegł,	że	wręcz	ze-
sztywnia ła	ze	stra chu.
Nie	 tak	 wyobra żał	 sobie	 profesjona listkę.	 Kuszą cy	 syreni

strój,	za pach	grzechu,	a	do	tego	mina	pierwszej	na iwnej?	Może



to	 taka	sztuczka?	Za mknął	za	nią	drzwi	 i	stwierdził,	że	na	ten
odgłos	aż	się	wzdrygnęła.
Nie	miał	powodów	do	za dowolenia.
–	Dla czego	nic	o	tym	nie	mówiłaś,	 jak	się	spotka liśmy	w	No-

wym	Jorku?	–	spytał	szorstkim	tonem.
–	B-bo	byłam	tam	prywatnie,	a	nie	lubię	mówić	o	swojej	pra cy.

Zresztą	 obowią zuje	 mnie	 dyskrecja.	 A	 poza	 wszystkim	 to	 ty
wtedy	 na	 mnie	 wpa dłeś	 i	 za czą łeś	 rozmowę.	 Ja	 nie	 prosiłam
o	 twoje	 towa rzystwo.	 Byliśmy	 niezna jomymi	 zwiedza ją cymi
obce	mia sto,	nic	więcej.	Jeśli	to	dla	ciebie	kłopot,	że	znów	mnie
spotykasz,	przepra szam	–	dokończyła	tak	cicho,	że	Thierry	nie
był	pewien,	czy	te	słowa	na prawdę	pa dły	z	jej	ust.
Wpa trywa ła	się	w	podłogę,	a	czarne	włosy	za słoniły	jej	twarz.

Podszedł	i	kciukiem	uniósł	jej	podbródek.
–	Kłopot?	Ależ	nic	podobnego	–	skła mał.
Bo,	do	dia bła,	spotka nie	z	nią	jest	dla	niego	cholernie	niewy-

godne,	w	każdym	możliwym	tego	słowa	zna czeniu.	Ale	jej	tego
nie	powie,	ani	teraz,	ani	w	ogóle	nigdy.	Ona	nie	może	się	dowie-
dzieć,	jak	wielkie	robi	na	nim	wra żenie.	On	jest	królem	Sylva nii
i	niedługo	się	żeni.	Nie	może	oka zać	najmniejszej	sła bości,	bo
to	 zosta nie	wykorzysta ne	 przeciwko	 niemu	przez	 ludzi	 pozba -
wionych	honoru.	Nie	zrobi	z	siebie	głupka.
–	To	chyba	dobrze,	tak?	Że	nie	spra wiam	ci	kłopotu	–	powie-

dzia ła,	spoglą da jąc	na	niego	zza	opuszczonych	rzęs.
–	Wszystko	 za leży	od	 tego,	 czy	na sze	 zeszłotygodniowe	spo-

tka nie	było	przypadkowe,	czy	może	ktoś	 je	za pla nował.	W	tym
drugim	 przypadku	 powinienem	 chyba	 poprosić	 ochronę,	 żeby
cię	stąd	wyprowa dziła.
Milę	za murowa ło.	Wyprowa dziła?	Tak	szybko?
Nie,	nie	wolno	do	tego	dopuścić.	Ich	spotka nie	w	Nowym	Jor-

ku	było	za pla nowa ne,	ale	w	 innym	sensie.	Czyżby	musia ła	do-
dać	jeszcze	jedno	kłamstewko	do	tych,	na	których	opierał	się	jej
wielki	plan?	Wyprostowa ła	się	i	twardo	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Nic	mi	nie	wia domo,	 żeby	 spotka nie	w	Nowym	 Jorku	było

przez	kogoś	za pla nowa ne.
–	Ale	pozna jesz	mnie,	prawda?	I	wtedy	nie	uzna łaś	za	stosow-

ne	przedsta wić	mi	w	peł ni,	kim	jesteś.



–	Bo	to	był	zbieg	okoliczności.
A	dla	mnie	szansa	na	pozna nie	prawdziwego	ciebie.	Człowie-

ka,	 a	 nie	 nosiciela	 tytułu,	 dopowiedzia ła	 sobie	w	myślach.	 Bo
na prawdę	 pieczołowicie	 przechowywa ła	 w	 pa mięci	 każdą	 se-
kundę	 tamtej	 nocy	 spędzonej	 z	 Thierrym,	 a	 nie	 księciem	 czy
królem	Sylva nii.
–	A	dla czego	przedsta wiłaś	się	jako	Angel?
–	Od	cza su	do	cza su	używam	tego	imienia.
To	również	była	prawda.
Przyglą dał	się	jej	uważnie.	Żeby	nie	wypaść	zbyt	sztywno,	od-

wza jemniła	mu	się	 tym	sa mym	i	po	raz	kolejny	stwierdziła,	że
pa trzenie	na	niego	dosłownie	za piera	dech	w	piersi.
Był	ubra ny	niezobowią zują co,	ale	taki	strój	jedynie	podkreślał

wspa nia łą	 rzeźbę	 szerokich	 ra mion,	 oliwkowy	 odcień	 skóry
i	trzydniowy	ciemny	za rost	na	mocno	za rysowa nej	szczęce,	na -
da ją cy	jego	twa rzy	groźny	wygląd.	A	co	może	się	kryć	pod	tymi
nieco	znoszonymi	dżinsa mi?
Pomyśla ła	sobie,	 jak	by	to	było	kochać	się	z	tym	mężczyzną.

Z	trudem	powstrzymywa ła	się	przed	podejściem	do	niego	bliżej.
Musi	się	pilnować,	na	szczęście	wychowywa no	ją	tak,	że	umia ła
za chować	pozory.
Na	ra zie	wyobraźnia	musi	jej	wystarczyć.	Przypomnia ła	sobie,

jak	i	po	co	tu	się	zna la zła	i	o	jak	wysoką	stawkę	toczy	się	gra.
Thierry	wła śnie	chyba	podjął	decyzję,	bo	skinął	głową.
–	Wyglą da	na	to,	że	muszę	ci	uwierzyć.	Nie	mam	innego	wyj-

ścia.
Wa hał	się	przez	chwilę,	jakby	czekał,	aż	ona	się	odezwie.	Mila

jednak	milcza ła.	 Od	 najmłodszych	 lat	 uczono	 ją,	 że	 le piej	 nie
powiedzieć	nic,	niż	coś	chlapnąć.	Cisza	jest	lepszą	przewodnicz-
ką	niż	ga da nina.
–	Jesteś	pewnie	zmęczona	po	podróży	i	chcesz	się	odświeżyć

przed	kola cją	–	cią gnął	Thierry.	–	Poka żę	ci	twoje	pokoje.
Jej	pokoje?	–	zdziwiła	się.	Myśla ła,	że	będzie	mieszkać	ra zem

z	 nim,	 jak	 na	 kurtyza nę	 przysta ło.	 Idąc	 za	 nim	 po	 schodach,
czuła	się	już	cał kiem	za gubiona.
–	Nie	wyglą dasz	na	fankę	polowań	–	za uwa żył,	gdy	wzdrygnę-

ła	się	na	widok	za wieszonych	na	ścia nie	w	koryta rzu	gigantycz-



nych	roga tych	jelenich	cza szek.
–	Niespecjalnie,	zwłaszcza	gdy	się	je	upra wia	dla	pozyska nia

trofeów	–	 odparła.	 –	Ale	proszę	nie	brać	 tego	 za	krytykę	pań-
skich	upodobań,	Wa sza	Wysokość	–	doda ła	szybko.
–	Nie	mów	tak.	Tutaj	jestem	Thierrym,	nie	Wa szą	Wysokością.

Zwykły	ze	mnie	fa cet.
–	Pozwolę	sobie	za uwa żyć,	że	nie	do	końca.
Przeszył	ją	wzrokiem,	po	czym	uśmiechnął	się	rozba wiony.
–	Pewnie	ma	pani	ra cję,	pani	Romolo.	Ale	proszę	mówić	mi	po

imieniu.	Może	Hawk,	jak	w	Ameryce?
–	To	ja	w	ta kim	ra zie	jestem	Angel.
–	Fakt,	lepiej	do	ciebie	pa suje	niż	Otta via.	Czyli	zgoda?
–	Tak	–	odparła,	poda jąc	mu	rękę.	–	Umowa	stoi.
Weszli	do	gustownie	urzą dzonego	damskiego	sa loniku,	który

wyglą dał,	jakby	w	nim	od	stu	lat	nic	nie	zmienia no.
–	Pięknie	tu	–	powiedzia ła,	podchodząc	do	okna	wychodzą ce-

go	na	trawnik	i	łąkę.
To	 jedyna	część	posia dłości,	 która	nosiła	 śla dy	 ludzkiej	 ręki.

Pozosta ły	teren	miał	na turalny,	niemal	dziki	cha rakter.
–	Musisz	lubić	to	miejsce.	Jest	ta kie…	odcięte	od	świa ta.
–	Lubię	–	przyznał.	–	A	to	twoja	komna ta	sypialna.
Uśmiechnęła	się,	słysząc	ten	sta roświecki	termin,	ale	gdy	we-

szła	do	środka,	 zrozumia ła,	dla czego	nie	powiedział	po	prostu
„sypialnia”.	Pokój	był	urzą dzony	„na	boga to”.
–	I	ty	na zywasz	to	miejsce	cha tą	myśliwską?	–	spyta ła,	podzi-

wia jąc	prześliczne	jedwabne	za słony.
–	To	akurat	pomieszczenie	było	za wsze	za rezerwowa ne	dla…

utrzymanki.
–	Dzięki,	jest	śliczne.	Będzie	mi	tu	wygodnie.
–	 Fajnie,	 za raz	 przyniosę	 ci	 ba ga że.	 Tu	 jest	 ła zienka.	 Nie

śpiesz	się.	Jak	będziesz	gotowa,	zejdź	na	dół.
Mila	 rozprostowa ła	 ra miona.	 Mia ła	 za miar	 się	 zrelaksować,

wyką pać	 i	 przebrać.	O	 ile	 oczywiście	 on	 przyniesie	 jej	 rzeczy.
Cieka we	swoją	drogą,	dla czego	robi	to	sam?	Dotychczas	nie	do-
strzegła	ani	śla du	służby.
O	 ile	 sa lonik	 i	 sypialnia	 były	 niena gannie	 eleganckie,	 to	 ła -

zienka	przedsta wia ła	sobą	obraz	bezwstydnego	wprost	luksusu.



Wyłożona	kremowym	marmurem	ze	złociście	połyskują cymi	żył -
ka mi,	mia ła	podgrzewa ną	podłogę.	Wielka	ka bina	prysznicowa
z	grubego	szkła,	mnóstwo	głowic	i	dodatkowych	urzą dzeń.
Po	rozkosznej	ką pieli	wytarła	się	grubym	miękkim	ręcznikiem

i	włożyła	nieska zitelnie	bia ły	szla frok.	Jeśli	Thierry	nie	przynie-
sie	jej	wa lizek,	zejdzie	w	nim	na	kola cję.	Ale	czy	to	wypa da?
Na gle	ogarnęły	ją	wątpliwości.	Czy	ta	ma ska ra da	jej	nie	prze-

ra sta?	Czy	jej	gra	będzie	w	każdym	calu	przekonują ca?
W	sypialni	czekał	na	nią	ba gaż.	No,	ra czej	ba gaż	Otta vii	Ro-

molo.	Otwiera jąc	wa lizkę	i	szpera jąc	w	niej,	poczuła	się	trochę
jak	intruz.	Nieprzyjemnie	jest	grzebać	w	rzeczach	innej	kobiety,
ale	Mila	 posta nowiła	 się	 nie	 przejmować.	 Ina czej	 nie	 dało	 się
tego	za ła twić.	Cel	uświęca	środki.
W	 duchu	 podziękowa ła	Gregorowi,	 który	 dora dził	 jej	 spa ko-

wać	do	torby	podręcznej	trochę	osobistych	drobia zgów.	Przede
wszystkim	bieliznę,	o	nieco	bardziej	pikantnym	cha rakterze	niż
ta	 noszona	 przez	 nią	 na	 co	 dzień.	 Bo	 można	 niepostrzeżenie
wejść	w	skórę	innej	kobiety,	ale	majtki	na leży	mieć	za wsze	swo-
je.
Mila	odłożyła	koronkową	bieliznę	Otta vii	na	bok	i	za częła	roz-

pa kowywać	inne	rzeczy.	Było	ich	tak	dużo,	że	za częła	się	za sta -
na wiać,	 ile	 razy	 dziennie	 taka	 kurtyza na	musi	 się	 przebierać.
A	może	po	prostu	Otta via	lubi	mieć	szeroki	wybór?
Na	dzisiejszy	wieczór	Mila	wybra ła	fioletowe	spodnie	z	szero-

kimi	nogawka mi	 i	dopa sowa ną	kolorem	tunikę	z	 la mówką	pod
szyją	 i	 na	 końcu	 ręka wów	 długości	 trzy	 czwarte.	 Ubra ła	 się
szybko,	 wzdryga jąc	 lekko,	 gdy	 jedwabne	 spodnie	 musnęły	 jej
gołe	pośladki.	Nigdy	przedtem	nie	nosiła	stringów,	ale	musia ła
przyznać,	 że	 dotyk	 delikatnego	ma teria łu	 jest	 czymś	 przyjem-
nym.
Skończyła	się	rozpa kowywać	i	schowa ła	wa lizki	do	skła dziku,

który	odkryła	obok	sa loniku.
Zrobiła	 sobie	 ma kijaż	 –	 tusz	 do	 rzęs,	 ciemne	 cienie	 wokół

oczu	i	rubinowa	szminka	na	ustach.	Wyszczotkowa ła	włosy,	któ-
re	 luźno	opa dły	 jej	 na	 ra miona,	 i	wsunęła	 stopy	w	 sanda ły	na
niewielkim	obca sie.	Na	szczęście	nosiła	ten	sam	rozmiar	co	ta
Romolo.



Spojrza ła	 w	 lustro,	 z	 którego	 pa trzyła	 na	 nią	 zupeł nie	 obca
osoba.	Może	to	dziwne,	ale	na gle	poczuła	się	silniejsza.	A	więc
może	być,	kim	chce,	czym	chce	i	robić	to,	co	uwa ża	za	stosow-
ne.
Gdy	pomyśla ła	o	nadchodzą cym	wieczorze,	poczuła,	jak	za le-

wa	 ją	 fala	 pożą da nia.	 Czy	 będą	 się	 dziś	 kochać?	 Czy	 dziś
wszystko	się	za cznie?	Nie	mogła	się	doczekać.
Była	gotowa	na	niego.	Tak,	na wet	bardzo.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Idąc	po	schodach,	usiłowa ła	przygotować	się	na	to,	co	ją	cze-
ka.	Kto	nie	ryzykuje,	ten	nie	wygrywa,	powta rza ła	sobie	w	my-
ślach.	 Ale	 jak	 się	 nie	 uda,	 można	 stra cić	 wszystko.	 Musi	 się
udać!	–	pomyśla ła,	wchodząc	do	głównego	holu.
Thierry	 stał	przy	kominku,	 za fa scynowa ny	widokiem	płomie-

ni.	Mila	dała	sobie	minutę,	żeby	mu	się	przyjrzeć.	Wysoki,	wy-
prostowa ny,	barczysty.	Na wet	w	dżinsach	i	swetrze	wyglą dał	na
króla.	Niesa mowicie	pocią ga ją cy.
Cieka we,	czego	od	niej	oczekuje.	Krą żą	pogłoski,	że	podobnie

jak	ona	do	tej	pory	za chował	niewinność.	A	więc	dla	obojga	bę-
dzie	to	doświadczenie	za piera ją ce	dech	w	piersiach.
Rozejrza ła	się	po	pomieszczeniu.	Wspa nia łe	ręcznie	tka ne	dy-

wa ny	 pokrywa ły	 podłogę	 z	 ka miennych	 płyt.	 Sta rannie	 roz-
mieszczone	 wygodne	 meble	 za pra sza ły	 do	 rozmów	 we	 dwoje
lub	w	większej	grupie,	a	także	do	sa motnych	rozmyślań	czy	lek -
tury.	Przed	ma sywnym	kominkiem	sta ła	wielka	ława	ze	skórza -
nymi	fotela mi.
Za czerpnęła	 tchu	 i	 zrobiła	krok	do	przodu.	Thierry	odwrócił

się	z	uśmiechem	na	ustach.
–	Głodna	jesteś?	–	za pytał.
Jej	za burcza ło	w	brzuchu.
–	Możesz	to	uznać	za	odpowiedź	twierdzą cą	–	powiedzia ła,	ru-

mieniąc	się	lekko.
Przez	cały	dzień	nie	mia ła	głowy	do	jedzenia.	A	teraz	z	głodu

pra wie	kręciło	się	 jej	w	gło wie.	A	może	 to	bliskość	przyszłego
męża	przypra wia	ją	o	ten	za wrót?	Nerwy	mia ła	na pięte	jak	po-
stronki.
–	Tu	jest	taca	z	przeką ska mi	–	powiedział	Thierry,	wska zując

ławę	i	kła dąc	obok	niej	na	podłodze	kilka	zdjętych	z	ka na py	po-
duszek.	–	Na	dobry	począ tek.
–	 Wyglą da ją	 cudownie.	 Czuję	 się	 jak	 na	 pikniku	 –	 odparła



Mila,	zsuwa jąc	z	nóg	sanda ły	i	z	gra cją	sa dowiąc	się	na	po dusz-
ce.
–	A	może	wolisz	siedzieć	na	ka na pie?
–	O	nie!	Tak	jest	bardziej…	swobodnie.
–	Świetnie.	Chciał bym,	żebyś	się	czuła	zrelaksowa na.
Mila	spojrza ła	na	niego	i	zdumiona	uniosła	brwi.
–	Myśla łam,	że	to	moje	za da nie:	spra wić,	że	to	ty	będziesz	się

tak	czuł.
Po	chwili	wa ha nia	Thierry	wybuchł	serdecznym	śmiechem.
–	Poczucie	humoru.	To	cenię	w	kobiecie.
Mila	nie	mia ła	pojęcia,	co	odpowiedzieć.	Zresztą	nie	musia ła,

bo	Thierry	wycią gnął	w	jej	stronę	pół misek.
–	Proszę,	częstuj	się.
–	Co	z	tego	najbardziej	ci	sma kuje?	–	za pyta ła.
–	Tu	nie	chodzi	o	mnie	–	odparł	z	figlarną	miną.
–	Czyżby?	Mam	odmienne	zda nie	na	ten	temat.	Możemy	wła -

śnie	tak	za czynać	na sze	lekcje.	Czy	byłeś	kiedyś	karmiony?
–	Tylko	w	dzieciństwie.
–	No	wła śnie,	a	jedzenie	z	rąk	drugiej	osoby	może	dać	poczu-

cie	intymności,	nie	są dzisz?	I	bardzo	przyczynia	się	do	rozumie-
nia	tego,	co	lubi	i	czego	pra gnie	twój	partner	w	związku.
Wzięła	 z	 tacy	 kilka	 serc	 karczochów	 i	 zręcznie	 owinęła	 je

w	cienkie	pla sterki	sa la mi.	Zbliżyła	pierwszy	ką sek	do	jego	ust,
a	on	po	chwili	wa ha nia	rozchylił	wargi.
Gdy	 jego	 za myka ją ce	 się	 usta	musnęły	 koniuszki	 jej	 palców,

serce	wa liło	jej	w	piersi	tak	głośno,	że	bała	się,	iż	on	to	usły szy.
Potem	na	chwilę	za pomnia ła	oddychać.
Wra żenie	było	elektryzują ce,	była	tak	podniecona,	że	musia ła

opa nować	drżenie.	On	to	dostrzegł,	zła pał	 ją	za	rękę	i	delikat-
nie	gła dził	jej	nadgarstek.
–	Mia łaś	 ra cję.	 I	widzę,	 że	na	ciebie	 też	 to	dzia ła.	Wszystko

w	 porządku?	 Nie	 musisz	 tak	 się	 denerwować.	 Tu	 nie	 jestem
królem,	a	po	prostu…	Hawkiem.
Ten	 człowiek	 nie	 jest	 „po	 prostu”	 kimś,	 pomyśla ła.	 On	 jest

wszystkim.	 A	 tym	 ra zem	 owo	 „wszystko”	 oka za ło	 się	 tożsa me
z	„za	dużo”.	Uwolniła	dłoń	z	jego	uścisku	i	kiwnęła	głową.
Żeby	oderwać	myśli	od	ga lopują cego	pulsu,	na łożyła	odrobinę



humusu	na	pla sterek	grillowa nej	pa pryki	i	znów	go	poczęstowa -
ła.	Z	uśmiechem	powitał	ten	kolejny	ką sek.	Z	uzna niem	pokiwał
głową,	chwa ląc	dobór	składników,	po	czym	za czął	przygotowy-
wać	coś,	czym	mógł by	ją	na karmić.
Po	chwili	Mila	poczuła	na	języku	ostry	smak	pa sty	relish	roz-

sma rowa nej	na	ka wał ku	czosnkowej	grzanki.
–	Czego	 się	na pijesz?	 –	 za pytał.	 –	Wino	 czerwone	czy	bia łe?

A	może	szampa nem	uczcimy	to,	że	się	tu	zeszliśmy?
Na	dźwięk	 tego	ostatniego	 słowa	Mila	poczuła	 na gły	 skurcz

wszystkich	 mięśni,	 a	 potem	 głód,	 który	 nie	 miał	 jednak	 nic
wspólnego	z	jedzeniem.
–	Sz-szampan	–	wyją ka ła.
Wstał,	by	przynieść	schłodzoną	butelkę.	Mila	najwyraźniej	nie

potra fiła	ukryć	zdziwienia,	że	nie	robi	tego	kelner,	bo	za pytał:
–	Coś	nie	tak?
–	 Nie,	 wszystko	 w	 porządku.	 Po	 prostu	 za sta na wiam	 się,

gdzie	jest	służba.
–	Na	czas	twojego	pobytu	da łem	wszystkim	wolne.	Chyba	to

rozumiesz?	Nie	potrzebuję	publiczności,	nie	chcę,	żeby	ktokol-
wiek	nas	rozpra szał.
A	więc	są	tu	cał kiem	sami.	Ta	myśl	jednak	trochę	ją	przera ża -

ła.
–	Faktycznie,	umiem	sama	posłać	sobie	łóżko	–	powiedzia ła	ze

śmiechem,	bardzo	szybko	orientując	się,	że	niepotrzebnie	wpro-
wa dziła	do	rozmowy	wą tek	sypialni.
–	Byłem	pewien,	że	 jesteś	równie	zdolna	 jak	piękna.	A	 teraz

idę	po	szampa na.
Pod	 jego	 nieobecność	Mila	 za sta na wia ła	 się,	 co	 to	wszystko

ozna cza.	 To	 ja sne,	 że	 nie	 chce	 mieć	 świadków	 rela cji	 z	 nią.
Chce	 chronić	 swój,	 nie	 jej	wizerunek.	W	niej	 teraz	 prawdopo-
dobnie	 i	 tak	nikt	nie	 rozpoznał by	niezgrabnej	młodszej	 siostry
króla	Erminii	sprzed	lat.
Sama	siebie	nie	pozna wa ła.	A	jednak	w	głębi	duszy	pozosta ła

tą	 samą	 dziewczyną,	 która	 chce	 kochać	 i	 być	 kocha na.	 Czy
Thierry	ją	pokocha?
Pa trzył	na	nią	z	ta kim	ciepłem	w	oczach,	że	na	pewno	mu	się

podoba.	 Ale	 jak	 od	 tej	 wiedzy	 przejść	 do	 praktyki?	 Ja koś	 nie-



śpieszno	mu	za cią gnąć	ją	do	łóżka.
A	ona?	Wie,	że	go	pra gnie,	ale	jest	to	pra gnienie	ca łościowe,

nie	ogra niczone	do	spraw	fizycznych.	Jak	ma	je	zrealizować?
–	 Wyglą dasz	 na	 za myśloną	 –	 powiedział	 Thierry,	 wra ca jąc

z	kubeł kiem	lodu	i	dwoma	smukłymi	kieliszka mi	do	szampa na.
–	Tak	–	przyzna ła.	–	Za sta na wia łam	się,	czego	wła ściwie	ode

mnie	 oczekujesz.	 Jestem	 tu,	 żeby	 ci	 uprzyjemniać	 czas,	 praw-
da?
–	Prawda,	zosta ło	to	trafnie	ujęte	w	na szej	korespondencji.
Cholera.	Ja sne,	że	Thierry	i	kurtyza na	musieli	wymieniać	mię-

dzy	sobą	ja kieś	listy.	Że	też	o	tym	nie	pomyśla ła!
–	Zga dza	się,	ale	 teraz	chcia ła bym	to	usłyszeć	z	 twoich	wła -

snych	ust.	Ze	szczegóła mi.	–	Uśmiechnęła	się.
–	 Jesteś	 tu,	 żeby	 wprowa dzić	 mnie	 w	 sztukę	 uwodzenia.

Chciał bym,	 żeby	 moja	 żona	 była	 w	 peł ni	 usa tysfakcjonowa na
na szym	pożyciem.
Mila	poczuła,	że	oczy	robią	 jej	 się	wielkie.	Nie	 tego	się	spo-

dziewa ła.	A	więc	on	to	robi	dla	niej?
–	To	bardzo	 szla chetne	z	 twojej	 strony,	Hawk	 –	powiedzia ła,

biorąc	od	niego	jeden	z	kieliszków	i	wznosząc	toast.	–	Za	twoje
długie	i	szczęśliwe	mał żeństwo.
Thierry	stuknął	się	z	nią	kieliszkiem	i	powtórzył	słowa	toa stu.

Bą belki	szczypa ły	 ją	w	 język,	a	cia ło	za stygło	w	niecierpliwym
oczekiwa niu	tego,	co	ma	na dejść.	Wtedy	przyszło	jej	jeszcze	coś
do	głowy.
–	A	poza	sypialnią?	–	spyta ła.	–	Czy	będziesz	dbał,	żeby	żona

była	ogólnie	za dowolona	z	życia?
Thierry	pocią gnął	długi	łyk	i	pokiwał	głową.
–	 Na	 ile	 będę	mógł.	 Szczęście	 na szego	mał żeństwa	 jest	 dla

mnie	priorytetem.	Nie	chcę	powta rzać	błędów	moich	rodziców
ani	dalszych	przodków.
A	więc	powiedział	 to.	Głośno,	wyraźnie	 i	szczerze.	Wychodzi

na	to,	że	oboje	oczekują	od	mał żeństwa	tego	sa mego.
–	Rozumiem	–	powiedzia ła	Mila.
–	Na prawdę?	Szczerze	wątpię,	 czy	 kobieta	 taka	 jak	 ty	 rozu-

mie,	że	mężczyzna	może	chcieć	szczęśliwego	mał żeństwa.
–	Nie	ma	w	tym	nic	dziwnego	–	odcięła	się.	–	Wierzę,	że	w	głę-



bi	duszy	każdy	mężczyzna	tego	chce.	I	każda	kobieta.	Ja	osobi-
ście	najbardziej	na	świecie	pra gnę	kiedyś	szczęśliwie	wyjść	za
mąż.
Thierry	milczał	wpa trzony	w	ogień.	Mila	przysunęła	się	bliżej

i	położyła	mu	rękę	na	ra mieniu.
–	Powiedzia łeś,	 że	 chcesz	usa tysfakcjonować	 żonę.	Co	przez

to	rozumiesz,	Hawk?	Powiedz,	jak	ja	mogę	się	do	tego	przyczy-
nić?	Czego	dokładnie	ode	mnie	oczekujesz?
–	Chcę,	 żebyś	mi	powiedzia ła,	 co	uszczęśliwia	kobiety.	Chcę

lepiej	 zrozumieć	moją	 żonę:	 jej	na stroje,	 potrzeby,	pra gnienia.
Wszystko.
–	A	może	powinieneś	porozma wiać	o	tym	z	nią?
–	Nie	było	oka zji.	–	Pokręcił	głową.	–	Przez	siedem	ostatnich

lat	mieszka ła	za	gra nicą.	Przy	na szym	pierwszym	spotka niu	za -
chowywa ła	się	 jak	przestra szony	króliczek,	wątpię	więc,	czyby
się	zgodziła	na	ja kikolwiek	kontakt.	Oba wiam	się,	że	na sze	mał -
żeństwo	traktuje	w	ka tegoriach	obowiązku,	niczego	więcej.
–	 Ale	 chyba	 obydwoje	 pobiera cie	 się	 z	 poczucia	 obowiązku,

prawda?
Dziwne	było	ta kie	mówienie	o	sobie	sa mej	w	trzeciej	osobie.
–	Zga dza	się.	Ale	mał żeństwo	nie	może	się	opierać	wyłącznie

na	zobowią za niach.
–	A	więc	chcesz	siebie	i	ją	przygotowywać	stopniowo?
–	To	ra czej	niemożliwe	–	roześmiał	 się	cynicznie.	 –	Ślub	 jest

w	końcu	tego	miesią ca.
–	A	nie	możesz	za cząć	się	do	niej	za lecać	już	jako	jej	mąż?
–	 Za leca nie	 się	 na	 oczach	 mieszkańców	 Sylva nii	 i	 Erminii,

mężczyzn,	kobiet	i	dzieci,	może	być	bardzo	trudne.
Rozumia ła	to	doskona le.	Odkąd	wróciła	do	domu,	towa rzyszy-

ła	 jej	 nieznośna	 świa domość,	 że	 każdy	 jej	 krok	 jest	 śledzony.
Ucieczka	przed	tym	była	trudna,	ale	nie	niemożliwa.	Ponieważ
jej	 brat	 wyjechał	 gdzieś	 służbowo,	 za powiedzia ła	 służbie,	 że
chce	 przed	 ślubną	 ceremonią	 na cieszyć	 się	 prywatnością	 i	 że
nie	ma	jej	dla	nikogo.
Na	szczęście	nikt	 tego	nie	za kwestionował.	Służba	winna	 jej

była	cał kowite	posłuszeństwo	i	na	jej	życzenie	odwieziono	ją	do
pa ła cyku	 nad	 jeziorem,	 letniej	 rezydencji	 rodziny	 królewskiej.



Teraz,	 siedząc	 tu	 z	 Thierrym,	 czuła	 się	 w	 peł ni	 rozgrzeszona
z	tego	ma łego	oszustwa.
Przecież	 ina czej	 nie	 mia ła by	 najmniejszej	 szansy	 poznać	 go

ta kim,	ja kim	jest	na prawdę.
–	Jak	więc	widzisz,	musi	to	być	skrócony	kurs.	Przyjmijmy,	że

to	na sza	gra	wstępna	i	za czynajmy	bezzwłocznie,	dobrze?	–	po-
wiedział	Thierry,	biorąc	z	tacy	kolejną	przeką skę	i	wkła da jąc	ją
jej	do	ust.
Odmówiła	 ruchem	głowy.	Przed	chwilą	była	głodna	 jak	wilk,

ale	teraz	nie	mogła	myśleć	o	jedzeniu.	Boże,	jak	bardzo	nie	do-
cenia ła	Thierry’ego.	 Jak	powierzchownie	potraktowa ła	 fakt,	 że
za prosił	 kurtyza nę.	 Ani	 przez	 chwilę	 nie	 pomyśla ła,	 że	 to
wszystko	dla	jej	dobra.
Owszem,	nie	znikła	bez	śla du	za zdrość	o	to,	że	nie	za mierzał

przystą pić	do	ślubu,	za chowując	–	tak	jak	ona	–	czystość.	Wie-
dzia ła	jednak,	że	teraz	to	ona	jest	tą	jedyną,	która	da	mu	szczę-
ście	i	poka że,	że	miłość	cielesna	polega	na	jedności	ciał	i	serc.
–	 Myślę,	 że	 bez	 ryzyka	 błędu	 mogę	 stwierdzić,	 że	 kobieta

chce	się	czuć	wyjątkowa	cały	czas.	Nie	tylko	w	łóżku.
–	Na prawdę?	 –	Thierry	pa trzył	na	nią	 z	miną,	 jakby	wła śnie

ujawniono	mu	ta jemnicę	wagi	państwowej.
Mila	szturchnęła	go	swa wolnie.
–	Tak,	na prawdę.	Masz	za miar	mnie	słuchać	czy	stroić	sobie

żarty?
–	Słucham	cię	–	odparł,	rozcią ga jąc	się	 leniwie	przed	komin-

kiem.
Nie	mogła	się	powstrzymać	przed	obserwowa niem	go.	Nie	po

raz	pierwszy	przyszło	 jej	 na	myśl	 skoja rzenie	 z	 dzikim	kotem.
Zwinny,	silny,	nieprzyzwoicie	pocią ga ją cy.	Już	chcia ła	mu	wyja -
wić	prawdę,	ale	szybko	wybiła	to	sobie	z	głowy.	Nie	teraz.	Naj-
pierw	musi	się	przekonać,	że	jemu	za leży	na	niej	tak	samo,	jak
jej	na	nim.
–	Nie	wystarczy,	 że	wieczorem	będziesz	się	 lubieżnie	uśmie-

chał	do	żony	–	cią gnęła	swój	wywód	–	i	powta rzał	bez	końca,	że
wyglą da	bardzo	seksownie.
–	Nie	wolno	mi	tego	robić?
–	Tego	nie	powiedzia łam	–	westchnęła,	usiłując	uporządkować



myśli.	–	Chodzi	mi	o	to,	że	powinieneś	ją	uwodzić	każdego	dnia,
od	porannego	przebudzenia	aż	po	wieczór.	Mówić	jej	o	miłości,
dotykiem	da wać	do	zrozumienia,	że	o	niej	myślisz.
–	Ma cać	przy	byle	oka zji?	–	Thierry	uśmiechnął	się	szelmow-

sko.
–	Nie,	to	nie	jest	stosowne.	Moż na	ją	od	cza su	do	cza su	mu-

snąć	 ręką	po	 tyłeczku	albo	po	biuście,	ale	 są	 też	 inne	 rodza je
miłosnego	 dotyku.	 Pogła ska nie	 po	 włosach,	 splecenie	 dłoni
w	cza sie	spa ceru.	Bliskość	buduje	się	ma łymi	kroczka mi.	Zna -
czą ce	spojrzenia,	zosta wia nie	karteczek	na	poduszce,	wysyła nie
zdjęć	i	esemesów,	że	o	niej	myślisz,	kiedy	jesteście	odda leni	od
siebie.
–	A	kiedy	jest	blisko?	Muszę	oka zywać,	że	mnie	to	cieszy?
–	Oczywiście	 –	uśmiechnęła	 się	Mila.	 –	Celem	uwodzenia	na

równi	ze	zdobyciem	cia ła	jest	zdobycie	serca.	Nie	zaś	dobra nie
się	kobiecie	do	majtek.
–	No	wła śnie,	a	co	z	tym?
–	Kobiety	nie	 oddziela ją	 zmysłów	od	 innych	obsza rów	 życia.

Wszystko	 się	 przenika.	 Ja	 osobiście	 lepiej	 za reagowa ła bym	na
wieczorne	 łóżkowe	za loty,	gdyby	trwa ły	one	 już	od	rana	w	po-
sta ci	 za pewnień,	 że	 jestem	 ceniona	 i	 pożą da na,	 że	 się	 o	mnie
myśli.
–	Czyli	najpierw	muszę	uwieść	umysł	mojej	oblubienicy?
–	Tak.	Szkoda,	że	od	za ręczyn	nie	utrzymywa liście	z	sobą	kon-

taktu.
–	A	po	co?	Z	góry	było	przesą dzone,	że	mamy	się	pobrać.	Nie

musia łem	jej	przekonywać,	żeby	przyjęła	moje	oświadczyny.
–	A	nie	uwa żasz,	że	powinna	cię	była	poznać	i	zrozumieć?
–	Chyba	nie	mia ła	 ta kiej	potrzeby.	Zza	gra nicy	przysyła ła	mi

tyko	zdawkowe	i	okolicznościowe	listy.	Żadnych	zdjęć	ani	tele-
fonów.	Do	wza jemnego	pozna nia	trzeba	dwojga,	prawda?
Mila	poczuła,	że	się	czerwieni.	On	ma	ra cję.	Nie	mia ła	pra wa

oczekiwać	inicja tywy	wyłącznie	z	jego	strony.	Wyka za ła	się	bra -
kiem	dojrza łości.	A	więc	jej	obecna	eduka cyjna	misja	przyniosła
niespodziewa ny	uboczny	skutek	–	ona	też	się	czegoś	na uczy.
–	 Prawda.	W	 ta kim	 ra zie	mam	 na stępne	 pyta nie:	 jak	 panna

młoda	ma	za lecać	się	do	ciebie?



Thierry	za chichotał,	a	Mila	poczuła	rozlewa ją ce	się	po	ca łym
ciele	ciepeł ko.	Uśmiechnęła	się.
–	Czy	pla nujesz	także	poświęcić	trochę	cza su	na	wyszkolenie

mojej	na rzeczonej?	–	spytał	i	znów	się	roześmiał.
–	 Gdybym	 tylko	 mogła…	 –	 mruknęła	 pod	 nosem,	 ucieka jąc

wzrokiem	 w	 bok.	 –	 Myślisz,	 że	 przyda łoby	 się	 doradztwo	 dla
par?
–	Zdecydowa nie.	Tyle	że	ja	i	księżniczka	nie	sta nowimy	pary

w	zwykłym	tego	słowa	rozumieniu.	Jesteśmy	obcymi	sobie	ludź-
mi,	 którzy	 mają	 żyć	 ra zem	 i	 pra cować	 na	 rzecz	 zjednoczenia
dwóch	na rodów	–	dokończył	i	posmutniał.
Mila	ba wiła	się	podstawką	kieliszka.	Owszem,	jej	też	cią żyło,

że	tak	wiele	za leży	od	powodzenia	ich	związku.	Nie	każda	para
mał żeńska	musi	pokonywać	ta kie	przeszkody.	Ich	ślub	to	będzie
coś	więcej	niż	ceremonia.
–	 Twoja	 na rzeczona	 ma	 zda je	 się	 wyższe	 wykształ cenie?	 –

spyta ła,	sta ra jąc	się	po	raz	kolejny	dać	mu	do	zrozumienia,	że
nie	ma	pojęcia,	kto	ową	na rzeczoną	jest.
–	 Zga dza	 się.	 Jej	 brat	 poinformował	 mnie	 o	 jej	 na ukowych

osią gnięciach	i	prosił,	żebym	nie	ra nił	jej	uczuć.
Na prawdę?	Bra ciszek	 się	 zdobył	na	coś	 ta kiego?	A	więc	nie

jest	ta kim	twardzielem,	za	ja kiego	pra gnie	uchodzić.
–	I	uwa żasz,	że	dorównujecie	sobie	pod	względem	intelektual-

nym?
–	Ja sne,	dla czego	nie?
–	No	to	czego	się	boisz?	Że	nie	pa sujecie	do	siebie	jako	kobie-

ta	i	mężczyzna?	Czy	ona	nie	jest	wystarcza ją co	atrakcyjna?
–	Tu	nie	chodzi	o	wygląd.
–	A	więc	 jednak	niepokoi	 cię	 fizyczny	 aspekt	wa szego	poży-

cia?	–	na ciska ła	powodowa na	cieka wością.
–	Dla tego	chcę	się	na uczyć,	jak	ją	za dowolić.	Będzie	królową

mał żonką,	matką	moich	dzieci	i	mam	na dzieję,	że	życiową	part-
nerką.	Chciał bym	ją	sobą	za interesować.	I	żebyśmy	się	wza jem-
nie	sza nowa li,	mieli	wspólne	pla ny.	Chyba	nie	żą dam	za	wiele?
A	więc	mamy	podobny	system	wartości,	stwierdziła	w	duchu.
–	Czym	więc	się	martwisz?	Nie	są dzisz,	że	ona	może	oczeki-

wać	od	mał żeństwa	dokładnie	tego	sa mego?



–	 Nie	 wiem.	 Pra wie	 jej	 nie	 znam.	 Nic	 o	 niej	 nie	 wiem.	 Nie
chciał bym,	 żeby	 pa trzyła	 na	 mnie	 z	 wyrzutem,	 tak	 jak	 moja
matka	na	ojca,	żebyśmy	się	z	trudem	tolerowa li,	jak	moi	rodzi-
ce.	 Nie	 chcę	 ta kiego	 mał żeństwa.	 I	 dla tego	 cię	 za trudniłem.
Spra wisz,	że	moja	żona	się	we	mnie	za kocha?
Thierry	wpa trywał	się	w	błyszczą ce	bursztynowe	oczy	Angel,

czeka jąc	na	odpowiedź.
–	Spróbuję	–	odparła	niepewnie.
–	To	od	czego	za czniemy?
–	No	cóż,	dobrze	jest	za pytać,	co	ta	druga	osoba	lubi	i	zna leźć

punkty	wspólne.	Na	przykład:	co	ty	lubisz	robić	w	wolnym	cza -
sie?
–	Najpierw	chciał bym	się	dowiedzieć,	co	to	jest	czas	wolny.
–	Świetnie!	–	roześmia ła	się.
–	Świetnie?
–	 Masz	 poczucie	 humoru,	 a	 z	 nim	 można	 przeła mać	 każde

lody.
Ale	on	wca le	nie	żartował!	Cały	czas	był	w	pra cy	 i	 tylko	 tu,

w	górach,	mógł	od	cza su	do	cza su	na ła dować	ba terie.
–	Rozumiem.	To	co?	Może	odegra my	to	na	próbę?	Będziemy

uda wać,	że	się	nie	zna my.	Chociaż	boję	się,	jak	mi	wyjdzie.
–	Czego	tu	się	bać?	Taką	sytuację	przeżyliśmy	już	w	Nowym

Jorku.
–	Tak,	ale	wtedy	nie	mówiłem	do	osoby,	z	którą	 jestem	za rę-

czony.
–	Rozumiem.	No	dobrze,	to	teraz	za łóżmy,	że	jestem	twoją	na -

rzeczoną.	–	Wypowia da nie	 tych	słów	nie	było	dla	Mili	 ła twe.	–
Czego	chciał byś	się	o	mnie	dowiedzieć?
Nie	wiedział,	jak	za cząć.	Milczał	przez	dłuższą	chwilę.
–	Daj	 spokój,	 to	 nie	 ta kie	 trudne	 –	 za chęca ła	 go.	 –	Wyluzuj,

Hawk.	Ona	na	pewno	nie	gryzie.
Ga pił	się	na	nią	bez	słów.	Myślał	tylko,	jak	by	to	było:	poczuć

te	 jej	 bielutkie	 zęby	 na	 swojej	 skórze.	 Nie,	 to	 głupi	 pomysł.
Chciał	 przecież	 dowiedzieć	 się,	 jak	 poznać	 i	 zrozumieć	 księż-
niczkę	Milę,	a	nie	dać	się	ponieść	zmysłom,	fizycznej	skłonności
do	zupeł nie	innej	kobiety.	Podszedł	bliżej	kominka,	jakby	szukał
miejsca,	gdzie	poczuje	się	bezpieczniej.



–	Chyba	nic	z	tego	–	odezwał	się	w	końcu,	odwrócony	do	niej
pleca mi.	–	Dziś	już	nie	potra fię	się	wyluzować.	Może	jutro	rano
za czniemy	od	nowa?
Podeszła	do	niego.
–	Przepra szam,	Hawk.	Nie	chcia łam…
–	Nie,	 to	 nie	 twoja	wina.	 Chyba	 po	 prostu	 się	 przeliczyłem.

Mam	tak	mało	cza su	i…
–	Rozumiem	–	przerwa ła	mu.	–	Widzę,	ja kie	to	dla	ciebie	waż-

ne.	Do	zoba czenia	rano.
–	Tak,	rano.	Jeździsz	konno?	–	spytał	nieoczekiwa nie.
–	Dawno	nie	próbowa łam,	ale	owszem,	potra fię.
–	W	ta kim	ra zie	przed	śnia da niem	zrobimy	sobie	przejażdżkę.

Jak	się	obudzisz,	będę	na	ciebie	czekał	w	stajni.
–	Ale	uprzedzam,	ja	jestem	rannym	ptaszkiem!	–	Uśmiechnęła

się,	przekrzywia jąc	głowę.
Dla czego	w	każdym	jej	słowie	dopa truje	się	aluzji?	I	dla czego

walczy	sam	z	sobą?	Przecież	wystarczy	teraz	zrobić	sześć	kro-
ków,	wziąć	ją	w	ra miona	i…
–	Ja	też	–	odpowiedział,	wkła da jąc	ręce	do	kieszeni,	żeby	po-

wstrzymać	się	przed	dotknięciem	jej.
Pa trzył,	jak	idzie	po	schodach	na	górę.	I	umierał	z	pożą da nia.
Potem	 szybko	 wyszedł	 przed	 dom	 i	 skierował	 się	 w	 stronę

lasu.

Gdy	wra cał	do	cha ty,	księżyc	srebrzył	szczyty	gór.	Pta ki	za mil-
kły,	świa tła	w	domu	były	pra wie	cał kiem	wyga szone,	co	przypo-
mnia ło	mu,	że	wysłał	na	urlop	cały	swój	personel.
Jak	mógł	być	 taki	głupi?	Za mówić	kurtyza nę	 i	nie	pomyśleć,

jaka	to	może	być	pułapka?	Cóż,	rano	musi	ją	odesłać	z	powro-
tem.
Wszedł	do	kuchni,	gdzie	niespodziewa nie	na tknął	się	na	ucie-

leśnienie	 pokusy	 –	 kobietę	 w	 prześwitują cym	 szla froku,	 która
z	za pa łem	wgryza ła	się	w	grubą	pajdę	chleba	z	serem	i	wędliną.
Zupeł nie	jakby	od	tygodnia	nie	mia ła	nic	w	ustach.
–	Wybacz	–	powiedział.	–	Powinienem	się	domyślić,	że	 jesteś

głodna.	Fa talny	ze	mnie	gospodarz.
–	Nie	szkodzi.	Jestem	już	dużą	dziewczynką,	potra fię	o	siebie



za dbać.	Częstuj	się.	–	Poka za ła	tacę	z	przeką ska mi,	którą	najwi-
doczniej	przyniosła	z	holu.	–	Też	musisz	być	głodny.
Owszem,	miał	apetyt,	ale	nie	na	jedzenie.	Wziął	szklankę	i	na -

lał	sobie	z	kuchennego	kra nu	lodowa tej	źródla nej	wody.
Angel	piła	mleko.	Tyle	w	niej	sprzeczności	–	ubra na	w	cienki

jak	pa jęczyna	jedwab	posila	się	niczym	drwal	po	ciężkiej	dniów-
ce.	 I	popija	mlekiem,	 jak	dzieciak.	Bez	ma kija żu	wyglą da	mło-
dziej	niż	przedtem.
–	Miły	spa cer?	–	za pyta ła	z	peł nymi	usta mi.
Miły?	Thierry	był	zbyt	wściekły,	by	móc	cieszyć	się	czymkol-

wiek.	 Musiał	 w	 pierwszym	 rzędzie	 pozbyć	 się	 nieprzemożnej
chęci	dotyka nia	tej	kobiety.
–	Las	jest	piękny	o	tej	porze	roku.
–	Nie	odpowiedzia łeś	mi	na	pyta nie.	Często	ci	się	to	zda rza?
–	Być	może,	tak	jest	cza sa mi	ła twiej	–	przyznał.
–	Wobec	żony	też	za mierzasz	być	taki…	wymija ją cy?
–	Nie.	Jej	chcę	szczerze	odpowia dać	na	każde	pyta nie.
–	Mimo	mi	to	słyszeć	–	odparła,	przeżuwa jąc	su miennie	wzię-

tą	z	pół miska	oliwkę.	–	No	to	za pytam	jeszcze	raz:	miły	mia łeś
spa cer?
Westchnął	na burmuszony.
–	 Nie,	 pra wie	 nie	 dostrzega łem	 drzew.	 Byłem	 zły	 na	 siebie.

I	teraz	też	jestem.
–	Dobra	robota	–	roześmia ła	się	cicho.	–	Widzisz?	Szczerość	to

nic	trudnego.	Popra cujemy	nad	tym	jeszcze	–	dokończyła,	za no-
sząc	tacę	do	zlewu.
Pa trzył	na	 jej	cudowną	sylwetkę	i	pomyślał,	że	nie	tylko	nad

szczerością	 będzie	 musiał	 popra cować.	 Na lał	 sobie	 drugą
szklankę	zimnej	wody.
–	Nie	zmywaj,	ja	posprzą tam.	W	końcu	jestem	gospoda rzem	–

za uwa żył.
–	 Świetnie,	 ja	 wolę	 ba ła ga nić,	 niż	 sprzą tać.	 A	 zresz tą	 tobie

pewnie	 rzadko	 się	 zda rza	 taka	 sposobność	 –	 rzekła	 z	 uśmie-
chem.	 –	W	 ta kim	 ra zie	 zosta wiam	 cię	 z	 tym,	 i	 do	 zoba czenia
rano.
–	Śpij	dobrze,	Angel.
–	Dzięki,	ty	też.	Słodkich	snów.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Mila	zerwa ła	się	z	łóżka	przed	szóstą	i	wzięła	szybki	prysz nic.
Mimo	wczorajszego	za miesza nia	spa ła	dobrze,	a	teraz	była	oży-
wiona	i	czuła	się	świeżo.
Wieczorna	rozmowa	z	Thierrym	otworzyła	jej	oczy.	W	myślach

powta rza ła	 sobie	 jego	 sło wa	 i	 uśmiecha ła	 się	 ra dośnie.	 On	 to
wszystko	robi	dla	niej!	Nie	do	wia ry.	Dla czego	 tak	mu	na	 tym
za leży?
Może	dziś	się	tego	dowie.
Ubra ła	się,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon	i	przejrza ła	szufla -

dy,	 by	 przypomnieć	 sobie,	 gdzie	 co	 ma.	 Pa mięta ła,	 że	 w	 rze-
czach	Otta vii	znajdowa ły	się	spodnie	i	buty	do	jazdy	konnej.	O,
są.	Pani	Romolo	świetnie	przygotowa ła	się	do	wyjazdu.	Mila	za -
łożyła	jeszcze	T-shirt	i	sweter.	Cią gle	nie	mogła	uwierzyć,	że	jej
na rzeczonemu	bardziej	za leży	na	jej	duszy	niż	na	ciele.
Pa nią	 Romolo	 posta nowiła	 nie	 za przą tać	 sobie	 głowy.	 Ta kiej

osobie	jest	chyba	wszystko	jedno,	czy	pła cą	jej	za	obsługiwa nie
klienta,	czy	za	luksusowe	wa ka cje	w	dobrym	hotelu?
Boso	 zbiegła	 po	 schodach.	 Usia dła	 na	 najniższym	 stopniu

i	szybko	włożyła	weł nia ne	skarpety	oraz,	posa pując	lekko,	dłu-
gie	skórza ne	buty.
Wstą piła	do	kuchni,	ze	stoją cej	na	stole	sa la terki	z	owoca mi

wzięła	jabł ko	i	za głębiła	zęby	w	jego	soczystym	miąższu.	Zna la -
zła	drogę	do	bocznego	wyjścia.	Poranne	powietrze	było	chłodne
i	rześkie,	ale	gdy	wzejdzie	słońce,	za pewne	zrobi	się	ciepło.
Poszła	w	kierunku	dużej	ka miennej	stajni.	W	środku	było	cie-

pło,	 unosiła	 się	woń	koni,	 sia na	 i	 skóry	 –	 jej	 ulubiony	 za pach.
Wdycha ła	go	z	rozkoszą,	stojąc	w	progu.	Tego	najbardziej	bra -
kowa ło	jej	w	Ameryce.
Oczywiście	było	 tam	peł no	ośrodków,	gdzie	można	pojeździć

konno,	ale	to	nie	to	samo	co	wła sna	stajnia	i	wła sne	konie.
Te	 jeszcze	 nie	 są	 twoje,	 na pomnia ła	 się	w	 duchu.	 Ale	 będą,



jak	tylko	wyjdzie	za	Thierry’ego.	Wtedy	przeniesie	też	tu	swo je
stadko	ruma ków.
–	Dzień	dobry.	Widzę,	że	z	tym	rannym	ptaszkiem	to	nie	była

przesa da	 –	 powiedział	 Thierry,	 podchodząc	 do	 niej	 z	 siodłem
w	ręku.
–	Nie	warto	marnować	 ta kiego	pięknego	dnia	w	 łóżku	 –	 od-

parła.
Nie	 chcia ła	 powiedzieć	 nic	 dwuznacznego,	 a	 jednak	 sło wo

„łóżko”	za wisło	w	powietrzu.
Jak	obietnica?
–	Mogę	 ci	 pomóc	w	 oporzą dzeniu	 koni?	 –	wykrztusiła	 przez

za ciśnięte	gardło.
–	 Już	 pra wie	 wszystko	 gotowe	 –	 odparł,	 za pina jąc	 popręg

i	 sprawdza jąc	 położenie	 strzemion.	 –	 Proponuję	 ci	 Henriego.
Jest	duży,	ale	damy	traktuje	z	czułością.
Tak	 jak	ty?	–	omal	 jej	się	nie	wyrwa ło.	Podeszła	do	wa ła cha,

dotknęła	bia łej	łatki	na	jego	czole	i	poda ła	mu	resztkę	swojego
jabł ka.
–	To	dobrze.	Jak	już	wspomnia łam,	od	kilku	lat	nie	jeździłam.
–	Nie	bój	się,	ja	czuwam	–	odparł,	klepiąc	lekko	konia	po	za -

dzie.
Czyżby	 teraz	 Thierry’emu	 zebra ło	 się	 na	 dwuznaczności?

I	czy	na	pewno	będzie	nad	nią	czuwał?
Wyprowa dził	Henriego	bocznymi	wrota mi	stajni,	gdzie	na	ze-

wnątrz	już	czekał	osiodła ny	ma jesta tyczny	siwy	ogier.
–	Jaki	piękny!	–	wykrzyknęła	Mila.
–	Nie	mów	mu	tego,	bo	za cznie	za dzierać	nosa	–	roześmiał	się

Thierry.
Mimo	 to	 sam	 pogła skał	 konia	 po	 szyi	 i	 szepnął	 mu	 coś	 do

ucha.	 Rumak	 za rżał	 cicho	 w	 odpowiedzi.	 Ten	 widok	 rozczulił
Milę.	 Thierry’ego	 nie	 sposób	 nie	 kochać,	 zwłaszcza	 kiedy	 jest
taki	uroczy	i	zrelaksowa ny	jak	dziś.
–	Jak	mu	na	imię?	–	spyta ła.
–	Sleipnir,	to	po…
–	Po	norwesku,	wiem.	Szla chetne	imię	dla	szla chetnego	zwie-

rzęcia.	Długo	go	masz?
–	Pra wie	pięć	lat.	Wychowywa łem	go	od	źreba ka.



–	Pa sujecie	do	siebie.
–	No	to	ruszajmy.	Pomóc	ci	wsiąść?
–	Tak,	poproszę.	Normalnie	wsia da łam	sama,	ale	minęło	tro-

chę	cza su.
–	Gotowa?	–	za pytał,	podsta wia jąc	jej	pod	stopy	złą czone	dło-

nie.
–	Tak,	dziękuję	–	odparła,	rumieniąc	się,	bo	trochę	zbyt	długo

przyglą da ła	się	jego	muskularnym	plecom	i	ra mionom.
Przełożyła	nogę	przez	koński	grzbiet	i	usa dowiła	się	w	siodle.
–	 Odpowiednia	 wysokość?	 –	 pytał,	 sprawdza jąc	 położenie

strzemion.
–	T-tak	–	wyją ka ła,	bo	bardziej	niż	wła sna	wygoda	 jej	uwa gę

pochła nia ło	 ciepło	 jego	 spoczywa ją cej	 na	 jej	 łydce	 dłoni.	 –
Wszystko	w	porządku.
Za chęciła	Henriego,	żeby	ruszył.	Thierry	dosiadł	swojego	ko-

nia	i	jechał	obok.
–	Proponuję,	żebyśmy	najpierw	pojecha li	przez	 las,	a	potem,

na	łą kach,	pozwolimy	koniom,	żeby	same	wybra ły	drogę.
–	Brzmi	to	cudownie.	Zga dzam	się	na	każdą	twoją	propozycję

–	odparła.
Rzucił	 jej	uważne	spojrzenie,	a	Mila	pomyśla ła,	że	chyba	po-

winna	cenzurować	wszystko,	co	wychodzi	z	jej	ust.	Znów	wypa -
dło	to	dwuznacznie.	Ale	on	chyba	nie	czyta	jej	w	myślach?
Gdy	wjecha li	na	leśny	trakt,	otoczył	ich	śpiew	pta ków	i	cał ko-

wity	 spokój.	Władca	chyba	nieczęsto	ma	oka zję	się	nim	na cie-
szyć,	 pomyśla ła.	 Widzia ła	 przecież,	 jak	 żyje	 jej	 brat,	 który
z	rzadka	tylko	bywa	dysponentem	swojego	cza su.	Mia ła	na dzie-
ję,	 że	 Thierry’emu	 uda	 się	 uniknąć	 ta kiego	 losu,	 gdy	 będzie
miał	ją	obok	siebie.	Ona	będzie	z	nim	dzielić	trudy	królowa nia.
Po	około	dwudziestu	minutach	jazdy	las	stał	się	rzadszy.
–	Możesz	teraz	już	puścić	wodze!	–	krzyknął	Thierry,	ja dąc	kil-

ka	metrów	przed	Milą.
Wjecha li	 na	 idylliczną	 pa górkowa tą	 łąkę,	 upstrzoną	 polnymi

kwia ta mi.	Mila	z	głośnym	śmiechem	długo	sta ra ła	się	dogonić
na rzeczonego.	Gdy	zaś	się	już	z	nim	zrówna ła,	on	nad	strumie-
niem	zsiadł	z	konia.	Scena	była	tak	piękna,	że	aż	ba nalna.
Thierry	objął	ją	w	pa sie	i	pomógł	zsiąść.



–	Czy	to	nie	kicz?	–	za pytał,	unosząc	brwi.
–	Nie,	nie,	tu	jest	niesa mowicie	pięknie	–	odparła,	za ta cza jąc

krąg	ręką.	–	Nie	rozumiem,	jak	wytrzymujesz	potem	powrót	do
mia sta.
Thierry	milczał	przez	chwilę.
–	To	moje	ukocha ne	miejsce	i	świa domość,	że	istnieje	i	że	na

mnie	czeka,	pozwa la	mi	przetrwać	wszystko.
–	Czy	bycie	królem	 jest	aż	 tak	ciężkie?	–	spyta ła,	kła dąc	mu

rękę	na	piersi	 i	pa trząc	w	oczy.	–	To	chyba	nie	same	przyjęcia
i	bankiety?
Thierry	uniósł	ką cik	ust,	a	ona	bardzo	chcia ła	go	wła śnie	tam

poca łować.
–	Nie	–	przyznał.	–	I	całe	szczęście.	Bardzo	bym	się	roztył.
–	No	wła śnie.	Tu	by	wam	co	nieco	przybyło,	Wa sza	Wysokość

–	powiedzia ła,	dotyka jąc	jego	twardego	jak	ska ła	brzucha.
–	Hawk.	–	Chwycił	ją	za	rękę.	–	Tu	jestem	Hawkiem.
Kiwnęła	głową,	a	widząc	jego	poważną	twarz,	stra ciła	ochotę

do	żartów.
–	 Chciał byś,	 żeby	 cała	 Sylva nia	wyglą da ła	 jak	 to	miejsce?	 –

spyta ła.
–	 I	 tak,	 i	nie.	Przemysł	 też	 jest	potrzebny.	Ale	za wsze	na ma -

wiam	 nasz	 rząd	 do	 dzia ła nia	 zgodnie	 z	 ideą	 zrównowa żonego
rozwoju,	 w	myśl	 ekologii.	 Niestety	 nie	 za wsze	mnie	 słucha ją.
Trudno	 cza sem	 na mówić	 ludzi	 do	 zmia ny	 sposobu	 dzia ła nia,
szczególnie	jeśli	pocią ga	to	za	sobą	koszty.
–	Taka	zmia na	powinna	za czynać	się	już	w	szkole.
–	Słusznie,	ale	to	wyma ga	cza su.	I	możemy	nie	zdą żyć	–	roz-

wa żał	Thierry	wpa trzony	w	odległy	górski	szczyt.	–	Tu	wszystko
jest	ta kie	proste,	ta kie	czyste.	A	już	trochę	da lej	cywiliza cja	za -
nieczyszcza	powietrze.
–	 Może	 i	 nie	 doczeka my	 skutków	 zmian,	 ale	 na sze	 wnuki

i	pra wnuki	je	odczują.	I	dla	nich	na leży	dzia łać,	myśleć	o	przy-
szłości.
–	Wnuki	–	powtórzył.	–	Trudno	mi	o	nich	myśleć,	skoro	na wet

nie	jestem	żona ty.	Nie	myśla łem	o	tym	jeszcze.	Najpierw	muszę
się	przekonać,	co	o	tym	są dzi	moja	przyszła	żona.
Mila	 chcia ła	mieć	dzieci.	Co	najmniej	 troje	 lub	 czworo.	Ona



i	 sporo	 od	 niej	 starszy	 brat	 dora sta li	 bez	 specjalnie	 głębokiej
więzi.	A	Thierry	jest	wręcz	jedyna kiem.
–	To	uczciwe	podejście	–	przyzna ła.
–	Pa trząc	na	to,	co	mi	zosta wili	w	spadku	przodkowie,	za sta -

na wiam	 się	 nieraz,	 czy	 w	 ogóle	 powinienem	 się	 żenić	 i	 mieć
dzieci.	Może	lepiej	będzie,	jak	dyna stia	wymrze	wraz	ze	mną.
–	Nie,	nie	mów	tak!	–	za protestowa ła.
–	Bądźmy	szczerzy:	monarchia	to	dziś	przeżytek.
–	Ale	ty	cią gle	masz	rolę	do	odegra nia.	Jesteś	przywódcą	swo-

jego	 ludu.	Zobacz,	 ile	 już	 zrobiłeś:	 za pewniłeś	wszystkim	oby-
wa telom	dostęp	do	bieżą cej	wody	–	argumentowa ła	za pa mięta -
le.
–	Tak,	to	był	krok	w	dobrym	kierunku	–	przyznał.
–	Nie	 tylko	 ten	 jeden	krok.	Nie	 jesteś	gołosłowny,	da jesz	 lu-

dziom	przykład.	Inspirujesz	ich.	Nie	wolno	ci	tego	za przestać.
–	 I	nie	za przesta nę.	Obieca łem	księżniczce	Mili,	 że	się	z	nią

ożenię	 i	 dotrzymam	słowa.	Podtrzymam	cią głość	królewskiego
rodu.
–	A	gdybyś	jej	tego	nie	obiecał?	Też	byś	ją	poślubił?
–	Nie	wiem.
–	Na reszcie	szczera	odpowiedź	–	mruknęła	pod	nosem.
–	Och,	Angel,	widzę,	że	strasznie	się	tym	przejmujesz.	Przeko-

na łem	cię	chyba,	że	mam	ukryte	wady?
–	Nie,	na	 ra zie	przekona łeś	mnie,	 że	 jesteś	człowiekiem,	 jak

każdy	 inny.	Masz	wady	 i	 za lety.	 I	cieszę	się,	 że	 jesteś	człowie-
kiem	honoru	i	że	ożenisz	się	z	księżniczką	Milą,	chociaż	nie	do
końca	jesteś	przekona ny,	czy	tego	chcesz.
Na prawdę	 się	 cieszyła.	Bo	 teraz	wiedzia ła	na	pewno,	 że	bę-

dzie	mogła	pokochać	swojego	przyszłego	męża.
Żeby	tylko	on	mógł	pokochać	ją…
–	Nie	 jestem	do	 końca	 przekona ny,	 czy	 tego	 chcę?	 –	 powtó-

rzył.
–	Tak,	bo	może	niesłusznie	sobie	wyobra żasz,	że	wyrzą dzasz

księżniczce	krzywdę.
–	Jak	to?
–	Niewykluczone,	że	jej	odczucia	są	podobne	do	twoich.	Może

ona	też	chce	służyć	swojemu	królowi	i	swojemu	kra jowi,	podob-



nie	 jak	 twojemu	 kra jowi,	 i	 chce	 zna leźć	wspólną	 płaszczyznę,
żebyście	oboje	mogli	szczęśliwie	ra zem	spędzić	życie.
Thierry	poczuł,	jak	bezwiednie	się	uśmiecha.
Angel	z	taką	pa sją	i	zrozumieniem	przema wia	w	imieniu	nie-

zna nej	sobie	kobiety.	To	mu	się	w	niej	podoba ło.	Nie	pa miętał,
by	w	swoim	kręgu	na potkał	kobietę	tak	da lece	zdolną	do	wczu-
cia	się	w	czyjeś	położenie.	Angel	poka za ła	mu	się	teraz	od	nie-
zna nej	strony	i	sta ła	się	przez	to	jeszcze	bardziej	pocią ga ją ca.
Gdyby	mógł	 sam	wybrać	 sobie	 żonę,	 bez	wa ha nia	wybrał by

wła śnie	 ją.	Ale	 z	drugiej	 strony,	 gdyby	nie	 jego	 za aranżowa ne
mał żeństwo	z	Milą,	nigdy	nie	miał by	oka zji	poznać	tej	kurtyza -
ny.	No,	oprócz	tego	ukradkowego	spotka nia	w	Nowym	Jorku…
Pa trzył	na	nią.	W	porannym	świetle	wyglą da ła	świeżo	i	dyna -

micznie,	gotowa	sta wić	czoło	nadchodzą cemu	dniu.	Odsła nia ją -
ca	twarz	 fryzura	eksponowa ła	delikatnie	za rysowa ne	kości	po-
liczkowe	i	 linię	szczęki	oraz	za chęca ją ce	do	zmysłowych	poca -
łunków	usta.	Za	cały	ma kijaż	służyła	jej	dziś	odrobina	błyszczy-
ku	 na	 wargach.	 Ta	 na turalna	 wersja	 odpowia da ła	 mu	 na wet
bardziej	niż	wczorajszy	wizerunek	wytwornej	uwodzicielki.
Za czął	się	wewnętrznie	skręcać	z	pożą da nia.
–	To	cieka we,	co	mówisz	–	odezwał	się	w	końcu.
–	Oczywiście,	przecież	jestem	kobietą	i	prezentuję	ci	kobiecy

punkt	widzenia.	 Powinieneś	mnie	 słuchać	 –	 doda ła	 lekkim	 to-
nem,	szturcha jąc	go	delikatnie	w	ra mię.
–	Przecież	słucham	–	roześmiał	się.	–	A	teraz	powiedz	mi	coś

więcej,	jak	mam	uwieść	moją	na rzeczoną	mentalnie.
–	Interesuj	się	nią,	po	prostu	interesuj.
–	Tylko	tyle?
–	Oczywiście!	Co	robią	kobiety,	kiedy	kogoś	spotyka ją?
Spojrzał	na	nią	tępym	wzrokiem.	Skąd	on	ma	to	wiedzieć?
–	Za da ją	pyta nia	–	odpowiedzia ła	za	niego,	trochę	zirytowa na.

–	 Oka zują	 za interesowa nie.	 Na	 przykład:	 masz	 piękne	 konie,
sam	je	kupujesz	czy	robi	to	twój	koniuszy,	gospodarz	stadniny?
–	Wszystkie	tutejsze	konie	kupuję	osobiście,	a	jeśli	nie,	są	ho-

dowa ne	i	tresowa ne	według	wymyślonego	przeze	mnie	progra -
mu.
–	Widzisz?	To	nic	trudnego.	Tak	rozpoczyna	się	dia log,	rozmo-



wa,	która	może	prowa dzić	w	rozma itych	kierunkach.	Na	przy-
kład:	czy	ta	blizna	koło	pra wej	brwi	to	wynik	upadku	z	konia?
Widać	ją	tylko	pod	świa tło	–	dokończyła,	ujmując	palca mi	jego
podbródek	i	przekręca jąc	mu	głowę.
Sta rał	się	zignorować	jej	dotyk.	Trochę	krępowa ło	go,	że	jest

nieogolony.	Wstrzymał	oddech.	Ma	w	końcu	wieloletnią	prakty-
kę	w	nieoka zywa niu	uczuć.
–	Bardzo	 jesteś	spostrzegawcza	–	za uwa żył	spokojnie.	–	Tak,

kiedyś	w	 cza sie	 jazdy	 za ga da łem	 się	 z	 towa rzysza mi	 i	 nie	 za -
uwa żyłem	niskiej	ga łęzi.	Spa dłem	na	mój	królewski	tyłek,	poka -
za ło	się	trochę	krwi,	ale	nic	mi	się	nie	sta ło.	Dosta łem	na uczkę,
żeby	większą	uwa gę	zwra cać	na	to,	co	się	dzieje	dookoła.
–	Ile	mia łeś	wtedy	lat?
–	 Osiem.	 Ojciec	 zbeształ	 mnie,	 że	 byłem	 taki	 nieostrożny,

a	matka	strasznie	się	nade	mną	uża la ła.
–	To	przykre.
–	Przykre?	Dla czego?
–	Bo	potraktowa li	cię	tak	różnie,	a	ty	pewnie	nie	wiedzia łeś,

co	o	tym	są dzić.
Skąd	ona	 to	wie?	Zga dza	się,	był	 zdezorientowa ny	 i	obola ły.

Ludzie	pyta li	go	tylko,	ile	szwów	mu	za łożono	albo	żartowa li,	że
teraz	 trzeba	 będzie	 ściąć	 drzewom	 wszystkie	 dolne	 ga łęzie.
A	nikt	nie	wpadł	na	to,	co	teraz	powiedzia ła	Angel.
Przesunęła	palcem	po	linii	między	jego	brwią	a	wło sa mi.	Pa -

trzyła	 na	 niego	 ze	 współ czuciem.	 Na gle	 gwał townie	 cofnęła
dłoń	i	odruchowo	zwinęła	ją	w	pięść,	jakby	chcia ła	się	upewnić,
że	już	więcej	go	nie	dotknie.
Przysunął	się	bliżej.
–	A	ty?	–	za pytał.	–	Może	też	opowiesz	mi	historię	ja kiejś	swo-

jej	niewidocznej	blizny?
–	Ja…	–	za jąknęła	się	i	na gle	za częła	iść	w	stronę	pa są cego	się

na	tra wie	Henriego.	–	Widzę,	że	za czynasz	chwytać.
–	Chwytać?
–	No,	rozumieć,	jak	się	pozna je	drugą	osobę.	Możemy	to	kon-

tynuować	w	cza sie	jazdy.
Za sta nowiło	go,	dla czego	tak	na gle	się	od	niego	zdystansowa -

ła.	W	końcu	sama	za proponowa ła	za da wa nie	sobie	pytań	w	celu



lepszego	wza jemnego	pozna nia.
A	teraz	na gle	odwra ca	się	pleca mi,	jakby	bała	się	udzielić	od-

powiedzi.	Będzie	musiał	później	wyba dać,	o	co	tu	chodzi.
–	Oczywiście,	 jeśli	chcesz.	Możemy	wrócić	do	cha ty	na	śnia -

da nie.
–	Świetny	pomysł.
Pochylił	się,	żeby	ją	podsa dzić	na	konia.	Tym	ra zem,	gdy	po-

sta wiła	 stopę	 na	 jego	 splecionych	 dłoniach,	 nie	 mógł	 się	 po-
wstrzymać	od	pa trzenia,	jak	spodnie	ściśle	opina ją	jej	uda	i	po-
śladki.
Za jęła	miejsce	w	siodle	i	delikatnie	na ka za ła	Henriemu	odda -

lić	się	trochę,	jakby	mia ła	za miar	utrzymywać	większy	dystans
między	nią	a	Thierrym.
–	Wrócimy	 inną	drogą	 –	 za wołał	 król,	 gdy	bły ska wicznie	do-

siadł	Sleipnira.
Po	 powrocie	 skierowa ła	 swojego	 konia	 do	 stajni	 i	 za częła

zdejmować	mu	siodło.
–	Zostaw,	ja	się	tym	zajmę	–	powiedział,	obejmując	ją	w	pa sie

i	odpycha jąc	lekko.
–	Dla czego?	Nie	taka	znów	ze	mnie	elegantka	z	morskiej	pian-

ki.	Pomogę	ci.
–	Fajnie	–	zgodził	się,	puszcza jąc	ją,	za nim	dojdzie	do	czegoś

gorszego.	Na	przykład	za nim	przytuli	 ją	mocno	i	prze kona	się,
jak	to	jest	trzymać	ją	w	ra mionach.
Ruchem	głowy	wska zał	jej	siodlarnię.
–	Przynieś	szczotki,	a	ja	pozdejmuję	siodła.
Pa trzył,	 jak	się	odda la.	Trzyma ła	się	prosto,	porusza ła	z	nie-

zwykłą	elegancją.	Szybko	przeniósł	wzrok	z	powrotem	na	wierz-
chowce.

W	 siodlarni	 Mila	 próbowa ła	 się	 uspokoić.	 W	 towa rzystwie
Thierry’ego	 cią gle	musia ła	mieć	 się	 na	 baczności.	 Tak	 bardzo
chcia ła by	 mu	 powiedzieć,	 kim	 jest	 na prawdę,	 ale	 nie	 mogła.
Bała	się	jego	reakcji,	gdy	się	dowie,	że	go	na bra ła.	Trudno,	na
ra zie	nie	może	być	przy	nim	sobą.	Na	to	będzie	czas	po	ślubie.
Wzięła	z	pół ki	szczotki	i	wróciła	do	stajni.	Ra zem	dokończyli

oporzą dza nie	koni	i	odprowa dzili	je	do	ich	przegród.	Mila	otarła



ręce	o	spodnie.	Przy	koniach	wolno	jej	było	demonstrować	nie-
wymuszone	ma niery,	ale	teraz	poczuła	się	niezręcznie.
–	Może	pójdę	i	zoba czę,	co	się	da	zrobić	ze	śnia da niem?	–	za -

proponowa ła.
–	Nie	ufasz	mi?
–	Nie	to	mia łam	na	myśli	–	za oponowa ła.
–	Okej,	 chyba	każdy	mężczyzna	 skorzystał by	 z	 twojej	 oferty.

Pójdę	pod	prysznic,	a	ty	w	tym	cza sie	za krzątniesz	się	w	kuchni.
–	Znowu	seksizm?	–	Spojrza ła	na	niego,	mrużąc	oczy.
–	Znowu?
–	Jak	w	Nowym	Jorku.
–	Nie	mia łem	najmniejszego	za mia ru	cię	obra zić	–	roześmiał

się.	–	Ale	dla	zma za nia	swoich	win	obiecuję	się	za jąć	wszystkimi
dzisiejszymi	posił ka mi.	Czy	to	wystarcza ją ca	kara	za	to,	że	coś
mi	się	wymknęło?
–	Świetnie,	dzięki.	–	Uśmiechnęła	się	i	skinęła	głową.
–	Od	razu	tak	powinienem	odpowiedzieć,	prawda?
–	Pojętny	z	ciebie	uczeń	–	droczyła	się	z	nim,	w	peł ni	zrelakso-

wa na.
O	Boże,	 znowu.	Niewielka	dzielą ca	 ich	przestrzeń	wypeł niła

się	 bez	 reszty	 na pięciem	 erotycznym.	Mila	 czuła	 je	 każdą	 ko-
mórką	 cia ła.	 Da ła by	 wszystko,	 żeby	 być	 jeszcze	 bliżej	 Thier-
ry’ego.	Nie	wiedzia ła,	kto	zrobił	ten	krok	–	ona	czy	on.	Dość,	że
sta li	teraz	twa rzą	w	twarz.
On	 objął	 ją	 w	 ta lii,	 ona	 oparła	 dłonie	 na	 jego	 piersi.	 Czuła

jego	przyspieszony	oddech	i	łomota nie	serca.	Pochylił	się	i	przy-
cisnął	usta	do	jej	warg.	Poczuła,	że	ich	cia ła	sta pia ją	się	w	jed-
no	i	że	chce,	żeby	tak	już	zosta ło	na	za wsze.
Nie	 za wra cajmy	 sobie	 już	 głowy	 wza jemnym	 pozna wa niem

się.	Tak	cia ło	kobiety	reaguje	na	mężczyznę,	a	męskie	cia ło	na
kobietę.	Na	nią.	Czuła	 jego	mocne	mięśnie	 i	 z	westchnieniem
czysto	damskiej	sa tysfakcji	stwierdziła,	że	czuje	jego	pożą da nie.
Dowód,	że	pocią ga	go	jako	kobieta.
Wszystkie	te	lata,	gdy	za martwia ła	się,	że	jest	dla	niego	jedy-

nie	niezdarną	na stolatką,	na gle	odeszły	w	przeszłość.
Przytulał	ją	do	siebie	coraz	mocniej.	Jej	biust	dotykał	jego	tor-

su,	a	sutki	na prężyły	się	w	oczekiwa niu	na	coś	więcej.	Jego	war-



gi	kusiły.	Rozchyliła	usta	 i	 poczuła	dreszcz	 rozkoszy,	gdy	 języ-
kiem	 pieścił	 jej	 dolną	 wargę.	 Trzyma ła	 mu	 ręce	 na	 plecach,
a	 gorą cy	 poca łunek	 spowodował,	 że	 zgiętymi	 palca mi	 za częła
za głębiać	się	w	ma teriał	jego	koszuli,	jakby	chcia ła	za rzucić	coś
w	rodza ju	kotwicy	i	już	nigdy	nie	dać	się	od	niego	oddzielić.
Na gle	 poczuła,	 że	 Thierry	 gwał townie	 wypuścił	 ją	 z	 objęć

i	cofnął	się	o	kilka	kroków.
–	H-hawk?	–	wyją ka ła,	wycią ga jąc	do	niego	rękę.
–	 Nie!	 –	 krzyknął	 w	 odpowiedzi,	 drżą cą	 dłonią	 ociera jąc

twarz.	–	Nie	dotykaj	mnie.	Nie	powinienem	był	tego	robić.	Prze-
pra szam	cię.
–	Ale…	dla czego?	Co	w	tym	złego?	W	końcu	jestem	twoją	kur-

tyza ną	–	mówiła,	rozpaczliwie	próbując	zrozumieć	sytuację.
–	Muszę	pozostać	wierny	mojemu	przyrzeczeniu.	To	był	błąd.

Nie	wolno	mi	dotykać	cię	w	ten	sposób.	To	osła bia	moją	wolę	–
tłuma czył	z	autentycznym	bólem	w	głosie.
–	Przyrzeczeniu,	że	poślubisz	księżniczkę?
–	Tak.	Temu,	co	jej	obieca łem.	I	sobie.
–	A	co	obieca łeś	sobie?	–	spyta ła	Mila	cicho.
–	Nie	mogę	ci	teraz	powiedzieć.	Proszę	cię,	idź	do	cha ty.	Mu-

szę	się	pozbierać.
Ale	ona	ani	myśla ła	odchodzić.	Nie	teraz,	gdy	całe	cia ło	prze-

peł nia ła	ra dość	po	poca łunku.
–	Nie,	 powiedz	mi.	 Jestem	 tu,	 żeby	 ci	 pomóc.	Pozwól	mi	 się

zrozumieć,	Hawk.	Proszę.
Pa trzyła	 na	 jego	 grdykę,	 która	 poruszyła	 się,	 gdy	 z	 trudem

przełykał	 ślinę.	Wziął	 głęboki	 oddech	 i	 powiedział	 chropa wym
głosem,	jakby	każde	słowo	ka leczyło	mu	gardło:
–	Wierność	jest	dla	mnie	wszystkim.
–	Słusznie.
–	Nie,	ty	mnie	nie	rozumiesz.
–	To	mi	wytłumacz	–	na lega ła.
–	 Moi	 rodzice	 żyli	 obok	 siebie,	 nigdy	 nie	 widzia łem	 w	 nich

prawdziwej	pary.	Kiedy	dorosłem,	zrozumia łem,	że	nie	ma	mię-
dzy	 nimi	 na wet	 cienia	 sympa tii,	 ale	 nie	 mogą	 się	 rozejść	 ze
względu	na	pozycję.	W	końcu	matka	nie	wytrzyma ła,	poszła	za
głosem	 serca	 i	 ta	 miłość	 ją	 zniszczyła.	 Nie	 dopuszczę,	 żeby



moją	żonę	spotka ło	coś	podobnego.
–	A	ty?	Czego	chcesz	dla	siebie?
–	Chcę	postępować	najlepiej,	 jak	potra fię,	 i	nigdy	nikogo	nie

skrzywdzić.	Ani	mojego	ludu,	ani	żony.
–	Hawk,	to	brzmi	cudownie,	ale	zrozum,	że	nie	uda	ci	się	za -

pa nować	nad	wszystkim.
–	Uda	 się.	 Jestem	królem	Sylva nii.	Gdybym	nie	potra fił	 kon-

trolować	 obsza ru	 moich	 wpływów,	 był bym	 bezużyteczny.	 Nie
chcę	być	jak	ojciec,	który	folgował	wła snym	sła bościom,	aż	do-
prowa dził	do	nieszczęścia.	Moje	mał żeństwo	będzie	szczęśliwe
i	moja	żona	będzie	mnie	kochać.
–	A	ty	ją	też?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Thierry	odczuł	jej	słowa	niemal	jak	na paść.
–	Będę	ją	sza nował	 jako	towa rzyszkę	życia	i	zrobię	wszystko

dla	jej	szczęścia.	Czy	to	za	mało?
Angel	pa trzyła	na	niego,	jakby	był	poża łowa nia	godzien.
–	A	 jak	myślisz,	Hawk?	Gdybyś	 ty	kogoś	kochał,	a	w	za mian

mógł	 się	 od	niego	 spodziewać	 tylko	 sza cunku,	 czy	 tobie	by	 to
wystarcza ło?	Czy	 to	na	pewno	 jest	dużo	więcej	niż	 to,	co	 twój
ojciec	oferował	matce?
–	On	 jej	 nie	 sza nował	 i	miał	 gdzieś,	 czy	będzie	 szczęśliwa	 –

parsknął	Thierry.	–	Była	dla	niego	czymś	w	rodza ju	inkuba tora
na	 na stępcę	 tronu,	 a	 kiedy	 się	 zbuntowa ła	 i	 nie	 chcia ła	 już
z	nim	dzielić	łoża,	szybko	się	pocieszył.
Mila	była	w	szoku.	Chyba	nie	dociera ły	do	niej	plotki	o	niezli-

czonych	romansach	jego	ojca.	Wszystko	przecież	odbywa ło	się
za	za mkniętymi	drzwia mi.	Ale	niby	jak	Thierry	wpadł	na	pomysł
wyna jęcia	kurtyza ny?	To	przecież	ojciec	 sam	mu	 to	kiedyś	za -
proponował.
Pa trzył	na	Angel	z	uwa gą.
–	Nigdy	 nie	 będę	 tak	 okrutny	 dla	 swojej	 żony	 –	 za pewnił.	 –

Jest	księżniczką	i	na leży	się	jej	godne	traktowa nie.
–	Ale	 od	niej	wyma gasz	 cze goś	więcej.	Chcesz,	 żeby	 cię	 ko-

cha ła.	I	nie	odwza jemnisz	się	jej	tym	sa mym?
–	Niczego…	nie	mogę	obiecać	–	wykrztusił.
Jej	twarz	wyra ża ła	rozcza rowa nie.
–	W	ta kim	ra zie	współ czuję	twojej	na rzeczonej.	Bo	ja	nie	mo -

gła bym	żyć	bez	miłości.
Pa trzył,	 jak	Angel	wchodzi	 do	 cha ty	 i	 czuł,	 jak	 ktoś	wyrywa

mu	po	ka wał ku	 serce	 z	piersi.	Ona	nie	może	 żyć	bez	miłości?
A	on	na wet	nie	ma	pojęcia,	czym	jest	miłość.	Nigdy	jej	nie	do-
świadczył.	Musi	 za raz	 za	 nią	 pobiec.	 Przeprosić	 i	 powiedzieć,
że…



No	wła śnie,	że	co?
Że	ją	kocha?	Nie,	to	śmieszne.	Ona	go	pocią ga,	ale	nic	poza

tym.
Powinien	 był	 ją	 dziś	 odesłać.	 Taką	 decyzję	 podjął	 przecież

wczoraj	wieczorem.	Całe	to	szkolenie	to	stra ta	cza su.	Nie	przy-
bliża	go	do	celu,	a	dodatkowo	wprowa dza	komplika cje.	Z	moc-
nym	posta nowieniem	wrócił	do	cha ty.	Na	końcu	języka	miał,	że
jej	 usługi	 nie	 są	mu	 już	 potrzebne,	 gdy…	 odwróciła	 do	 niego
twarz	ze	śla da mi	łez.
Ból	przeszył	go	niczym	strza ła.	Podbiegł,	by	wziąć	ją	w	ra mio-

na.	Początkowo	sta wia ła	opór,	ale	potem	uległa.
–	Przepra szam	–	mruczał	jej	do	ucha.	–	Nie	chcia łem	cię	ura -

zić.
–	N-nie	ura ziłeś	–	odparła,	ją ka jąc	się.	–	To	moja	wina.	I	mo ich

głupich	ideałów.
–	To	nic	głupiego,	że	chce	się	być	kocha nym.
Gdy	 powiedział	 te	 słowa,	 poczuł,	 że	 w	 nie	 wierzy.	 Rodzice

i	inni	ludzie	z	jego	sfery	za truli	mu	serce	przekona niem,	że	mi-
łość	 nie	 istnieje.	 Ale	 przy	 Angel	 poczuł	 potrzebę	wia ry	 w	mi-
łość.	Tyle	że	nie	z	nią	miał	tę	wia rę	przećwiczyć.	Ona	jest	kurty-
za ną,	a	nie	jego	księżniczką.	A	to	z	kolei	rodzi	pyta nie:	dla cze-
go,	gdy	jest	w	jej	ra mionach,	każda	cząstka	jego	cia ła	doma ga
się,	by	poszedł	za	głosem	instynktu?
Angel	wyswobodziła	się	z	jego	ra mion	i	cofnęła.
–	Tak,	 tyle	że	kurtyza nie	 to	nie	przystoi	 –	powiedzia ła	ponu-

rym	głosem.	–	Ale	ty	powinieneś	przynajmniej	spróbować	otwo-
rzyć	się	na	miłość	do	swojej	żony.	Dobrze,	że	chcesz	ją	uczy nić
szczęśliwą.	Ale	ona	też	przecież	może	uszczęśliwić	ciebie.
Jej	słowa	dały	mu	do	myślenia.
–	Dotychczas	tak	na	to	nie	pa trzyłem.	Nie	czułem	potrzeby.
–	A	teraz	czujesz?
–	Tak	–	odparł,	kiwa jąc	głową.	 –	Wiele	 się	od	ciebie	na uczy-

łem,	Angel.	Cieszę	się,	że	tu	jesteś.
Milcza ła	i	ba dawczo	przyglą da ła	się	jego	twa rzy.
Jego	słowa	brzmią	wia rygodnie.	Wyglą da	na	to,	że	Thierry	za -

czyna	rozumieć	sa mego	siebie.	Wie,	że	chce	kochać.	Ale	czy	na
pewno	księżniczkę	Milę?



–	A	więc	mnie	nie	odeślesz?	–	spyta ła	na gle	Angel,	wyzywa ją -
co	unosząc	za okrą glony	podbródek.
–	Skąd…?
–	Skąd	wiedzia łam?	Ależ	to	normalne,	że	rozwa żasz	coś	ta kie-

go.	Jesteś	królem,	a	ja	ci	się	wiele	razy	sprzeciwiłam,	kwestio-
nowa łam	 twój	 sposób	 myślenia.	 Mogłeś	 zrobić	 ze	 mną,	 co
chcia łeś.
Thierry	poczuł,	że	czerwieni	się	ze	wstydu.
–	Tak,	to	było	trudne	–	przyznał.	–	Myśla łem,	że	jako	mężczy-

zna	jestem	w	sta nie	znieść	odrobinę	krytyki,	ale	to	mnie	trochę
przerosło.
–	 Twoja	 na rzeczona	 też	 nie	 będzie	 się	 z	 tobą	we	wszystkim

zga dzać.	I	 jak	sobie	z	tym	pora dzisz?	Wtrą cisz	 ją	do	lochu	czy
wyślesz	do	klasztoru?
Mówiła	to	niby	żartem,	ale	on	wyczuł	w	jej	głosie	także	troskę

o	kobietę,	która	ma	zostać	jego	żoną.
–	Nie	myśla łem	o	swoim	mał żeństwie	w	tych	ka tegoriach.	Ale

możesz	 być	 spokojna:	 nie	 wygonię	 ani	 nie	 za mknę	 królowej
mał żonki	do	więzienia.
–	Uff,	to	mnie	uspokoiłeś	–	odrzekła	cierpko.
–	 Będę	 się	 sta rał	 –	 powiedział	 Thierry	 sta nowczo.	 –	 A	 ty	mi

w	tym	pomożesz,	prawda?
Znowu	 się	 za wa ha ła,	 jakby	 dokładnie	 ana lizując	 każde	 jego

słowo.
–	Tak,	pomogę	–	obieca ła	w	końcu.	–	Jajka	na	bekonie?	–	rzu-

ciła	przez	ra mię,	podchodząc	do	olbrzymiej	lodówki.
–	Chętnie.	Może	pomóc?
–	Nie,	zostaw	to	mnie.
–	W	ta kim	ra zie	idę	pod	prysznic.
W	progu	kusiło	go,	by	się	za trzymać	i	za pytać,	dla czego	pła -

ka ła.	Widok	 jej	 łez	 bardzo	go	 za bolał,	 co	uzmysłowiło	mu,	 jak
silne	emocje	wią żą	go	z	tą	kobietą.
Posta nowił	 jednak	nie	myśleć	 już	o	Angel	 i	 szybko	ruszył	na

górę.	 Jedyny	 zwią zek,	 jaki	może	między	nimi	mieć	miejsce,	 to
rela cja	na uczycielka-uczeń.

Przez	kilka	dni,	które	na stą piły	po	tamtej	przejażdżce,	wypra -



cowa li	 sobie	 coś	 w	 rodza ju	 modelu	 wza jemnych	 kontaktów.
Ranka mi	 jeździli	 konno	 albo	 spa cerowa li	 po	 lesie,	 porusza jąc
różne	tema ty.	Mila	za chęca ła	go	do	rozmów	w	na dziei,	że	wej-
dzie	mu	to	w	na wyk	i	że	także	po	ślubie	będzie	za sięgał	jej	opi-
nii	w	rozma itych	spra wach.
Wieczora mi	zaś	ćwiczyli	się	we	wza jemnym	torturowa niu	się.

Thierry	wypytywał	ją	o	fizyczny	aspekt	rela cji	damsko-męskich.
O	delikatny	dotyk	bez	podtekstów	seksualnych,	który	wzma ga
poczucie	bliskości.	Dla	Mili	było	to	bardzo	męczą ce.
Codziennie	wieczorem	uda wa ła	się	na	spoczynek	kompletnie

wyczerpa na.	Leczyła	się	relaksują cą	ką pielą	w	przylega ją cej	do
sypialni	ła zience,	która	była	jak	prawdziwe	spa.	Są dząc	po	tym,
że	rano	Thierry	był	ra czej	rozkoja rzony	i	miewał	za wroty	głowy,
on	musiał	przeżywać	to	podobnie.
Gdy	któregoś	 ranka	oznajmiła	mu,	 że	 za miast	 jeździć	konno

chce	posiedzieć	w	bibliotece,	potraktował	ją	dość	nieuprzejmie,
ona	 zaś	 odniosła	 wra żenie,	 że	 zna la zła	 się	 w	 gnieździe	 os.
Wsiadł	na	Sleipnira	i	zniknął	na	kilka	godzin.
Czeka jąc	 na	 jego	 powrót,	 nie	mogła	 się	 skupić	 na	 lekturze.

Na pa liła	 w	 piecyku,	 w	 czytelni	 zrobiło	 się	 ciepło	 i	 przytulnie,
a	 jednak	 trudno	 jej	 było	 ten	 dzień	 za liczyć	 do	 uda nych.	 Gdy
usłysza ła	stukot	kopyt,	przesta ła	uda wać,	że	czyta	i	podeszła	do
okna.	Thierry	wprowa dzał	konia	do	stajni.	Po	pół godzinie	usły-
sza ła	kroki	na	schodach.
Odłożyła	książkę	na	pół kę	i	usia dła	twa rzą	do	ognia,	cieka wa,

w	ja kim	na stroju	wrócił	Thierry.
Wiedzia ła,	 że	 w	 każdym	 przypadku	 musi	 sta wić	 mu	 czoło.

Zwłaszcza	że	dziś	rano	nie	sta ra ła	się	go	udobruchać.	Zresztą
dla czego	mia ła by	to	robić?	Mężczyzna	też	ma	pra wo	do	fochów.
Oboje	muszą	się	jeszcze	wiele	na uczyć	w	kwestii	bycia	ra zem

na	co	dzień.
–	O,	wróciłeś	 –	 rzuciła	 nonsza lancko,	 nie	 da jąc	 po	 sobie	 po-

znać,	że	pod	 jego	nieobecność	 liczyła	każde	uderzenie	antycz-
nego	ściennego	zega ra.	–	Miła	przejażdżka?
–	Niemiła	–	uciął	szorstko.
–	Przykro	mi	 to	słyszeć	–	powiedzia ła,	 siląc	się	na	 lekki	 ton.

Wsta ła.	–	Chcesz	może	zostać	teraz	sam?



–	Nie,	nie	chcę	–	odparł,	ła piąc	ją	za	rękę.
I	 już	 po	 sekundzie	 przycią gnął	 ją	 i	 dotknął	warga mi	 jej	 ust.

Ten	ca łus	za sadniczo	różnił	się	od	tych	w	Nowym	Jorku	i	tu,	po
ich	 pierwszej	 wspólnej	 przejażdżce	 konnej.	 Jego	 uścisk	 miał
cha rakter	wyraźnie	dominują cy,	a	sam	poca łunek	był	wyra zem
złości	i	frustra cji.
Wiedzia ła,	że	nie	uda	się	jej	wyswobodzić	ani	go	odepchnąć,

posta wiła	więc	na	bierny	opór	–	sta ła	sztywno	z	ręka mi	opusz-
czonymi	 wzdłuż	 cia ła	 i	 uniemożliwia ła	 próby	 wtargnięcia	 do
wnętrza	jej	ust.
Mia ła	ochotę	jak	najszybciej	opuścić	to	pomieszczenie.	Niech

on	tu	zosta nie	sam	na	sam	ze	swoją	wściekłością,	ale	po	chwili
na stą piła	zmia na.
Thierry	 rozluźnił	uścisk	 i	 oderwał	wargi	od	 jej	ust.	Ona	 jed-

nak	nie	ruszyła	się	z	miejsca.
–	Teraz	ci	lepiej?	–	za pyta ła	tak	spokojnie,	jak	tylko	potra fiła.
Posta nowiła	nie	cofać	się.	Musi	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	de-

mona mi,	z	którymi	on	się	zma ga.	I	dać	im	odpór.
Widać	było,	że	Thierry	się	wstydzi.	Mila	szczerze	mu	współ -

czuła.	Wobec	emocji	mężczyźni	bywa ją	bezradni	jak	dzieci.
–	 Nie	 powinienem	 był	 tego	 robić,	 Angel.	 Jeśli	 chcesz	 wyje-

chać,	nie	będę	oponował.	Za raz	wezwę	sa mochód.
–	Nie	trzeba.	Zosta łam	wyna jęta	do	określonego	za da nia	i	nie

wyja dę,	dopóki	go	nie	wykonam.	A	dziś	oka za ło	się	–	uśmiech-
nęła	 się	nieznacznie	–	 że	chyba	nieco	za niedba łam	swoje	obo-
wiązki.
Pa trzyła	mu	w	oczy	i	widzia ła,	jak	duma	władcy	walczy	w	nim

z	 poczuciem	 kompromita cji.	W	 końcu	 oba	 te	 uczucia	 ustą piły
upokorzeniu.
–	Jeszcze	raz	przepra szam.	Daj	mi	szansę	udowodnić,	że	jed-

nak	czegoś	się	na uczyłem.
Nie	 zdą żyła	 odpowiedzieć,	 bo	 delikatnie	 ją	 przytulił,	 uniósł

palcem	jej	podbródek	i	spojrzał	w	oczy.
I	już	nic	się	nie	liczyło.
–	Angel?	Mogę	cię	poca łować?
Lekko	skinęła	głową	i	to	mu	wystarczyło.	Tym	ra zem	dotykał

jej	ust	bardzo	ostrożnie,	czeka jąc	na	wła ściwą	reakcję,	na	to,	że



całe	 jej	cia ło	ogarnie	żar	 i	pra gnienie.	Koniuszkiem	 języka	ob-
wodził	 kontur	 jej	 ust,	 aż	 je	 rozchyliła	 i	westchnęła,	wyra ża jąc
płyną ce	z	głębi	duszy	pożą da nie.
Ujęła	jego	twarz	w	dłonie	i	pogłębiła	poca łunek.	Wsunęła	ję-

zyk	do	jego	ust	i	dotyka ła	ich	wnętrza	oraz	języka,	aż	na syciła
się	 jego	 sma kiem.	 Thierry	 jęknął,	 co	 dało	 jej	 poczucie	 mocy
i	przekona nie,	że	 jego	czułość	w	stosunku	do	niej	nie	ma	gra -
nic.
Włożył	 jej	ręce	pod	sweter	 i	palcem	delikatnie	wodził	po	na -

giej	skórze	na	linii	kręgosłupa,	a	potem	przesunął	dłońmi	po	jej
żebrach,	jakby	cią gle	mu	było	mało.	Obsypywał	drobnymi	poca -
łunka mi	jej	policzki,	a	potem	szyję.	Za drża ła,	gdy	ca łował	wgłę-
bienie	za	płatkiem	ucha,	a	potem	obojczyki,	aż	zszedł	do	dekol-
tu	w	kształ cie	 litery	V.	 Jej	 piersi	 doma ga ły	 się	 dotyku,	 chcia ły
poczuć	na	 sobie	 jego	wargi.	Niezauwa żalnym	dla	niej	 ruchem
rozpiął	sta nik	i	jego	palce	za częły	delikatnie	ugnia tać	jej	obfite
kształ ty.	Koniuszki	kciuków	tak	czule	ociera ły	się	o	jej	sutki,	że
nie	potra fiła	powstrzymać	płyną cego	z	głębi	serca	jęku	pożą da -
nia.
Nogi	się	pod	nią	ugięły,	między	nimi	poczuła	żar	 i	 jednocze-

śnie	wilgoć.	Dołą czył	 do	 tego	 ból,	 który	 jedynie	 Thierry	 był by
w	sta nie	ukoić.	Przysunęła	biodra	bliżej	niego	i	wyczuła	świad-
czą cą	o	jego	podnieceniu	twardość.
Przesunęła	 ręce	 w	 dół	 –	 wzdłuż	 szyi,	 ra mion	 i	 da lej,	 aż	 do

pasa.	Wyjęła	rą bek	koszuli	z	dżinsów	i	na reszcie	mogła	poczuć
sa tynową	gładkość	jego	skóry	i	owłosienie	tuż	poniżej	za pięcia
spodni.	Niezdarnie	za częła	się	z	tym	za pięciem	mocować	w	na -
dziei,	 że	 instynkt	 i	 dobre	 chęci	 za stą pią	 brak	 doświadczenia
i	umiejętności.
I	wtedy	on	chwycił	ją	za	nadgarstki,	uniemożliwia jąc	realiza -

cję	za mia rów.	Podniósł	jej	dłonie	do	ust	i	uca łował.	Mila	drża ła
z	pożą da nia.	Nie	mogła	wydobyć	z	siebie	głosu,	by	za protesto-
wać,	gdy	znów	sięgnął	pod	jej	sweter	i	za piął	sta nik.	Trzymał	ją
w	 ra mionach,	 ale	 tym	 ra zem	 cał kiem	 niewinnie,	 jakby	 nic	 się
przed	chwilą	nie	wyda rzyło.
Słysza ła	 przyśpieszony	 rytm	 jego	 serca,	 płytki	 urywa ny	 od-

dech.	Czuła,	że	usta mi	dotknął	czubka	 jej	głowy,	po	czym	roz-



luźnił	uścisk	i	się	cofnął.
Przez	 długą	 chwilę	 bez	 słowa	 się	 w	 siebie	 wpa trywa li.	 Nie

mia ła	pojęcia,	co	da lej.	Czego	on	od	niej	oczekuje?	Czy	powinna
coś	powiedzieć?
Wiedzia ła	 tylko,	 że	 tego	 ich	 uścisku	 i	 poca łunku	 nie	 potra fi

z	niczym	porównać	i	że	za kończył	się	on	zbyt	szybko.	I	że	dał	jej
przedsmak	 tego,	 jak	mogła by	w	 normalnych	wa runkach	 prze-
biegać	ich	wza jemna	rela cja.
A	tak	coś	za wisło	między	nimi.	Jej	brak	szczerości,	uknuta	in-

tryga,	kłamstwa.
I	jak	on	ma	jej	po	czymś	ta kim	za ufać?
Wzięła	głęboki	oddech	i	powiedzia ła	drżą cym	głosem:
–	 Jeśli	 tak	 za mierzasz	 ca łować	 swoją	 żonę,	 ona	 z	pewnością

nie	powinna	się	skarżyć.	To	było…
–	 To	 było	 niebezpieczne	 –	 przerwał	 jej	 Thierry,	 przesuwa jąc

drżą cą	 ręką	po	krótko	obciętych	włosach.	 –	Przy	 tobie	nie	po-
tra fię	 się	 powstrzymać.	 Nie	 spodziewa łem	 się.	 Nie	 chcę	 tego
więcej	robić.
–	Jesteś	bardzo	żar liwy,	stwierdziłam	to	 już	w	Nowym	Jorku,

kiedy	ze	mną	dyskutowa łeś.	Twoja	na miętność	w	sensie	fizycz-
nym	za pewne	dorównuje	twojej	intelektualnej	pa sji.	Nic	się	nie
martw,	Hawk,	wszystko	będzie	dobrze.
Ale	sama	nie	bardzo	wierzyła	wła snym	słowom.	Co	zrobić	z	tą

misternie	przez	nią	utka ną	pa jęczyną	kłamstw	i	kłamstewek?
Thierry	miotał	 się	 jak	 tygrys	w	 klatce,	 nie	mogąc	 się	 na	 ni-

czym	skupić.	Nie	mógł	winić	Angel	za	to,	że	ich	spotka nie	w	bi-
bliotece	przybra ło	taki	obrót.	Coś	musia ło	o	nim	przesą dzić,	ale
co?
Angel	gdzieś	się	za szyła,	ale	po	ja kimś	cza sie	z	kuchni	za czął

dobiegać	 za pach	 czegoś	 pieczonego.	 Był	 ciekaw,	 co	 ona	 tam
robi,	ale	bał	się,	że	gdy	 ją	zoba czy,	znów	będzie	chciał	od	niej
tego,	czego	otrzymać	nie	powinien.
Od	 ma łego	 uczono	 go	 rezygnować	 z	 rzeczy	 niedostępnych.

Ludzie	pewnie	nie	wierzą,	że	dla	młodego,	obda rzonego	wła dzą
i	bogactwem	księcia	coś	może	być	poza	za sięgiem.	Ale	przecież
nie	wszystko	da	się	kupić.	Często	musiał	ukrywać	swe	prawdzi-
we	pra gnienia.



Teraz	też	nie	może	sobie	pozwolić,	żeby	pójść	do	kuchni,	za -
siąść	za	stołem	i	obserwować	krzą ta ninę	Angel	w	domowym	za -
ciszu.	Księżniczka	Mila	za pewne	niczego	nie	piecze,	a	Thierry
nie	chciał	ostrzyć	sobie	apetytu	na	coś,	co	nigdy	nie	będzie	jego
udzia łem.
Nie	jest	przecież	zwykłym	mężczyzną,	nie	żyje	normalnym	ży-

ciem,	chociaż	cza sa mi	bardzo	by	chciał.
Wieczorem	siadł	przed	kominkiem	w	głównym	holu	i	usiłował

się	opa nować.	Próbował	rozruszać	na pięte	mięśnie	karku	 i	 ra -
mion.
–	 Przyjdziesz	 na	 kola cję?	 –	 usłyszał	 na gle	 głos	 Angel.	 –	 Od-

grza łam	za piekankę,	która	była	w	lodówce,	i	zrobiłam	grzanki.
–	Istna	domowa	bogini	–	skomentował	zgryźliwie	i	za raz	poża -

łował	 swoich	 słów.	 –	 Przepra szam.	 Gdyby	 nie	 twoje	 kulinarne
zdolności,	wkrótce	umarlibyśmy	z	głodu.
–	W	 Ameryce	 musia łam	 sama	 sobie	 gotować.	 –	 Angel	 roze-

śmia ła	się	niezbyt	szczerze.
Ja sne.	 Stamtąd	 pewnie	 przywiozła	 również	 doświadczenie

w	kwestiach	cielesnych.	Czyżby	za ra bia ła	na	studia,	upra wia jąc
najstarszy	 za wód	 świa ta?	 Gdy	 to	 pomyślał,	 poczuł	 gorycz
w	ustach.	Sama	myśl	o	tym,	że	mogła	być	kiedyś	z	innym	męż-
czyzną,	była	dla	niego	czymś	wstrętnym.	Chciał	 jej	dla	 siebie,
na	wyłączność,	a	to	przecież	jest	niemożliwe.
Podą żył	za	nią	do	kuchni,	gdzie	za zwyczaj	ja da li	posił ki.	Ja dal-

nia	z	dwudziestoczteroosobowym	stołem	była	dla	nich	sta now-
czo	za	mało	przytulna.	Za uwa żył	 jednak,	że	na wet	skromnemu
posił kowi	 Angel	 potra fiła	 nadać	 uroczysty	 cha rakter	 –	 świeże
leśne	kwia ty,	czyste	lnia ne	obrusiki	i	pa lą ce	się	świe ce	zdobiły
kuchenny	stół.
Rozmowa	jednak	się	nie	kleiła.
Gdy	 po	 kola cji	 Angel	 mimo	 jego	 protestów	 za bra ła	 się	 do

sprzą ta nia	 ze	 stołu,	 stwierdził,	 że	w	 sukni	 rubinowego	 koloru
wyglą da	za chwyca ją co.
I	że	w	ogóle	jest	uderza ją co	piękna,	niesa mowicie	inteligent-

na,	peł na	ciepła	i	humoru.
Pra gnął	i	odma wiał	jej	sobie	jednocześnie.	Czy	to	nie	sza leń-

stwo?



–	Chodź,	coś	ci	poka żę	–	powiedział.
–	Dokąd	mnie	prowa dzisz?	–	spyta ła,	gdy	szli	przez	wą ski	ko-

rytarz.
–	Do	sanktuarium,	do	mojego	azylu.	Tam	się	za szywam,	kiedy

chcę	być	sam.
–	To	co	ja	mam	tam	robić?	Chyba	nie	za mierzasz	wtrą cić	mnie

do	lochu?
–	Nie,	ra czej	chcę	ci	poka zać	ukryty	skarb.
Weszli	do	oświetlonej	rzędem	ma łych	lampek	piecza ry.	Scho-

dzili	w	dół.	 Po	 chwili	 Thierry	 z	 sa tysfakcją	usłyszał,	 jak	Angel
wyda je	z	siebie	westchnienie	za chwytu	na	widok	wielkiego	na -
turalnego	 zbiornika	 wodnego,	 którego	 powierzchnia	 lśniła
w	pół mroku.
–	 Jest	 ciepła!	 –	 za woła ła,	 za nurzywszy	 dłoń	w	 atra mentowej

toni.	 –	 Jak	uda ło	ci	się	zbudować	podziemny	ba sen	z	podgrze-
wa ną	wodą?
–	Przyroda	 jest	najlepszym	architektem	i	budowniczym	–	od-

powiedział	 skromnie.	 –	Tu	od	stuleci	bije	 źródło	 termalne.	Po-
dejrzewam,	że	przed	wieka mi	to	było	miejsce	kultu,	obrzędów,
być	może	na wet	uzdrowień.	Ja	w	każdym	ra zie	po	każdej	ką pieli
tutaj	czuję	się	o	wiele	lepiej.
–	Wierzę	ci	–	odparła,	głęboko	wcią ga jąc	w	płuca	powietrze.	–

Tu	 się	 czuje	 ja kąś…	 energię.	Spokój	długiego	 trwa nia.	Pra wie
słyszy	się	echo	głosów	sprzed	lat.
Roześmia ła	się,	za wstydzona,	że	plecie	ta kie	ba na ły.
–	Wiedzia łem,	że	ci	się	spodoba.	Tu	można	się	wspa nia le	od-

prężyć,	zwłaszcza	po	trudnym	dniu.
–	Chętnie	popływam,	tylko	pójdę	na	górę	po	kostium.
–	Nie	musisz.	Zosta wię	cię	tu	samą.
–	 A	 ty?	 Też	mia łeś	 trudny	 dzień	 –	 powiedzia ła,	 przechyla jąc

głowę.
–	Chcesz,	żebym	z	tobą	popływał?
Potwierdziła	skinieniem	głowy	i	doda ła:
–	To	mogła by	być	cieka wa	lekcja.
–	A	czemu	mia ła by	służyć?
–	Na uce	 docenia nia	 prostych	 doznań	 zmysłowych.	Wra żenia

wzrokowe	plus	woda,	która	pieści	twoje	cia ło.	Nie	będziemy	się



dotykać,	Hawk.	Wyznacz	gra nice,	a	ja	ich	będę	przestrzega ła.
Czy	aby	na	pewno?	A	on?
Pa trzył,	 jak	 Angel	 rozpina	 suwak	 sukni	 i	 odsła nia	 ra miona

oraz	 koronkowy	 pa seczek	 peł nią cy	 rolę	 sta nika.	 Nie,	 to	 głupi
pomysł.	Niech	pływa	tu	sobie	sama.	Chciał	odejść,	ale	nogi	do-
słownie	wrosły	mu	w	ziemię.
Pożerał	wzrokiem	 jej	 sylwetkę,	 czując	 suchość	w	ustach.	 To

wspa nia łe,	 stworzone	 do	miłości	 i	 rozkoszy	 cia ło,	 a	 on	 na wet
nie	może	go	dotknąć.	Bo	jeśli	to	zrobi,	będzie	zgubiony.
Rozpięła	sta nik	i	uwolniła	piersi.	Gdy	zoba czył,	 jak	prę żą	się

jej	sutki,	za cisnął	palce.	Każdy	jego	muskuł	na pinał	się	do	gra -
nic	bólu.	Za la ła	go	fala	gorą ca.	Musi	teraz	odejść,	ale	pożą da -
nie	podpowia da ło	mu	coś	 innego.	Angel	 zsunęła	 z	bioder	maj-
teczki.
–	Za mierzasz	tak	stać?	Jak	sobie	chcesz	–	powiedzia ła	schryp-

niętym	głosem,	który	jednak	–	ku	jego	zdumieniu	–	lekko	drżał.
Przecież	 kobieta	 tej	 profesji	 powinna	 być	 przyzwycza jona	 do
pożą dliwych	męskich	spojrzeń.
A	ona	się	czerwieni.
Odwróciła	się	tyłem,	a	on	podziwiał	linię	jej	pleców,	dołeczki

w	okolicach	krzyża,	wspa nia łe	pośladki.	Pa trzył,	jak	schodzi	do
ba senu,	by	w	końcu	za nurzyć	się	w	ciepłej	wodzie.	Dobrze	wie-
dział,	co	może	czuć,	gdy	ta	woda	pieści	centymetr	po	centyme-
trze	jej	długie	nogi	i	wewnętrzne	strony	ud.
Nie,	już	dłużej	nie	zniesie	tego	bólu	i	na pięcia.	A	jednak…
–	 Tu	 jest	 bosko!	 –	 za woła ła,	 przepłynąwszy	 żabką	 staw	 do

końca.
Mia ła	bardzo	ja sną	karna cję,	przez	co	jej	cia ło	wy da wa ło	się

świecić	odbitym	świa tłem,	jak	cia ło	istoty	nie	z	tego	świa ta.
A	 w	 nim	 pożą da nie	 walczyło	 z	 dyscypliną	 i	 sa moogra nicze-

niem.	I	po	raz	pierwszy	zwyciężyło.
Podjął	decyzję,	której	chyba	nie	do	końca	był	cał kiem	świa do-

my.	Zrzucił	ubra nie,	wszedł	do	wody	i	podpłynął	do	Angel,	która
siedząc	na	kra wędzi	ba senu,	przypomina ła	uwięzioną	syrenkę.
Jest	boginią	tej	groty.	Jej	cia ło	lśni	niczym	klejnot.
Thierry	za trzymał	się	między	jej	noga mi	i	sięgnął	po	nią,	jak-

by	miał	do	niej	pra wo.	Jego	poca łunek	mówił	więcej	o	tym,	jak



bardzo	jej	pra gnie,	niż	grube	tomy	niena pisa nych	ksiąg.
Położył	dłonie	na	jej	piersiach,	pieszcząc	je	delikatnie	i	wsłu-

chując	się	w	ciche	jęki,	gdy	jej	mokre	cia ło	na piera ło	na	niego
coraz	mocniej.
Wziął	 do	 ust	 sutek,	 pieszcząc	 go	 okrężnymi	 rucha mi	 języka

i	 lekko	gryząc.	Jej	cia ło	przeszył	dreszcz	rozkoszy,	a	 jego	cia ło
odpowiedzia ło	tym	sa mym.	Dla czego	tak	długo	odma wiał	sobie
tej	przyjemności?	I	czy	da	się	to	wszystko	odwrócić,	gdy	wrota
do	rozkoszy	zosta ły	otwarte	na	oścież?
Jej	 biodra	 ociera ły	 się	 o	 jego	 twardy	 członek.	Wskutek	 tego

dotyku	osią gnął	 niewyobra żalne	wcześniej	 dla	niego	 rozmia ry.
Thierry	gła skał	 jej	żebra,	ta lię,	pośladki.	Przycią gnął	 ją	do	sie-
bie,	ale	wciąż	jeszcze	nie	czuł,	że	są	z	sobą	dosta tecznie	blisko.
–	 Dręczysz	 i	 uwodzisz	mężczyzn	 sa mym	 swoim	 istnieniem	 –

mruczał	z	usta mi	wtulonymi	w	jej	szyję,	podszczypując	ją	war-
ga mi.
–	A	ty	jesteś	wszystkim,	czego	kiedykolwiek	pra gnęłam	–	od-

powiedzia ła.
Byli	 tu	 ra zem,	w	 tej	 odciętej	 od	 świa ta	 grocie,	 gdzie	 ciepła

źródla na	woda	uwodzi	jedwabnym	dotykiem.
–	Ty	też,	moja	kocha na	Angel	–	odparł,	przygryza jąc	lekko	jej

dolną	wargę.	 –	Da jesz	mi	 o	wiele	więcej,	 niż	był bym	w	sta nie
za pra gnąć.
Koniuszkiem	penisa	musnął	 jej	 pochwę.	Myślał	 tylko	 o	 trzy-

ma nej	w	ra mionach	kobiecie,	o	swoim	pra gnieniu,	które	jest	te-
raz	najważniejszą	spra wą	w	 jego	życiu.	Zniżyła	się	 i	pozwoliła
mu	wślizgnąć	się	do	środka.	Oboje	ciężko	oddycha li.
Nie	mógł	się	teraz	za trzymać.	Posunął	się	do	przodu,	ale	na -

potkał	 ja kiś	opór.	Początkowo	nie	zwrócił	na	to	uwa gi,	ale	gdy
sytuacja	powtórzyła	się	za	drugim	pchnięciem,	pra gnął	jedynie
przezwyciężyć	tę	ba rierę	i	osią gnąć	peł nię,	za	którą	tak	tęskniło
jego	cia ło.
Zdezorientowa ny	powstrzymał	pożą da nie,	które	doprowa dziło

go	tak	da leko,	i	na gle	zdał	sobie	spra wę,	o	co	chodzi.	Jego	An-
gel	jest	dziewicą.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Proszę,	nie	przesta waj	–	na lega ła	Mila.
Za cisnęła	 palce,	 jej	 pa znokcie	 wbija ły	 się	 w	 skórę	 jego	 ra -

mion.	On	jednak	się	wycofał.
–	Coś	nie	tak?	–	za pyta ła.
–	Ty…	 ty	 jesteś	dziewicą	 –	odparł,	 sam	nie	wierząc	 tym	sło-

wom.
–	To	tak	jak	ty,	prawda?
Pa trzył	na	nią	zszokowa ny.	W	końcu	skinął	głową.
–	 To	 przecież	 chyba	 tym	 lepiej?	 –	 za pyta ła,	 obejmując	 go

w	pa sie	i	przycią ga jąc	do	siebie	z	powrotem.
Czuła,	że	 jej	cia ło	 jest	coraz	bardziej	gotowe,	by	go	przyjąć.

Uniosła	głowę	i	poca łowa ła	go,	wnika jąc	 językiem	do	jego	ust,
jakby	chcia ła	poka zać,	czego	od	niego	oczekuje.
–	Dotknij	mnie.	Tam,	głęboko.	Chcę	cię	poczuć	w	sobie	–	szep-

ta ła.
Westchnęła,	 gdy	 speł nił	 jej	 prośbę.	 Rucha mi	 bioder	 i	 we-

wnętrznych	mięśni	za chęca ła	go	do	pogłębia nia	dotyku.	Był	po-
jętnym	uczniem,	szybko	dostosowywał	swoje	dzia ła nia	do	tego,
co	jej	spra wia ło	przyjemność.	Wkrótce	dzielą ca	ich	ba riera	zni-
kła,	a	Angel	ogarnęła	fala	na miętności.	Bra kowa ło	jej	tchu.	Wy -
krzykiwa ła	jego	imię,	a	echo	odbija ło	je	od	sklepienia	ja skini.
Thierry	wkrótce	do	niej	dołą czył.
–	 Angel,	 kocham	 cię!	 –	wymruczał	 z	 usta mi	 na	 jej	 szyi,	 gdy

ostatnim	pchnięciem	dotarł	do	najgłębiej	ukrytego	miejsca.
Dopiero	po	dłuższej	chwili	Mila	poczuła,	że	ka mienie,	na	któ-

rych	 siedzi,	 za czyna ją	 ja	 uwierać.	 Wycią gnęła	 rękę	 do	 Thier-
ry’ego,	który	wła śnie	za czął	się	cofać.
–	Tak	ci	śpieszno	mnie	zosta wić?	–	Sta ra ła	się	nadać	głosowi

żartobliwy	 ton.	 –	Hawk?	Wszystko	w	porządku?	 –	dopytywa ła,
widząc	jego	niepewną	minę.
Czyżby	 za czął	 już	 ża łować,	 że	doszło	między	nimi	do	 zbliże-



nia?
–	Nie!	–	odburknął,	odsuwa jąc	się	od	niej	na	tyle,	by	nie	mo-

gła	go	dotknąć.	–	Nic	nie	jest	w	porządku.	Nie	powinniśmy	byli
do	 tego	dopuścić.	Uległem	 sła bości,	 zła ma łem	przysięgę	daną
innej	 kobiecie.	 Zniszczyłem	 jedyną	 rzecz,	 która	 była	 dla	mnie
święta.
–	Ale…
–	Nie	ma	żadnych	ale	–	uciął.	–	Nie	rozumiesz?	Kocha jąc	się

z	tobą,	sta łem	się	mężczyzną,	którym	za	nic	nie	chcia łem	być.
Wszystko,	w	co	wierzyłem	przez	siedem	 lat,	oka za ło	 się	kłam-
stwem.
Jego	przepojone	bólem	słowa	brzmia ły	echem	w	ota cza ją cym

ich	mroku.	Thierry	odpłynął	na	drugi	koniec	akwenu	i	wyszedł
na	brzeg.	Strużki	wody	spływa ły	mu	po	plecach	i	na wet	teraz,
w	atmosferze	 rozcza rowa nia,	 sa mooskarżeń	 i	 obrzydzenia,	wi-
dok	jego	kształtnych	pośladków	nie	przesta wał	jej	pocią gać.
–	Hawk!	Za czekaj,	nie	odchodź!	–	bła ga ła.	–	Proszę,	wysłuchaj

mnie.	Ja	też	cię	kocham.
–	Tym	gorzej.	–	Pokręcił	głową.	–	Jestem	królem.	Nie	wolno	mi

cię	kochać	ani	pozwa lać,	żebyś	ty	kocha ła	mnie.	Wiedząc,	co	do
ciebie	czuję,	powinienem	był	odesłać	cię	z	powrotem,	kiedy	tyl-
ko	się	tu	poja wiłaś.	Ale	tego	nie	zrobiłem.	W	innych	okoliczno-
ściach	może	bylibyśmy	szczęśliwą	parą,	a	tak…
Wydał	dźwięk	świadczą cy	o	odra zie	i	rzucił	jej	jeden	z	dwóch

wyjętych	z	dyskretnie	ukrytej	sza fy	ręczników.
–	Jutro	ma	cię	tu	nie	być.
Mia ła	za męt	w	głowie.	Osią gnęła	to,	czego	chcia ła	–	prze ko-

na nie,	że	Thierry	ją	kocha.	Potem	wszystko	się	rozlecia ło.
Ale	on	przecież	nie	wie,	kim	ona	na prawdę	jest.
–	Musimy	porozma wiać	–	powiedzia ła.
–	O	nie.	Czas	na	rozmowy	dawno	się	skończył.	Nie	mamy	so-

bie	już	nic	do	powiedzenia.	Całą	odpowiedzialność	za	to,	co	się
wyda rzyło,	 biorę	 na	 siebie.	 Sprowa dziłem	 cię	 tu	 i	 trzyma łem,
choć	wiedzia łem,	że	mogą	wyniknąć	z	tego	kłopoty.
–	Kłopoty?	Na szą	miłość	na zywasz	kłopota mi?	Nie	masz	ra cji,

Hawk.	Miłość	to	skarb.
–	Też	tak	myśla łem.	Może	mi	powiesz,	 jak	po	tym	wszystkim



mam	sta nąć	twa rzą	w	twarz	z	moją	na rzeczoną	i	przyrzekać	jej
miłość	i	wierność?	Skoro	wiem,	że	moje	serce	na leży	do	ciebie?
–	Ale	ja	jestem…
–	Ani	słowa	więcej!	–	przerwał	 jej.	 –	Sta łem	się	kłamcą.	Wy-

sta wiłem	 na	 pośmiewisko	 to,	 co	 było	 dla	 mnie	 najważniejsze.
I	teraz	będę	musiał	z	tym	żyć.	Podją łem	już	decyzję.	Rano	przy-
jedzie	po	ciebie	sa mochód.
Wbiegł	 na	 schody,	 za nim	 zdą żyła	 otworzyć	 usta.	 Czyżby	 za -

mierzał	odwołać	ślub?	Trzeba	go	dogonić.	Powiedzieć,	kim	na -
prawdę	jest	i	dla czego	go	oszukiwa ła.
Wytarła	 się	 i	włożyła	 sukienkę.	Gdy	dotarła	na	piętro,	 serce

wa liło	jej	jak	osza la łe,	a	w	głowie	mia ła	mętlik.
Thierry	jest	wściekły.	Nie	na	nią,	na	siebie.	Czy	to	dobry	mo-

ment,	by	na	doda tek	dowiedział	się	o	jej	podwójnej	tożsa mości?
Ale	 przecież	 przyznał,	 że	 ją	 kocha.	 Zdą żyła	 go	 już	 poznać	 na
tyle,	że	mia ła	pewność,	iż	nie	upra wiał by	z	nią	seksu,	gdyby	tak
nie	było.
To	pozwa la	mieć	na dzieję,	ale	z	drugiej	strony	on	kocha	An-

gel,	czyli	kobietę	nieistnieją cą.	Czy	na dal	będzie	ją	kochał,	gdy
pozna	prawdę?
Co	robić?
Pozna ła	 jego	przeszłość,	 jego	 rodzinę	 i	 zrozumia ła,	dla czego

chciał	za chować	czystość.	To	za bawnie	sta roświeckie	podejście
było	 zgodne	z	wyzna wa nymi	 także	przez	nią	wartościa mi.	Nie
był	dla	niej	 już	 tym	chłodnym	wyniosłym	fa cetem,	którego	po-
zna ła	kilka	 lat	 temu.	Wiedzia ła,	 że	 jest	przystojny,	nadzwyczaj
inteligentny	 i	w	dodatku	 chce	 tę	 inteligencję	 spożytkować	dla
dobra	 swoich	 podda nych.	 Bywa	 arogancki,	 to	 prawda,	 ale
w	głębi	duszy	jest	ciepły,	troskliwy	i	wrażliwy.
Kocha ła	go,	 bo	mia ła	 oka zję	go	poznać	 i	 docenić.	 Jako	 czło-

wiek	 honoru	 pewnie	 nie	 uzna	 jej	 dzia łań	 za	wła ściwe.	 Swoim
za chowa niem	doprowa dziła	dziś	do	tego,	że	przekroczył	posta -
wione	 sobie	gra nice.	 To	było	 z	 jej	 strony	 sa molubne,	 bo	prze-
cież	 wiedzia ła,	 jak	 wielką	 wartością	 była	 dla	 niego	 czystość
przedmał żeńska.
A	 jednak	 nie	 ża łowa ła	 tego,	 co	 się	 sta ło.	 Dowiedzia ła	 się,

czym	jest	speł nienie,	odda nie	się	komuś	bez	reszty,	zespolenie



z	drugim	człowiekiem.	Wła ściwie	to	 już	czuła	się	mu	poślubio-
na.
Tylko	co	on	na	to	powie?

Thierry	 energicznie	 przemierzał	 czytelnię.	 W	 sypialni	 nie
mógł	wytrzymać.	Jego	łóżko	i	cia ło	zda wa ły	się	z	niego	na igra -
wać.	Mógł	 przecież	 nie	 zosta wiać	 Angel	w	 grocie,	 tylko	 przy-
nieść	tu,	położyć	nagą	w	pościeli	 i	udzielić	sobie	bonusu:	 jesz-
cze	 raz	wykorzystać	 jej	 tak	ochoczo	ofia rowa ne	cia ło.	Szeptać
jej	do	ucha	rozma ite	głupoty,	aż	oboje	cał kiem	opadną	z	sił,	za -
sną,	by	się	obudzić	i	jeszcze	raz	sięgnąć	po	siebie.	I	jeszcze	raz.
A	co?	Przecież	i	tak	już	nie	jest	pra wiczkiem.
Gdyby	był	innym	człowiekiem,	z	pewnością	by	tak	zrobił.	I	to

już	 pierwszej	 nocy	 po	 jej	 przybyciu.	 Ale	 przecież	 nie	 jest	 jak
jego	ojciec.	Ani	jak	matka	–	kobieta,	która	wchodziła	w	mał żeń-
stwo	z	czystymi	 intencja mi,	a	 z	 cza sem	poczuła	 się	 za gubiona
i	sa motna.	Aż	skończyła	w	ra mionach	kochanka.
Sta nął	przy	oknie.	Za	chwilę	wzejdzie	słońce,	na dejdzie	nowy

dzień,	a	on	na dal	nie	wie,	co	powinien	zrobić.
Obiecał	 mał żeństwo	 księżniczce	 Mili.	 Teraz	 już	 jednak	 wie-

dział,	że	uczyni	ją	równie	nieszczęśliwą,	jak	jego	ojciec	uczynił
jego	matkę.	I	na wet	jeśli	nie	będzie	jej	zdra dzał,	nie	potra fi	jej
pokochać.	Bo	inna	kobieta	już	za władnęła	jego	sercem.
A	 jeśli	 jej	nie	poślubi,	 jak	ułożą	się	rela cje	między	 ich	kra ja -

mi?	 Może	 lepiej	 dla	 za chowa nia	 pokoju	 trwać	 w	 fa sa dowym
mał żeństwie?	Nie,	nie	wtedy,	kiedy	kocha	się	inną,	do	której	tę-
skni	się	każdą	cząstką	cia ła.
Przysiągł	sobie,	że	nie	będzie	jak	jego	męscy	przodkowie.	Bę-

dzie	lepszym	człowiekiem.	Koniec,	kropka.
Pół	godziny	później	w	domu	za czął	się	ruch.
Thierry	wysłał	do	Pa squale’a	esemesa,	żeby	mu	przysłał	kilka

osób	ze	służby.	Ja kiś	sa mochód	parkował	w	za toczce	na	podjeź-
dzie.	A	więc	przyjecha li	po	Angel	i	za biorą	ją	od	niego.	Da leko
i	na	za wsze.
Za	pleca mi	usłyszał	 skrzypnięcie	otwiera nych	drzwi.	Odwró-

cił	się.	Angel.
Wyglą da ła,	 jakby	 –	 podobnie	 jak	 on	 –	 w	 nocy	 nie	 zmrużyła



oczu,	które	teraz	były	podkrą żone.
–	Sa mochód	czeka	–	powiedział,	nie	wita jąc	się	z	nią.
–	Hawk,	muszę	ci	coś	powiedzieć.	Coś	ważnego.
Ton	jej	głosu	był	bezna miętny	i	znużony.	W	oczach	mia ła	smu-

tek.	No	dobrze,	wysłucha	 jej.	 Tyle	przynajmniej	może	dla	niej
zrobić.
–	Proszę	mówić.
Gwał townie	za czerpnęła	powietrza.	Za częła	się	do	niego	zbli-

żać,	ale	na gle	się	za trzyma ła.
Bogu	 niech	 będą	 dzięki,	 bo	 gdyby	 znów	 go	 dotknęła,	 nie

mógł by	ręczyć	za	siebie.
–	Wiem,	 że	bijesz	 się	 z	myśla mi	w	 związku	 z	 tym,	 co	 za szło

między	nami	–	za częła.	–	Ale	pra gnę	cię	za pewnić,	że	wszystko
będzie	dobrze.
–	Dobrze?	–	Wybuchnął	nieszczerym	śmiechem.	–	Jak	możesz

mówić	coś	ta kiego?	Zdra dziłem	wszystkie	swoje	ideały.	Nic	już
nigdy	nie	będzie	dobrze.
–	 Ale	 ja	 cię	 kocham,	 Hawk	 –	 powiedzia ła,	 za ciska jąc	 dłonie

tak	mocno,	że	aż	zbiela ły	jej	kostki.	–	Musisz	mi	uwierzyć.
–	To	bez	znaczenia	–	uciął	szorstko.	–	Ty	jesteś	kurtyza ną,	a	ja

królem.	Gorzej.	Jestem	królem	za ręczonym	z	inną	kobietą.
–	Wiem	 o	 tym,	 ale	 to,	 co	 zrobiliśmy,	 nie	 sta nowi	 dla	 ciebie

przeszkody	w	jej	poślubieniu.	Musisz	wziąć	ten	ślub.
–	Muszę?	Kim	ty	jesteś,	żeby	mi	rozka zywać?	–	spytał,	ponow-

nie	używa jąc	gniewu	jako	obrony	przed	sytuacją,	której	winna
była	jego	wła sna	sła bość.
Znów	dojrzał	ból	w	jej	oczach,	ale	po	chwili	coś	się	zmieniło.

Już	 nie	 wyglą da ła	 na	 bezbronną.	 Wyprostowa ła	 się	 i	 uniosła
podbródek,	tak	ja koś…	po	królewsku.
–	Jestem	Mila	Angelina,	księżniczka	Erminii.
Spa dło	to	na	niego	z	siłą	la winy.	Był	w	szoku.
–	Uwa żaj	na	słowa,	Angel	–	ostrzegł	ją,	gdy	odzyskał	rezon.	–

Pra wo	surowo	ka rze	oszustów	podszywa ją cych	się	pod	kogoś.
–	Ja	nie	oszukuję.	Już	nie	–	odparła,	oblizując	wyschnięte	usta.
–	Wytłumacz	to	ja śniej.
–	Byłam	na	studiach	w	Bostonie	i	w	telewizji	zoba czyłam,	że

masz	 przyjechać	 do	 Nowego	 Jorku.	 To	 była	 dla	 mnie	 szansa,



żeby	się	z	tobą	spotkać,	bo	nie	widzieliśmy	się	od	siedmiu	lat,
a	zbliżał	się	nasz	ślub.	Chcia łam	odwiedzić	cię	w	hotelu,	przed-
sta wić	 się,	 cokolwiek,	 byle	 cię	 choć	 trochę	 poznać,	 za nim	 się
pobierzemy.	 Ba łam	 się	 i	 już	 chcia łam	wycofać,	 kiedy	 na	mnie
wpa dłeś	i	wytrą ciłeś	mi	z	rąk	tę	nieszczęsną	kawę.
–	Ale	ty	nie	wyglą da łaś…	nie	wyglą dasz…
–	Co,	wyglą dam	ina czej	niż	w	wieku	kilkuna stu	lat?	Tak,	zga -

dza	 się.	 Kiedy	 mnie	 nie	 rozpozna łeś,	 najpierw	 zrobiło	 mi	 się
głupio,	 ale	 za raz	 pomyśla łam,	 że	 to	 fajnie,	 bo	 będę	 cię	mogła
poznać	ta kim,	ja kim	jesteś	na prawdę.
–	A	dla czego,	kiedy	się	żegna liśmy,	nie	przyzna łaś	się,	kim	je-

steś?
–	N-nie	wiem	–	wyją ka ła,	spuszcza jąc	oczy.	–	Może	nie	chcia -

łam,	żebyś	na gle	spojrzał	na	mnie	innym	okiem?
Thierry	za wstydził	 się.	Faktycznie,	kiedy	po	raz	pierwszy	uj-

rzał	księżniczkę,	 trochę	go	 to	 zmroziło.	Ale	na wet	nie	uzna jąc
jej	za	atrakcyjną,	zdecydował,	że	tyko	jej	ofia ruje	to,	co	wczoraj
ofia rował	kobiecie,	która	poda wa ła	się	za	kurtyza nę.	Gdy	sobie
to	znów	przypomniał,	ogarnęła	go	wściekłość.
–	Wiele	ryzykowa łaś.	A	co	się	sta ło	z	prawdziwą	Otta vią	Ro-

molo?	Wcią gnęłaś	ją	do	swojej	gry?	Będzie	mnie	teraz	szanta żo-
wać?
–	Nie,	na	pewno	nie.	Ona…	hmm…	jest	przetrzymywa na	w	Er-

minii.
–	Przetrzymywa na?	–	Thierry	za cisnął	pięści.	–	Co	przez	to	ro-

zumiesz?	Przebywa	gdzieś	wbrew	swojej	woli?
Księżniczka	milcza ła	ze	zwieszoną	głową.
–	Ale	dla czego?	Po	co	tak	ryzykowa łaś?	Wysta wiłaś	na	szwank

swoją	 i	moją	 reputa cję	 –	 cią gnął	król.	 –	Okła ma łaś	mnie.	Zda -
jesz	sobie	spra wę,	co	będzie,	kiedy	prawda	wyjdzie	na	jaw?
–	 A	 co	mia łam	 zrobić,	 kiedy	 usłysza łam,	 że	mój	 na rzeczony

dosłownie	na	kilka	tygodni	przed	ślubem	wyna jął	sobie	kurtyza -
nę?	–	rzuciła,	a	 jej	piękne	oczy	miota ły	błyska wice.	–	Wiele	 lat
ciężko	 pra cowa łam	 na	 twój	 sza cunek,	 na	 to,	 żebyś	 mnie	 ze-
chciał.	 I	 na gle	 ja kaś	 inna	 kobieta	ma	 zostać	 twoją	 kochanką?
Nie	zniosła bym	tego.	Musia łam	za jąć	jej	miejsce.	Chcia łam	tyl-
ko	 doprowa dzić	 do	 tego,	 żebyś	 mnie	 pokochał	 –	 dokończyła,



unosząc	błyszczą cą	od	łez	twarz.
Pokochał?	A	więc	zrobiła	to	dla	miłości?	Thierry	za mknął	oczy

i	wziął	głęboki	oddech.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem,	księżniczko.
–	Dla czego?	Przecież	wszystko	dobrze	się	skończyło.	Ty	mnie

kochasz,	przynajmniej	tak	powiedzia łeś,	a	ja	kocham	ciebie.	Nie
masz	sobie	nic	do	za rzucenia,	nikogo	nie	zdra dziłeś.	Przejdźmy
nad	tym	do	porządku	dziennego	–	poprosiła.
–	Doprawdy?
Chciał by,	aby	życie	było	ta kie	proste,	jak	to	wła śnie	przedsta -

wiła.	Ale	nie	 jest.	Oni	nie	są	zwykłymi	 ludźmi.	Obowią zują	 ich
rozma ite	protokoły,	sztywne	za sa dy.	Jak	to	się	ma	do	jej	dwuli-
cowości,	do	podwójnej	czy	na wet	już	potrójnej	tożsa mości?
–	Nie	mogę	nie	za dać	sobie	pyta nia	–	cią gnął	–	dla czego	miał -

bym	ci	w	to	wszystko	uwierzyć,	skoro	oka za łaś	się	zdolna	do	ta -
kich	oszustw.	Powinienem	ra czej	poda wać	w	wątpliwość	każde
twoje	 słowo,	 każdą	 obietnicę.	Mogę	 ci	 za ufać?	Nie	wyda je	mi
się	–	dokończył	sta nowczym	tonem.
Spuściła	głowę	i	już	nie	po tra fiła	ukryć	łez.	Tak	bardzo	chciał -

by	do	niej	podejść,	wziąć	ją	w	ra miona,	uspokoić.	Ale	nie	mógł.
Tyle	razy	powta rzał,	że	szczerość	i	uczciwość	są	dla	niego	prio-
rytetem.	Nie	może	w	 tym	momencie	 za przeczyć	wła snym	 sło-
wom.
–	A	teraz	wyjdź	–	polecił.
–	Nie!	Hawk!
Wycią gnęła	do	niego	 ręce,	 całą	 sobą	wyra ża jąc	bła ga nie,	by

jej	nie	odsyłał.
A	on,	choć	przyszło	mu	to	z	trudnością	i	bólem,	odwrócił	się

do	niej	pleca mi.	Nie	poruszył	się,	słysząc	jej	drobne	kroki	i	za -
myka ją ce	się	za	nią	drzwi	biblioteki.
Przez	okno	widział,	 jak	przecina	podjazd,	 jak	waha	się	przez

chwilę,	stojąc	przy	otwartych	drzwiach	sa mochodu.	Pa trzył	na
to,	powta rza jąc	sobie	w	duchu,	że	postą pił	wła ściwie.	Że	Mila
za negowa ła	wartości,	na	stra ży	których	zobowią zał	się	stać	na
wieki.
Ale	 gdy	 sa mochód	 od jechał,	 padł	 na	 kola na	 i	 ukrył	 twarz

w	dłoniach,	by	się	nie	rozpła kać.



Cały	dzień	i	całą	noc	walczył	z	sobą.	Tak	bardzo	chciał	poje-
chać	za	Angel	i	sprowa dzić	ją	tu,	gdzie	jej	miejsce.	U	jego	boku.
Do	 rana	 podjął	 decyzję,	 że	 spotka	 się	 z	 Rokkiem	 i	 z	 Milą

w	celu	przełożenia	ślubu.	Ale	do	realiza cji	za mia ru	nie	doszło,
bo	 rano	 obok	 ta lerza	 ze	 śnia da niem	 Thierry	 zna lazł	 sta rannie
złożoną	dzisiejszą	ga zetę.
Na główek	 ze	 strony	 tytułowej	 krzyczał,	 że	 władca	 Sylva nii

z	 wyprzedzeniem	 speł nił	 swój	 mał żeński	 obowią zek,	 tyle	 że
stra cił	 cnotę	 z	 inną	 kobietą.	 Aka pit	 po	 aka picie	 drobia zgowo
roztrzą sa no,	czy	młody	król	ma	jeszcze	honor,	czy	 już	go	utra -
cił.
Zrobiło	mu	się	niedobrze.	Mimo	powziętych	środków	ostroż-

ności	 na stą pił	 wyciek	 do	 mediów.	 Tego	 koszma ru	 oba wiał	 się
najbardziej.	Skandal	niewyobra żalnych	rozmia rów.	Niewyraźne,
robione	najwidoczniej	z	bardzo	dużej	odległości	zdjęcia	uka zy-
wa ły	 jego	i	Angel	–	a	wła ściwie	księżniczkę	Milę	–	w	lesie,	 jak
jeżdżą	 konno,	 urzą dza ją	 sobie	 piknik	 i	 ca łują	 się.	 Pod	 każdym
zdjęciem	widniał	upiorny	podpis.	Thierry	wstał	od	stołu	i	rozpo-
czął	przygotowa nia	do	wyjazdu	z	cha ty,	która,	 jak	się	oka zuje,
wła śnie	przesta ła	być	jego	sanktuarium.
Jego	 ludzie	 wyśledzą,	 kto	 jest	 za	 to	 odpowiedzialny.	 Winny

drogo	za pła ci	za	na ruszenie	królewskiej	prywatności.
Gdy	miał	wsia dać	do	sa mochodu,	by	wrócić	do	okrutnej	rze-

czywistości	i	sta wić	czoło	potępia ją cym	ocenom,	Pa squale	podał
mu	na stępną	ga zetę.
Ta	pisa ła	wielkimi	litera mi:	Księżniczka	Mila	rozpozna na	jako

królewska	kurtyza na!
Czy	to	ona	stoi	za	tym	wszystkim?	Może	w	ten	sposób	próbuje

zmusić	go	do	mał żeństwa,	którego	za warciem	musiał by	za prze-
czyć	wszystkiemu,	w	co	do	tej	pory	wierzył?	Czy	liczy	na	to,	że
strach	 przed	 osą dem	 opinii	 publicznej	 za głuszy	 w	 nim	 złość
z	powodu	jej	podstępu?	Jeśli	tak,	to	grubo	się	myli.
Skandal,	ja kim	otoczona	była	śmierć	jego	matki,	za truł	mu	ży-

cie	na	wiele	lat.	Czy	może	ufać,	czy	może	kochać	kobietę,	która
na ra ża	go	na	powtórkę	z	publicznego	pra nia	brudów	 i	niszczy
pieczołowicie	odbudowywa ny	wizerunek	jego	rodu?	Która	spra -
wiła,	że	on	znów	ma	coś	„za	usza mi”.	Nie	może	też	wyma gać	od



podda nych,	żeby	ją	powa ża li.
Pozosta je	tylko	jedno.
Wrócił	 do	 budynku,	 gdzie	 w	 swoim	 ga binecie	 skorzystał	 ze

specjalnej	linii	telefonicznej.
–	Królu	Rocco	–	za czął,	gdy	go	połą czono.	–	Przykro	mi	poin-

formować,	że	już	nie	za mierzam	żenić	się	z	pańską	siostrą.	Od-
wołuję	ślub.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Mila	nerwowym	krokiem	przemierza ła	pokój.	W	tę	i	z	powro-
tem,	jak	zwierzątko	w	klatce.	Już	w	chwili	przekra cza nia	gra ni-
cy,	gdy	z	ka biny	celników	wyłonił	się	strażnik	pa ła cowy	w	towa -
rzystwie	 szefa	 ochrony	 jej	 bra ta,	mogła	mieć	 pewność,	 że	 od-
kryto	jej	fortel.
Od	wczoraj,	gdy	doprowa dzono	ją	do	pa ła cu,	była	w	za sa dzie

więźniem	czterech	ścian.
Nie	wolno	jej	było	dzwonić	do	nikogo	ani	odbierać	telefonów,

za bra no	jej	komputer	i	odłą czono	telewizor.	Zosta ła	od izolowa -
na	od	reszty	świa ta.
Co	 gorsza,	 zna la zła	 się	 pod	 kluczem.	 Za częła	 rozumieć,	 co

musia ła	czuć	Otta via	Romolo,	gdy	ją	uwięziono.	Wprawdzie	nie-
wola	kurtyza ny	trwa ła	za ledwie	kilka	dni,	bo	ja koś	uda ło	się	jej
uciec	i	ostrzec	bra ta	Mili	o	za mia rach	siostry.	Stąd	ten	ko mitet
powitalny	na	gra nicy.
Mila	niena widziła	czekać.	A	szczególnie	że	nie	wiedzia ła,	cze-

go	może	się	spodziewać,	gdy	brat	wezwie	ją	przed	swe	oblicze
i	będzie	musia ła	wypić	piwo,	którego	na wa rzyła.	A	poza	wszyst-
kim	oba wia ła	się,	czy	jej	wyczyn	nie	spowodował,	że	już	nigdy
o	niej	i	o	Thierrym	nie	będzie	można	powiedzieć,	że	„żyli	długo
i	szczęśliwie”.
Doprawdy	jej	pochopne	i	 impulsywne	dzia ła nie	można	uznać

za	objaw	niewyobra żalnej	głupoty.
A	przecież	nie	tak	 ją	wychowywa no.	Od	ma łego	wpa ja no	jej,

że	gdy	na leży	się	do	królewskiego	rodu,	nie	wolno	ulegać	emo-
cjom.	Obowią zek	przede	wszystkim.	Wyda wa ło	się	jej,	że	przy-
swoiła	sobie	tę	za sa dę,	ale	wła ściwie	dopiero	teraz	ją	zrozumia -
ła.	Powinna	była	za czekać	do	ślubu.	Pozwolić,	aby	ich	zwią zek
umacniał	się	i	rozkwitał	w	normalnych	wa runkach.
Powinna	była	za ufać	Thierry’emu,	na wet	gdy	dowiedzia ła	się,

że	za trudnił	kurtyza nę.	Powinna	wierzyć,	że	nigdy	nie	zrobił by



niczego,	 co	 mogłoby	 za kwestionować	 jego	 odda nie	 i	 pod jęte
wobec	niej	zobowią za nia.
Problem	w	tym,	że	wybra ła	drogę	na	skróty.	Nie	za ufa ła	mu.

Czuła	się	niepewnie	i	posta nowiła	go	sprawdzić,	oszukując.	No
i	teraz	zbiera	żniwo	swojego	postępowa nia.	Cokolwiek	złego	ją
spotka,	będzie	to	w	peł ni	za służona	kara.
Gdy	Thierry	ka zał	ją	odesłać,	poczuła	potworny	ból.	Teraz	ból

ten	na silał	się	i	pogłębiał,	żłobiąc	w	piersi	coś	w	rodza ju	wypeł -
nionej	udręką	jamy.	To	uczucie	będzie	jej	chyba	towa rzyszyć	już
do	końca	życia.
Usłysza ła	 niedba łe	 puka nie	 do	 drzwi,	 które	 na stępnie	 otwo-

rzyły	się	szeroko	i	uka zał	się	w	nich	generał	Andrej	Novak,	do-
wódca	 sił	 zbrojnych	Erminii.	 Człowiek,	 który	wczoraj	 eskorto-
wał	ją	od	gra nicy	do	królewskiego	pa ła cu.
–	Wa sza	Wysokość,	proszę	za	mną.
A	więc	Rocco	przysłał	po	nią,	za miast	zwykłego	strażnika	pa -

ła cowego	 czy	 innego	 służą cego,	 najwyższego	 rangą	 nota bla.
Najwidoczniej	traktuje	jej	spra wę	ze	śmiertelną	powa gą.	Poczu-
ła	ucisk	w	żołądku	i	bez	słów	wykona ła	polecenie.
–	Musi	 być	 na	mnie	 wściekły,	 prawda?	 –	 spyta ła	 wysokiego

nieprzystępnego	mężczyznę,	który	szedł	u	jej	boku.
–	Nie	moja	spra wa	o	tym	orzekać,	ma da me.
Szli	pa ła cowymi	koryta rza mi,	aż	za trzyma li	się	przed	ga bine-

tem	Rocca.	Szef	ochrony	za pukał	do	drzwi,	po	czym	otworzył	je
i	gestem	za prosił	ją	do	środka.
Promień	wpa da ją cego	przez	okno	słońca	spra wiał,	że	Mila	wi-

dzia ła	 jedynie	 ogólny	 za rys	 sylwetki	 siedzą cego	 w	 fotelu	 za
biurkiem	człowieka,	co	wpra wiło	ją	w	jeszcze	większe	poczucie
dyskomfortu.	Gdyby	tylko	mogła	ujrzeć	wyraz	twa rzy	bra ta,	od-
gadnąć,	w	ja kim	jest	na stroju…
Kogo	ona	chce	oszukać?	Przecież	z	góry	wia domo,	że	jest	na

nią	zły.	Gdy	w	głębokim	ukłonie	czeka ła	na	jego	pozwolenie,	by
wstać,	czuła,	jak	palą	ją	stopy.
–	Miło	cię	wi dzieć	z	powrotem	w	domu	–	odezwał	się	brat	lo-

dowa tym	 tonem,	wyda jąc	 przy	 oka zji	 coś	w	 rodza ju	 groźnego
pomruku.	 –	 Wstań,	 Mila,	 twoja	 czołobitność	 jest	 nieszczera
i	przede	wszystkim	spóźniona.



Spojrza ła	mu	w	twarz,	bezskutecznie	szuka jąc	śla dów	zrozu-
mienia.	 Jego	 oczy	 koloru	 sherry	 rozświetla ła	 furia,	 a	 głębokie
zmarszczki	wokół	ust	nada wa ły	im	gorzkiego	wyra zu.
–	Czy	choć	przez	chwilę	 za sta nowiłaś	 się	nad	 tym,	co	 zrobi-

łaś?	–	na padł	na	nią,	a	gdy	się	nie	odzywa ła,	cią gnął	bezna mięt-
nym	 i	 opa nowa nym	 tonem:	 –	 Twoja	 popędliwość	 zniweczyła
wszelkie	szanse	sojuszu	między	Erminią	a	Sylva nią.	Król	Thier-
ry	odwołał	ślub.
–	Nie!	–	zszokowa na	wyda ła	pełen	bólu	okrzyk.
Za chwia ła	się	 i	musia ła	zła pać	się	najbliższego	krzesła,	żeby

nie	upaść.
–	 Pokój	 między	 na szymi	 na roda mi	 jest	 niemożliwy.	 –	 Rocco

wstał	i	podszedł	do	okna,	prezentując	jej	swoje	szerokie	plecy.
–	To	nieprawda.	W	końcu	mamy	XXI	wiek	 –	 za protestowa ła,

rozpaczliwie	 szuka jąc	 w	 głowie	 argumentów,	 które	 mogłyby
przekonać	bra ta.	–	Na	pewno	coś	się	da	zrobić.
–	Zrobić?	–	Odwrócił	się,	spojrzał	jej	w	twarz	i	pokręcił	głową.

–	 Nie	 teraz,	 kiedy	 podkopa łaś	 na sze	 bezpieczeństwo.	 Mia łem
na dzieję,	 że	 nie	 będę	 ci	musiał	 tego	mówić,	 że	 twoje	mał żeń-
stwo	 z	 królem	Thierrym	 raz	na	 za wsze	 rozwią że	 ten	problem.
I	że	nie	będziesz	musia ła	się	dowiedzieć.
–	Dowiedzieć?	Czego?	–	spyta ła.	–	Co	przede	mną	ukrywa łeś

i	z	ja kiego	powodu?
–	Przed	wa szymi	za ręczyna mi	krą żyły	plotki,	że	ktoś	przeciw-

ko	mnie	spiskuje.	Tobie	też	by	to	za groziło.	Uda ło	nam	się	opa -
nować	sytuację	i	wierzyliśmy,	że	tak	już	zosta nie,	ale	przed	two-
im	powrotem	zza	gra nicy	groźba	znów	sta ła	się	realna.
–	Jaka	groźba?	–	wydusiła	Mila	przez	ściśnięte	stra chem	gar-

dło.
–	 Początkowo	myśleliśmy,	 że	 chodzi	 o	 za mach	 na	 mnie,	 ale

wyda je	się,	że	celem	ata ku	była by	nie	tyle	moja	osoba,	co	moja
pozycja.	Kwestionuje	się	fakt,	że	to	mnie	na leży	się	tron.
–	Jak	to?	Jesteś	pierworodnym	i	jedynym	synem	na szego	ojca.

To	chyba	ja sna	za sa da?
–	Jestem	pierworodnym	i	jedynym	legalnym	synem.
–	Miał	jeszcze	ja kiegoś	syna?
Zszokowa na	nie	mogła	już	dłużej	ustać	na	nogach.	Niezdarnie



osunęła	się	na	najbliższe	krzesło.
–	Wiele	na	to	wska zuje.
–	Kto	to	taki?
–	 I	w	tym	tkwi	problem.	 Jeszcze	nie	wiem.	Ale	się	dowiem	–

dokończył	Rocco	z	determina cją	w	oczach.
–	Ale	przecież	po tomek	z	niepra wego	łoża	nie	dziedziczy	tro-

nu.
Rocco	ni	to	za śmiał	się,	ni	to	warknął.
–	 Tak	 też	 myśla łem.	 Niestety	 oka za ło	 się,	 że	 istnieje	 sta ra,

choć	wciąż	obowią zują ca	za sa da,	wedle	której	jeśli	do	trzydzie-
stych	pią tych	urodzin	nie	ożenię	się	i	nie	spłodzę	pra wowitego
dziedzica,	nie	będę	mógł	dłużej	być	królem.
–	Ależ	nic	prostszego!	Ożeń	się,	miej	dziecko!	Albo	unieważnij

to	pra wo!
–	 Sporzą dzono	 mi	 już	 listę	 potencjalnych	 kandyda tek.	 Ale

czas	goni,	więc	jednocześnie	sta ram	się	przeprowa dzić	w	parla -
mencie	anulowa nie	tej	sta rej	usta wy.	I	tu	poja wia ją	się	proble-
my.	Wyda je	 się,	 że	 część	posłów	bynajmniej	nie	odżegnuje	 się
od	pomysłu,	żeby	osa dzić	na	tronie	kogoś	nowego.	Ktoś	musi	od
pewnego	cza su	prowa dzić	krecią	robotę…
–	Och,	Rocco,	i	co	ty	teraz	zrobisz?
–	Na dal	sta ram	się	odkryć,	kto	za	tym	wszystkim	stoi.	Muszę

to	 zrobić,	 za nim	będzie	 za	późno	 i	wybuchnie	wojna	domowa.
Jednocześnie	muszę	sobie	zjednywać	zwolenników.	Dla tego	tak
bardzo	liczyłem	na	twoje	mał żeństwo.
Milę	przeszył	dreszcz.
–	 Ja…	 ja…	 –	 za częła	 drżą cym	 głosem.	Wobec	wagi	 tego,	 co

usłysza ła,	przeprosiny	wyda ły	jej	się	co	najmniej	nie	na	miejscu.
–	Tak	mi	przykro.	Co	mogę	dla	ciebie	zrobić?
Brat	obszedł	biurko,	sta nął	przy	niej	i	spojrzał	na	nią	tak,	że

nie	sposób	będzie	tego	za pomnieć.	Przykucnął	i	wziął	jej	dłonie
w	swoje	ręce.
–	Wiem,	że	słucha nie	rozka zów	nigdy	nie	było	twoją	najmoc-

niejszą	stroną,	ale	teraz	mam	dla	ciebie,	siostrzyczko,	jedno	po-
lecenie.	Wra caj	 do	 Sylva nii	 i	 spraw,	 żeby	 król	 Thierry	 zmienił
zda nie.	 Twoje	 mał żeństwo	 jest	 być	 może	 dla	 Erminii	 ostatnią
deską	ra tunku.



Minęli	świa tła	gra niczne.	Mila	pa trzyła	w	ciemność	za	oknem
helikoptera.	Mia ła	 przed	 sobą	 Sylva nię	 i…	 być	może	 najtrud-
niejsze	za da nie	w	życiu.
Jak	przekonać	mężczyznę,	który	cię	kocha,	ale	już	ci	nie	ufa,

żeby	mimo	wszystko	cię	poślubił?
La ta nie	 nie	 było	 jej	 ulubionym	 sposobem	 spędza nia	 cza su.

Przy	długich	dystansach	z	reguły	za żywa ła	środki	uspoka ja ją ce,
by	trochę	się	wyciszyć	i	przespać	podróż.	Teraz	ta kie	rozwią za -
nie	było	niemożliwe.	Musia ła	być	czujna.	A	na wet	ten	krótki	lot
helikopterem	 przypra wiał	 ją	 o	 palpita cje	 i	 mdłości.	 Niech	 już
ten	sa molot	lą duje,	bo	ina czej…
Pilot	chyba	czytał	 jej	w	myślach,	bo	wkrótce	w	słuchawkach

rozległ	się	komunikat:
–	Za	 chwilę	 znajdziemy	się	na	pa ła cowym	 lą dowisku,	Wa sza

Wysokość.
–	Dziękuję	 –	 odrzekła	 z	ulgą,	 czując	 skurcz	 żołądka.	 Jeszcze

trochę	i	zwymiotowa ła by.
–	Wszystko	w	porządku,	ma da me?	 –	 spytał	 ją	 siedzą cy	obok

mężczyzna	w	mundurze.
Spojrza ła	na	niego.	Dobiega ją cy	czterdziestki,	ale	wciąż	pełen

młodzieńczej	werwy,	generał	Andrej	Novak	był	w	Erminii	bar-
dzo	wpływową	figurą.	Mila	wyczuwa ła	jednak	za wsze	ja kiś	brak
za dowolenia	 kryją cy	 się	 w	 wyra zie	 ciemnych	 oczu	 i	 ukła dzie
lekko	skrzywionych	warg.	Przy	nim	za wsze	czuła	się	lekko	spię-
ta.
Dla czego	brat	wysłał	 go,	 by	 jej	 towa rzyszył?	Przecież	 to	nie

jest	 wizyta	 na	 najwyższym	 szczeblu.	 Prawdę	 mówiąc,	 chodzi
o	ściśle	prywatne	przedsięwzięcie.	 I	 ta kim	ma	pozostać.	Tylko
ona	i	Thierry,	nikt	więcej.
Musia ła	 jednak	mieć	na	uwa dze,	 jak	bardzo	dla	Rocca	 liczą

się	pozory	i	że	zrobi	on	wszystko,	by	jej	wizyta	w	Sylva nii	odby-
ła	się	zgodnie	z	obowią zują cymi	reguła mi,	bez	cienia	skanda lu
czy	próby	ma tactwa.
Z	ca łych	sił	ścisnęła	poręcze	fotela,	gdy	płozy	śmigłowca	do-

tknęły	 powierzchni	 lą dowiska	 na	 terenach	 pa ła cu	 w	 Sylva no.
Sa mochód	czekał	w	pobliżu.	Generał	opuścił	sa molot	 i	pomógł
wysiąść	Mili.



Była	 wdzięczna	 jemu	 i	 losowi,	 że	 może	 posta wić	 stopę	 na
twardym	gruncie.
Z	 sa mochodu	 wysiadł	 mężczyzna,	 który	 podszedł	 do	 nich

i	skłonił	się	przed	Milą.
–	 Wa sza	 Królewska	 Wysokość,	 Pa squale	 de	 Luca,	 asystent

Jego	Wysokości	króla	Thierry’ego,	do	usług.	Proszę	za	mną.
–	Dziękuję,	pa nie	de	Luca.
Generał	Novak	ruszył	 za	nimi,	ale	asystent	na gle	się	za trzy-

mał.
–	Pan	wyba czy,	genera le,	ale	dosta łem	wyraźne	instrukcje.	Je-

dynie	księżniczka	ma	wsiąść	ze	mną	do	tego	sa mochodu.
–	 Moje	 instrukcje	 są	 równie	 wyraźne	 –	 burknął	 Andrej.	 –

Księżniczka	jest	pod	moją	opieką.
–	Król	Thierry	chce	się	spotkać	z	księżniczką,	z	nikim	innym.
–	Okej,	Andrej	–	odezwa ła	się	Mila,	kła dąc	genera łowi	dłoń	na

ra mieniu.	–	Dam	sobie	radę.
–	Jak	pani	sobie	życzy,	ma da me.	–	Mężczyzna	spojrzał	na	nią

chłodno,	skinął	głową	i	cofnął	się	o	krok.
Na jeżył	się,	niezbyt	za dowolony	z	za istnia łej	sytuacji,	ona	jed-

nak	była	wdzięczna,	 że	 dał	 za	wygra ną,	 choćby	 tylko	na	 ja kiś
czas.
–	 Prowadź	 mnie	 do	 swojego	 pana	 –	 poprosiła	 Pa squale’a

z	taką	dozą	dworskiej	kurtuazji,	na	jaką	potra fiła	się	zdobyć.
Czuła	się,	jakby	połknęła	ka mień.	Czy	Thierry	zechce	jej	wy-

słuchać?	 Czy	 wyba czy	 popeł nione	 oszustwo	 i	 wywoła ny	 nim
skandal?	Czy	uwierzy,	że	to	nie	ona	jest	winna	medialnym	prze-
ciekom?	Ona	musi	 teraz	 ufać,	 że	 tak	 będzie.	 Że	 jej	miłość	 do
niego	 i	 jego	do	niej	 pomogą	przezwyciężyć	 skutki	 tych	okrop-
nych	zda rzeń.
Pa squale	przytrzymał	drzwi	do	sa mochodu.
Mila	wsia dła,	dziękując	mu	uśmiechem,	ale	dopiero	gdy	auto

ruszyło,	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	jest	jedyną	pa sa żerką.
–	Thierry!	–	za woła ła	zdziwiona	jego	widokiem.
–	Chcia łaś	się	ze	mną	spotkać,	więc	jestem.
Jego	 głos	 był	 pozba wiony	 choćby	 odrobiny	 ciepła	 i	 humoru,

a	oczy	były	zimne	niczym	stal.
–	Spodziewa łam	 się	 spotka nia	w	pa ła cu	 –	 odparła	 nerwowo,



mnąc	w	palcach	rą bek	sukienki.
–	Po	mnie	lepiej	już	niczego	się	nie	spodziewaj.
–	 Oczywiście,	 masz	 ra cję.	 Przepra szam	 cię,	 Hawk.	 Tak	 mi

przykro	z	powodu	tego,	co	zrobiłam.
–	Nie	mów	do	mnie	Hawk.
Jego	 głos	 był	 podszyty	 cierpieniem.	 Czuła	 się	 winna,	 więc

spuściła	 głowę.	 Serce	 ją	 bola ło,	 że	 tak	 bardzo	 go	 zra niła.
A	przecież	nie	chcia ła	tego.	Pra gnęła	tylko,	by	ją	pokochał,	tak
jak	 ona	 pokocha ła	 jego.	 W	 za mian	 za fundowa ła	 mu	 serię
kłamstw.	Nadużyła	jego	za ufa nia.
Nie	ulega	wątpliwości,	że	on	cią gle	ma	jej	to	za	złe	i	dla tego

tak	na	nią	pa trzy.	Na potka ła	jego	spojrzenie	–	było	zimne,	bez-
duszne,	wypra ne	z	wszelkiej	emocji	i	najlżejszego	za interesowa -
nia.
–	 Jeszcze	 raz	 przepra szam.	Wyba czysz	mi?	 Dasz	mi	 jeszcze

jedną	szansę?	Proszę	cię.
Thierry	odsunął	się	od	niej	 i	utkwił	wzrok	w	przegrodzie	od-

dziela ją cej	ich	od	ka biny	szofera.
–	 Drugą	 szansę,	 powia dasz?	 –	 Pokręcił	 głową.	 –	 Nie,	 ja	 nie

wierzę	w	istnienie	czegoś	ta kiego.
–	Ale	 ja	cię	kocham	i	wiem,	że	ty	też	mnie	kochasz.	Sam	mi

mówiłeś,	jak	bardzo.	Chyba	nie	kła ma łeś?
Milczał	tak	długo,	że	odniosła	wra żenie,	iż	za	chwilę	rozpad-

nie	się	na	tysiąc	przepeł nionych	bólem	ka wał ków.	Ale	kiedy	już
się	 odezwał,	 doszła	 do	wniosku,	 że	męki	 oczekiwa nia	 na	 jego
odpowiedź	 były	 czymś	 nieskończenie	 ła godniejszym	 od	 gromu
z	ja snego	nieba,	jaki	ją	tra fił,	gdy	usłysza ła:
–	Nie	kła ma łem.	Głęboko	kocha łem	Angel,	to	prawda.	Ale	mi-

łość	to	nie	wszystko.	Byłem	świadkiem,	do	czego	ludzie	są	zdol-
ni	się	posunąć	w	imię	miłości,	na	co	sobie	pozwa la ją.	Zwierza -
łem	 ci	 się,	 więc	 chyba	 wiesz,	 co	 jest	 dla	mnie	 najważniejsze,
prawda?
Mila	odchrząknęła	i	usiłowa ła	odpowiedzieć.	Słowa	z	trudem

przechodziły	jej	przez	gardło.
–	Uczciwość	i	wza jemne	za ufa nie.
–	Zga dza	się,	uczciwość	 i	za ufa nie.	 Ja	ci	ufa łem.	A	ty?	Byłaś

wobec	mnie	uczciwa?	Szczera?	–	Znów	spojrzał	na	jej	twarz.	–



Oboje	wiemy,	 że	nie,	 chociaż	mia łaś	 taką	możliwość.	Za równo
w	Nowym	Jorku,	jak	i	w	mojej	cha cie.
Szuka ła	odpowiedzi,	w	końcu	odezwa ła	się:
–	 Żadne	 z	 nas	 nie	mia ło	 ła twego	 i	 normalnego	 dzieciństwa.

W	na szym	rodzinnym	otoczeniu	nie	mieliśmy	praktycznie	możli-
wości	 dowiedzieć	 się,	 czym	 jest	miłość.	 A	 jednak	 jest	 ona	 dla
nas	 najwyższą	 wartością.	 Ja	 dla	 miłości	 zrobiła bym	 wszystko.
I	zrobiłam.	Od	na szego	pierwszego	spotka nia	siedem	lat	 temu
wiedzia łam,	że	mogę	cię	pokochać.	Ale	niby	skąd	mia łam	mieć
pewność,	 że	 ty	 będziesz	w	 sta nie	 pokochać	 kogoś	 ta kiego	 jak
ja?	Przez	na stępne	siedem	lat	usiłowa łam	stać	się	kobietą	god-
ną	ciebie,	zdolną	do	zdobycia	twojego	serca.	Po	na szym	spotka -
niu	w	Nowym	 Jorku	byłam	 już	 co	najmniej	w	połowie	w	 tobie
za kocha na.	Ale	wieść,	że	za kupiłeś	usługi	pani	Romolo,	zła ma ła
mi	 serce.	 Tyle	 dla	 ciebie	 zrobiłam,	 tyle	 pra cy	włożyłam	w	 to,
żeby	stać	się	taką	żoną	i	partnerką	życiową,	ja kiej	potrzebujesz,
a	ty	zdecydowa łeś	się	zwrócić	do	innej	kobiety.	Wiem,	że	cała	ta
moja	akcja	była	czystym	sza leństwem,	 igra niem	z	ogniem.	Ale
za ryzykowa ła bym	wszystko,	żeby	osią gnąć	taką	więź,	jaka	zro-
dziła	się	między	nami	tam	w	cha cie.
Poszuka ła	jego	dłoni	i	za cisnęła	ją	w	swojej.
–	Chcia łam	prawdziwych	za ślubin:	ciał,	serc	i	umysłów.	A	nie

fa sa dy,	którą	za prezentowa libyśmy	na szym	podda nym	i	ca łemu
świa tu.	Chcia łam	mieć	kocha ją cego	męża,	na	którym	mogła bym
polegać,	tak	jak	on	mógł by	polegać	na	mnie,	swojej	kocha ją cej
żonie.	Przyjecha łam	do	cha ty	w	za stępstwie	pani	Romolo,	ma -
jąc	na dzieję	na	wspólne	budowa nie	związku.	Niena widzę	się	za
to,	że	cię	oszuka łam,	ale	skła ma ła bym,	mówiąc,	że	ża łuję	spę-
dzonych	 z	 tobą	 dni.	 Jeszcze	 nie	 jest	 za	 późno.	 Wciąż	 mamy
szansę	na	oparty	na	miłości	partnerski	zwią zek.	Musisz	mi	tylko
wyba czyć.	 Popeł niłam	 błąd,	 byłam	 głupia,	 nadużyłam	 twojego
za ufa nia,	 ale	wierzyłam,	 że	 robię	 to	wszystko	dla	na szego	do-
bra.	Tak	bardzo	cię	kocham.	Odda łam	ci	serce,	duszę	i	cia ło.	Je-
steś	dla	mnie	wszystkim.	Proszę…	uwierz	mi.
Przez	moment	myśla ła,	że	uda ło	się	jej	przeła mać	jego	chłód

i	obojętność,	ale	uwolnił	dłoń	z	jej	uścisku.
–	Nie	wierzę	ci.	Nie	jestem	w	sta nie.	Mogę	tylko	ża łować,	że



niefortunnie	 za ufa łem	kobiecie,	 która	 zrobi	wszystko	dla	 osią -
gnięcia	 tego,	 czego	 zechce.	Aż	do	osta tecznych	konsekwencji.
Zupeł nie	jak	moja	matka.
Każde	jego	słowo	było	ciosem	prosto	w	serce.	Mila	siedzia ła

spa ra liżowa na.	Nie	potra fiła	się	odezwać	ani	poruszyć.	Jej	cia ło
przenikał	ból,	który	opa nował	bez	reszty	jej	duszę.
–	Przez	ostatnie	siedem	lat	–	cią gnął	Thierry	–	w	moim	życiu

była	 tylko	 jedna	 kobieta.	 Ty.	Nie	 zna łem	 cię,	 ale	 za mierza łem
poznać,	 jak	 tylko	 się	pobierzemy.	Chcia łem	 się	dowiedzieć,	 co
cię	uszczęśliwi,	a	co	za smuci.	Ja kie	są	twoje	na dzieje,	co	cię	zło-
ści,	co	interesuje,	a	co	nudzi	na	śmierć.	Chcia łem	dzielić	z	tobą
życie,	 ale	 teraz	 sobie	 tego	nie	wyobra żam.	Kłamstwa mi	 znisz-
czyłaś	na szą	przyszłość.	Po	prostu	nie	mogę	ożenić	się	z	kobie-
tą,	której	nie	ufam.
Milę	ogarnął	taki	żal,	iż	niemal	nie	za uwa żyła,	jak	Thierry	po-

chylił	się	i	na cisnął	guzik	interkomu.
–	 Proszę	 za wrócić	 na	 lą dowisko	 –	 powiedział	 do	 kierowcy.	 –

Księżniczka	jest	już	gotowa	do	powrotu	do	Erminii.
Posta nowiła	 jeszcze	 raz	 spróbować.	 W	 sercu	 mia ła	 czarną

rozpacz,	a	głos	jej	drżał.
–	Proszę	cię,	bła gam,	przemyśl	to	 jeszcze	raz.	Możemy	odło-

żyć	ślub,	aż	poczujesz,	że	znów	możesz	mi	za ufać.	Proszę,	daj
mi	jeszcze	jedną	szansę.	Thierry,	ja	cię	kocham.	Ca łym	sercem.
Zrobię,	co	w	mojej	mocy,	żeby	ci	wyna grodzić	ten	mój	głupi	wy-
skok.
–	A	jeśli	to,	co	jest	„w	twojej	mocy”,	mi	nie	wystarczy?	–	od-

ciął	 się,	gdy	 sa mochód	zbliżał	 się	do	 lą dowiska.	 –	Nic	nie	 jest
w	sta nie	zmienić	mojego	zda nia.
Sa mochód	powoli	się	za trzymał.
Mila	podjęła	jeszcze	jedną	próbę	skruszenia	muru,	którym	po-

sta nowił	otoczyć	się	Thierry.
–	Czy	kocha nie	mnie	było	na prawdę	aż	tak	nieprzyjemne?
Za nim	 odpowiedział,	 drzwi	 obok	 niej	 otworzyły	 się	 i	 ledwie

widoczny	w	mroku	Pa squale	wycią gnął	rękę,	by	pomóc	jej	wy-
siąść.
Czeka ła,	 aż	 Thierry	 coś	 powie,	 ale	 ten	milczał,	 nieruchomo

pa trząc	przed	siebie.	Czuła,	jak	pęka	jej	serce.



A	więc	nie	uda ło	się.	Nie	za pewniła	sobie	szczęścia.	Co	gor-
sza,	nie	za pewniła	bezpieczeństwa	swojemu	kra jowi.	Ale	na wet
teraz	nie	za mierza ła	się	podda wać.	Nigdy	nie	pogodzi	się	z	tym,
że	 Thierry	 jej	 nie	 wyba czył.	 Może	 dla	 niego	 jest	 jeszcze	 za
wcześnie?	Może	powinna	była	odczekać?	Ale	w	świetle	tego,	co
usłysza ła	 od	 Rocca,	 żadne	 z	 nich	 nie	 dysponuje	 cza sem.	 Nie
mogą	pozwolić	sobie	na	najmniejszą	zwłokę.
Wspina jąc	się	na	pokład	śmigłowca,	zda ła	sobie	spra wę,	że	jej

misja	od	początku	ska za na	była	na	klęskę,	nieza leżnie	od	tego,
kiedy	i	w	jaki	sposób	by	ją	podjęła.	Thierry	to	wyjątkowo	opa no-
wa ny	 i	 powścią gliwy	 człowiek.	 Emocje	 skrywa	 głęboko,	 na
pierwszym	 miejscu	 sta wia jąc	 obowią zek	 i	 honor,	 zaś	 ona	 ten
jego	 honor	 spla miła.	 I	 swój	 przy	 oka zji.	 Tego	mężczyzna	 jego
pokroju	wyba czyć	nie	jest	w	sta nie.
A	 teraz	 będzie	 jeszcze	musia ła	 oznajmić	 swojemu	 bra tu,	 że

za wiodła.	I	jego,	i	jego	podda nych.

Doszła	do	wniosku,	że	woli	la tać	w	nocy	niż	w	bia ły	dzień.	Nie
widać	wtedy,	 jak	wysoko	 lub	 jak	nisko	 jest	się	nad	ziemią,	nie
czuje	się	prędkości.	Ale	na wet	biorąc	to	pod	uwa gę,	wyda ło	się
jej,	że	lą dowa nie	odbyło	się	szybciej,	niż	powinno.	Rzuciła	pyta -
ją ce	spojrzenie	siedzą cemu	obok	genera łowi.
–	Schodzimy	do	lą dowa nia?	Ale	przecież	chyba	jeszcze	nie	je-

steśmy	w	Erminii?	Coś	jest	nie	tak?
–	Może	ja kieś	techniczne	kłopoty	ze	śmigłem	–	mruknął	bez-

trosko.
Wyjrza ła	przez	okno.	Zga dza	się,	 są	 już	na	 lą dzie.	Ale	gdzie

dokładnie?	W	ciemności	trudno	było	to	rozpoznać.	Sekundę	po
lą dowa niu	pilot	opuścił	swoje	sta nowisko,	a	za	nim	wysiadł	ge-
nerał.
Mila	za chodziła	w	głowę,	co	u	licha	się	sta ło?	Przez	okno	wi-

dzia ła,	 jak	 obaj	 towa rzysze	 jej	 niedawnej	 podróży	 rozma wia ją
z	sobą.
Na gle	 ku	 jej	 przera żeniu	 pilot	 wycelował	 w	 genera ła	 broń,

padł	strzał.	Mila	krzyknęła,	a	Novak	osunął	się	na	ziemię.
–	A	teraz	pójdzie	pani	ze	mną	–	powiedział	do	niej	pilot,	otwie-

ra jąc	drzwi.



Ze	stra chu	zrobiła,	co	jej	ka zał.
–	Ależ	co	pan	robi?	Dla czego…
–	Cicho!	 –	wrza snął	mężczyzna,	 po	 czym	zła pał	 ją	 za	 ra mię,

pcha jąc	przed	sobą.	–	Idź!
Usiłowa ła	sta wić	opór,	ale	pilot	był	nieugięty.
–	 Proszę	 nie	 robić	 głupstw,	 Wa sza	 Królewska	 Wysokość.	 –

Uśmiechnął	się	szyderczo,	przez	co	jej	tytuł	za brzmiał	jak	obe-
lga.	–	Nie	za wa ham	się	potraktować	cię	tak	samo	jak	genera ła.
Z	 nadjeżdża ją cej	 czarnej	 terenówki	 wysypa ła	 się	 grupka

uzbrojonych	mężczyzn.	Mila	za częła	bać	się	nie	na	żarty.	Co	oni
za mierza ją	z	nią	zrobić?

–	Co	ty	mówisz?	Księżniczka	nie	poja wiła	się	w	Erminii?	Prze-
cież	na	wła sne	oczy	widzieliśmy	startują cy	helikopter.
–	Wiem,	pa nie	–	bą kał	za troska ny	Pa squale	–	ale	wychodzi	na

to,	że	sa molot	zmienił	kurs	i	nie	doleciał	do	stolicy.	Księżniczka
zosta ła	uprowa dzona.
–	A	pilot	i	eskorta?	Co	z	nimi?
–	Eskortował	ją	sam	królewski	generał.	Zda je	się,	że	ktoś	go

postrzelił,	ale	uda ło	mu	się	przeżyć.	Ra port	ermińskiego	pa ła cu
mówi,	 że	 jak	 odzyskał	 przytomność,	 księżniczki	 już	 nie	 było,
a	helikopter	stał	pusty.	Sam	doleciał	nim	do	stolicy.
Thierry	 przeczesał	włosy	 palca mi	 i	 za czął	 krą żyć	 po	pokoju.

To	jego	wina.	To	on	ją	odesłał.
Gdyby	 zdecydował	 się	 dać	 jej	 tę	 drugą	 szansę,	 o	 którą	 tak

prosiła	 –	 szansę	 na	 którą	 oboje	 za sługiwa li	 –	 nie	 doszłoby	 do
tego.
–	Co	za mierza	Rocco?	–	za pytał.
–	Wysłał	oddzia ły	wojska	na	poszukiwa nie	księżniczki.	Nieste-

ty	generał,	pilotując	sa molot,	tak	bardzo	skupił	się	na	tym,	żeby
nie	utra cić	ponownie	przytomności,	że	nie	włą czył	rejestra tora
lotu.	I	niewiele	pa mięta.
–	A	jednak	ja koś	dotarł	do	pa ła cu?
–	Na	to	wychodzi,	pa nie.
Thierry	usiadł	za	biurkiem	i	za czął	przeglą dać	pa piery,	jakby

w	 nich	 mia ło	 znajdować	 się	 wyja śnienie	 tej	 za gadkowej	 sytu-
acji.



Coś	mu	się	tu	nie	zga dza ło.
–	Ja kie	obra żenia	odniósł	generał?	–	za pytał.
–	Rana	postrza łowa	z	bliskiej	odległości	–	wyja śnił	Pa squale.	–

Stra cił	dużo	krwi,	miał	transfuzję.	Chirurg	usunął	kulę.
A	więc	ra czej	nie	brał	udzia łu	w	porwa niu,	pomyślał	Thierry.

Brat	Mili	na	pewno	nie	omieszka	go	dokładnie	prze słuchać,	ale
Thierry	 też	 ja koś	 chciał by	 przyczynić	 się	 do	 odna lezienia	 po-
rwa nej.	Choć	od	powrotu	z	myśliwskiej	posia dłości	był	cały	czas
tak	wściekły,	 że	 trudno	 było	mu	myśleć	 ra cjonalnie	 i	 chłodno
kalkulować.
Zgodził	się	przyjąć	Milę	na	audiencji,	ale	nie	był	gotów	jej	wy-

słuchać.	Był	na	nią	zły	do	tego	stopnia,	że	 jedyną	rzeczą,	 jaką
miał	jej	do	przeka za nia,	było	stwierdzenie,	że	nie	ma	przed	nimi
przyszłości.
A	 teraz	na	samą	myśl,	że	może	 jej	coś	za gra żać,	przeszywał

go	zimny	strach.	Ale	nie	wolno	mu	tego	oka zać.	Musi	się	skupić
na	zna lezieniu	jej	za	wszelką	cenę.
Tak,	 znajdzie	 ją,	 przytuli	 i	 powie,	 ja kim	był	 głupcem,	 że	po-

zwolił	jej	odejść.	Wyba czy	jej	i	już	nigdy	nie	wypuści	z	objęć.	Ja -
sne,	 gdy	wyja wiła	mu	 swoją	 tożsa mość,	 zdenerwował	 się.	 Ża -
den	fa cet	nie	lubi	być	wystrychnięty	na	dudka.	Ale	musiał	przy-
znać,	że	sposób,	w	jaki	walczyła	o	ich	miłość,	za imponował	mu
i	 go	 wzruszył.	 Jego	 przyszłe	 życie	 bez	 Mili	 ja wiło	 mu	 się	 jak
martwa	pustynia.
Przez	ostatnie	dni	dał	się	ponieść	wła snej	wściekłości.	Ale	czy

na prawdę	Mila	postą piła	aż	tak	bardzo	na gannie?	A	on?	Czyż	to
nie	głupie,	że	otworzył	swoje	serce	przed	kimś,	kogo	uwa żał	za
kurtyza nę,	a	nie	przed	kobietą,	z	którą	za mierzał	spędzić	resztę
życia?
Są	 spra wy,	 które	 powinien	 był	 wyznać	 tylko	 swojej	 żonie,

a	nie	komuś	obcemu.
A	 gdyby	 do	 cha ty	 przyjecha ła	 prawdziwa	pani	 Romolo?	Czy

nie	ża łował by	potem,	że	to	z	nią	podzielił	się	swoimi	intymnymi
sekreta mi,	do	których	wyłączne	pra wo	mia ła	jego	księżniczka?
Dzięki	ma china cjom	Mili	 jego	myśli	 i	uczucia	tra fiły	do	wła ści-
wej	adresatki.	Za kochał	się	w	niej.	Dzielił	z	nią	pierwsze	miło-
sne	uniesienie,	najintymniejszy	akt.



A	na	jej	wyzna nie	za reagował	 lodowa tą	furią,	znacznie	prze-
kra cza ją cą	wagę	jej	występku.	Tak,	był	głupi.	Nie	za służył	na	jej
miłość.	Na	to,	co	ona	zrobiła	dla	ich	wspólnego	dobra.	Odrzucił
jej	uczucie.	Musi	je	odzyskać.
–	Muszę	ją	zna leźć,	Pa squale.	Przyprowadź	mi	tu	na tychmiast

dowódcę	sił	specjalnych.
–	Oczywiście,	pa nie.	Zresztą	wyda je	mi	się,	że	ka pitan	już	jest

w	drodze	do	pana	ga binetu.
–	Już?	–	Za skoczony	Thierry	spojrzał	na	asystenta.
–	Pomyśla łem,	że	tak	będzie	lepiej,	zwa żywszy	na	pana	uczu-

cie	do	księżniczki.
–	Jak	to	jest,	że	ty	znasz	mnie	lepiej	niż	ja	sam?
Pyta nie	pozosta ło	bez	odpowiedzi.
Energiczne	puka nie	do	drzwi	obwieściło	na dejście	czło wieka,

którego	Thierry	w	tej	chwili	potrzebował	najbardziej.	Asystent
wpuścił	ka pita na	i	skierował	się	do	wyjścia.
–	Pa squale?
–	Tak,	pa nie?
–	Dziękuję	ci.	Z	ca łego	serca.
–	Podziękuje	mi	pan,	 jak	 ją	pan	odnajdzie,	Wa sza	Wysokość.

Wtedy	przyjdzie	czas	na	wdzięczność.

Przebywa ła	tu	już	od	pięciu	dni.	Niewola	za czyna ła	doprowa -
dzać	 ją	 do	 obłędu.	 Przetrzymywa no	 ją	w	 nad	wyraz	 skromnie
wyposa żonym	pomieszczeniu	–	znajdowa ło	się	tu	 jedynie	 łóżko
z	 ma tera cem	 i	 kocem	 z	 szorstkiej	 weł ny	 oraz	 proste	 krzesło
z	drewnia nym	oparciem.	Posta nowiła	jednak	doceniać	naj drob-
niejsze	 za lety	 swojej	 sytuacji	 –	 rozklekota na	 rama	 łóżka	 przy-
najmniej	izolowa ła	ją	w	cza sie	snu	od	chłodu	ka miennej	po sadz-
ki.
Sposób	 przyozdobienia	 ka miennej	 szczeliny,	 która	 mia ła	 za -

stępować	 okno,	 wska zywał,	 że	 uwięziono	 ją	 praw dopodobnie
w	 jednej	 z	 opuszczonych	 twierdz	gra nicznych.	Większość	 tych
pa mięta ją cych	lepsze	acz	bardziej	niebezpieczne	cza sy	budowli
przedsta wia ła	sobą	teraz	obraz	nędzy	i	rozpa czy.	Ale	akurat	ta
musia ła	być	choć	częściowo	odnowiona.
Ironia	 losu:	 zosta ła	 porwa na	 niedługo	 po	 tym,	 jak	 to	 samo



z	jej	rozka zu	uczyniono	z	Otta vią	Romolo.	Chociaż	tam tej	kobie-
cie	za pewniono	wygody,	wręcz	luksusy.	A	w	jej	celi	nie	było	na -
wet	bieżą cej	wody.	Mila	zmuszona	była	używać	nocnika	i	prze-
ka zywać	go	wraz	z	za wartością	mrukliwemu	żoł nierzowi,	który
peł nił	wartę	przed	jej	drzwia mi.	Pewnego	razu	na szła	ją	ochota
wylać	mu	 to	wszystko	na	 łeb	 i	 uciec.	Ale	dokąd	mia ła by	ucie-
kać?	I	do	kogo?	Zresztą	wszyscy	tutejsi	strażnicy	na	pewno	po-
tra fili	użyć	w	ra zie	czego	broni.
Pozosta wa ło	mieć	na dzieję,	że	Rocco	niezwłocznie	wysłał	ko-

goś,	kto	ją	odnajdzie.
Na	początku	jeden	z	porywa czy	zwięźle	jej	wyja śnił,	że	zna la -

zła	się	tu	w	celu	pogłębienia	niesna sek	między	Er minią	a	Sylva -
nią,	 co	w	 rezulta cie	mia łoby	 doprowa dzić	 do	 abdyka cji	 Rocca
na	rzecz	starszego	przyrodniego	bra ta	z	niepra wego	łoża.
Poczuła	wtedy,	 że	 jej	 życie	 jest	w	niebezpieczeństwie,	bo	na

co	potrzebna	będzie	porywa czom,	jeśli	brat	nie	przychyli	się	do
ich	żą dań?
Nie	chcia ła,	żeby	Rocco	zrzekał	się	tronu.	Różnili	się	w	wielu

kwestiach,	 ale	 była	 pewna,	 że	 jest	 on	 dobrym	 przywódcą
i	wspa nia łym	człowiekiem.	Ale	też	nie	chcia ła	umierać.
Jej	jedyną	rozrywką	były	przechadzki	po	pokoju.	Zna ła	na	pa-

mięć	wygląd	każdego	ka mienia	w	murze.	Prześla dowcy	dostar-
cza li	jej	codziennie	pewną	ilość	wody,	ale	o	jedzeniu	nie	pa mię-
ta li	już	od	trzech	dni.
Zbiera ło	się	na	burzę.	Mila	mia ła	na dzieję,	że	grube	mury	nie

pozwolą	 deszczowi	 dostać	 się	 do	 środka.	 Wystarczy,	 że	 jest
zmęczona,	zmarznięta	i	głodna.
Pomyśla ła	o	Thierrym,	o	ich	ostatnim	spotka niu.	Nie	chcia ła -

by	umierać,	nie	zoba czywszy	go	ponownie.	W	ogóle	nie	chcia ła
umierać.
Skuliła	 się	 pod	 kocem	 i	 już	 za częła	 za sypiać,	 gdy	 usłysza ła

skrzypnięcie	otwiera nych	drzwi.
–	Tu	jest.
–	Mila!	Wszystko	w	porządku.	Obudź	się,	Angel,	mój	anioł ku	–

usłysza ła	zna jomy	głos.
Hawk?	To	niemożliwe,	 chyba	 jej	 się	 śni.	 To	ma ja ki.	Za	mało

piła	wody.



–	Mila!	Obudź	się!
Znowu.	Ten	sam	głos.	Do	tego	potrzą sa	nią	czyjeś	silne	ra mię.

W	 ciemności	 nie	widzia ła,	 kto	 to.	Miał	 na	 głowie	 kominiarkę.
A	więc	teraz	ją	za biją?
Thierry!	To	on!	Nie,	niemożliwe.	Za mruga ła	powieka mi,	żeby

lepiej	widzieć.
–	Boli	cię	coś?	Możesz	chodzić?	–	cicho	pyta ła	zja wa,	ca łując

ją	w	usta.
Tego	jej	było	trzeba.	Oprzytomnia ła	i	kiwnęła	głową.
–	Zuch	dziewczyna.	Chodźmy	stąd.	Gdzie	masz	buty?
–	Odebra li	mi.
Za klął	pod	nosem	i	od	jednego	ze	stoją cych	za	nim	mężczyzn

wziął	rolkę	banda ży.
–	To	chwilowo	będzie	chronić	twoje	stopy.
Potem	wszystko	dzia ło	się	jakby	we	mgle.	Wiedzia ła	tylko,	że

ota cza ją	ją	mężczyźni	w	ciemnych	ubra niach	z	pistoleta mi	auto-
ma tycznymi	 i	 czuła,	 jak	 Thierry	 mocno	 obejmuje	 ją	 w	 pa sie
i	wyprowa dza	długimi	koryta rza mi	na	zewnątrz.
Cała	opera cja	trwa ła	nie	dłużej	niż	pięć	minut	i	zupeł nie	nie

przypomina ła	filmów,	które	tak	uwielbia ła	oglą dać	Sally,	przyja -
ciół ka	Mili	w	Sta nach.	Biegli	przez	las,	nikt	za	nimi	nie	strzelał,
nie	było	żadnych	wybuchów.
–	Zmarzłaś	 –	 stwierdził	Thierry,	gdy	 się	 za trzyma li.	Na rzucił

na	nią	swoją	kurtkę.
–	I	co	teraz?	–	spyta ła,	szczęka jąc	zęba mi.
–	Teraz	za bieram	cię	do	domu.	Sa mochód	czeka	na	nas	ja kiś

kilometr	stąd.	Dasz	radę	iść?
–	A	będziesz	przy	mnie?
–	Za wsze.
–	W	ta kim	ra zie	mogę	zrobić	wszystko.

W	pa ła cowej	izbie	lekarskiej	Thierry	obserwował	śpią cą	Milę.
Wyglą da ła	 mizernie,	 ale	 ba da ją cy	 ją	 lekarz	 stwierdził,	 że	 jej
stan	ogólny	jest	za dowa la ją cy.
Król	Sylva nii	 jedno	wiedział	na	pewno:	kocha	ją,	księżniczkę

Milę	Angelinę	z	Erminii.	Nie	chciał	już	dłużej	żyć	w	niepewno-
ści	co	do	tego,	czy	czeka	ich	wspólna	przyszłość.



–	Cią gle	śpi?	–	usłyszał	głos	Rocca.
–	Jak	widzisz.
–	Ale	wydobrzeje?
–	Tak.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dziękować.
–	To	nie	dziękuj,	zrobiłem,	co	do	mnie	na leża ło.	Pewnie	masz

mi	za	złe,	że	nie	ują łem	jej	pory wa czy?
–	Skądże,	to	tylko	zwiększyłoby	ryzyko	i	mogłoby	się	jej	stać

coś	 złego	 –	 odparł	Rocco	 i	wstał,	 kładąc	 Thier ry’emu	 rękę	 na
ra mieniu.	 –	 Jej	 serce	na leży	do	ciebie,	przyja cielu.	Opiekuj	się
nią.
–	Będę.	Do	końca	życia,	jeśli	mi	pozwoli.
Po	wyjściu	Rocca	Mila	zaczęła	się	wiercić	i	w	końcu	otworzy -

ła	oczy.	Na rzeczony	podał	jej	szklankę	wody.
–	A	więc	to	nie	był	sen	–	stwierdziła,	rozejrzawszy	się	wokół.	–

To	ty	byłeś	w	tej	twierdzy.
–	Tak,	ra zem	z	elitą	moich	służb	specjalnych.
Opowieść	 o	 tym,	 jak	 ją	 na mierzy li,	 postanowił	 zosta wić	 na

później.
–	Dziękuję	–	powiedzia ła	sła bym	głosem.
–	Nie	dziękuj.	Gdybym	nie	za chowy wał	się	jak	rozka pryszony

dzieciak,	nie	spotka łoby	cię	to	wszystko.	Wybacz	mi,	byłem	nie-
godziwcem.	Nie	chcia łem	cię	wysłuchać,	odrzu ciłem	twoją	mi-
łość,	porówna łem	cię	do	mojej	matki…
–	Uff,	niezła	lista	występków	–	zauwa żyła.	–	Ale	ja	też	nie	je-

stem	bez	winy.	Wyba czysz	mi?
–	 Już	dawno	ci	wyba czyłem.	Tobą	kierowa ła	miłość	do	mnie.

Kiedy	 zniknęłaś,	 zrozumia łem,	 jaki	 byłem	 głupi	 i	 okrutny.	 Ko-
cham	cię,	Angel.	Dasz	mi	jeszcze	jed ną	szansę?
–	Na dal	mnie	kochasz?
–	Nigdy	nie	przesta łem.	To	moja	głupia	zra niona	duma	nie	po-

zwa la ła	mi	wierzyć	w	na szą	wspólną	przyszłość.
–	Ja	tylko	chcia łam,	żebyś	mnie	kochał.	I	żebyśmy	nie	powta-

rza li	błędów	na szych	rodziców.
–	Tak,	musimy	dać	na szym	dzieciom	przykład.	Niech	się	do-

wiedzą,	 jak	wyglą da	prawdziwa	miłość.	Kocham	cię,	księżnicz-
ko	Milo	Angelino	i	chcę,	żebyś	u	mojego	boku	rządziła	Sylva nią



jako	królowa.	Wyjdziesz	za	mnie?
–	 Tak,	 Hawk,	 zostanę	 twoją	 żoną.	 Wy obra żanie	 sobie	 ży cia

bez	ciebie	było	dla	mnie	wymyślną	torturą.

–	Pięknie	dziś	wy glą dasz,	siostrzyczko	–	uśmiechnął	się	Roc-
co,	poda jąc	jej	rękę,	gdy	wysiada ła	z	ka rety.
–	I	czuję	się	pięk na.	Jestem	najszczęśliwszą	kobietą	na	świe-

cie.
–	Za służyłaś	na	to	–	mruknął,	prowa dząc	ją	wśród	wiwa tują ce-

go	tłumu	po	dywa nie	rozłożonym	na	schodach	potężnej	ka tedry
w	Sylva no.
–	Ty	też,	bra ciszku.
–	Może	 pewnego	 dnia…	 Ale	my	 tu	 sobie	 gadu	 gadu,	 a	 twój

przyszły	mąż	czeka.
–	Nie	dajmy	mu	czekać	ani	sekundy	dłużej.
Przed	 oł tarzem	 stał	 wy soki,	 niesamowicie	 przy stojny	 młody

mężczy zna.	Mila	poczuła	dumę	na	myśl,	że	na leży	do	niej.	Maje-
statyczna	muzyka	orga nowa	wy peł niła	wnętrze.
Przez	 cały	 czas	 trwa nia	 podniosłej	 ceremonii	Mila	 czuła	 ra-

dość	 i	 tylko	 ra dość.	 Ten	 facet	 obok	 był	 dla	 niej	 wszystkim.
A	z	jego	oczu	wyczytać	mogła,	że	on	czuje	dokładnie	to	samo.
Gdy	na	czas	skła da nia	przysięgi	przeka zywała	Sally	swój	bu -

kiet,	przyja ciółka	wyszep tała:
–	Mówiłam	ci,	to	jest	jak	ja kaś	baśń.
Po	weselnym	przyjęciu	i	tańcach	Mila	nie	mogła	się	doczekać,

żeby	mieć	Thierry’ego	tylko	dla	siebie.
Sally	 zabra ła	 ją	 do	 pokoju,	 gdzie	 mogła	 nareszcie	 się	 prze-

brać	przed	podróżą.
–	Spokojnie,	podrzesz	tę	piękną	suknię	–	mitygowa ła	ją	przy-

ja ciółka.	–	Nic	mu	się	nie	sta nie,	 jak	poczeka	jeszcze	kilka	mi-
nut.
–	Jemu	nic,	ale	ja	chyba	umrę.	Jestem	taka	szczęśliwa!
–	Wła śnie	 chciałam	ci	 tego	 życzyć,	 ale	widzę,	 że	 już	nie	po-

trzeba.
Rozległo	się	puka nie	do	drzwi.
–	Chwileczkę!	–	krzyknęła	Sally,	gdy	obie	gorączkowo	szuka ły

butów	i	toreb ki	Mili.



–	Dzięku ję	ci,	że	mnie	wtedy	namówiłaś	na	wyjazd	do	Nowego
Jorku	–	powiedzia ła	Mila,	ściska jąc	przy ja ciółkę	na	pożegnanie.
–	Gdy by	nie	ty…
–	Bo	ja	wiem…	Ja	raczej	wierzę	w	zrzą dzenie	losu.
–	 Przeznaczenie,	 przyja ciele,	 cokolwiek.	 I	 tak	 jestem	 ci

wdzięczna.
Mila	 otworzy ła	 drzwi	 i	 ujrza ła	 Thierry’ego	 oferują cego	 jej

swoje	ra mię.
–	Jesteś	gotowa,	żeby	mi	towa rzyszyć,	moja	An gel?
–	Za wsze.
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